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PIERWSZE CZYTANIE
Dz 10, 34a, 37-43 

Czytanie z Dziejów Apostolskich
Gay Piotr przybył ao centuriona w 
Cezarei, przemówił: "Wiecie, co się 
działo w całej Judei, począwszy od 
Galilei, po chrzcie, który głosił Jan. 
Znacie sprawę Jezusa z Nazaretu, 
którego Bóg namaścił Duchem Świętym 
i mocą. Dlatego że Bóg był z nim, 
przeszedł On dobrze czyniąc i 
uzdrawiając wszystkich, którzy byli pod 
władzą diabła. A my jesteśmy 
świadkami wszystkiego, co zdziałał w 
ziemi żydowskiej i w Jerozolimie. Jego 
to zabili, zawiesiwszy na drzewie: Bóg 
wskrzesił Go trzeciego dnia i pozwolił 
Mu ukazać się nie całemu ludowi, ale 
nam, wybranym uprzednio przez Boga 
na świadków, którzyśmy z Nim jedli i 
pili po Jego zmartwychwstaniu. On 
nam rozkazał ogłosić ludowi i dać

LITURGIA SŁOWA

Niedziela Zmartwychwstania rok B
świadectwo, że Bóg ustanowił Go 
sędzią żywych i umarłych. Wszyscy 
prorocy świadczą o tym, że każdy, kto 
w Niego wierzy, w Jego imię otrzymuje 
odpuszczenie grzechów.

DRUGIE CZYTANIE
Kol 3, 14 

Czytanie z Listu świętego Pawła 
Apostoła do Kolosan
Bracia: Jeśliście razem z Chrystusem 
powstali z martwych, szukajcie tego, co 
w górze, gdzie przebywa Chrystus 
zasiadając po prawicy Boga. Dążcie do 
tego, co w górze, nie do tego, co na 
ziemi. Umarliście bowiem i wasze 
życie ukryte jest z Chrystusem w Bogu. 
Gdy się ukaże Chrystus, nasze życie, 
wtedy i wy razem z Nim ukażecie się w 
chwale.

EWANGELIA
J 20, 1-9 

Słowa Ewangelii według świętego Jana 
Pierwszego dnia po szabacie, 
wczesnym rankiem, gdy jeszcze było 
ciemno, Maria Magdalena udała się do 
grobu i zobaczyła kamień odsunięty od 
grobu. Pobiegła więc i przybyła do 
Szymona Piotra i do drugiego ucznia, 
którego Jezus miłował, i rzekła do nich: 
"Zabrano Pana z grobu i nie wiemy, 
gdzie Go położono. Wyszedł więc 
Piotr i ów drugi uczeń i szli do grobu. 
Biegli oni obydwaj razem, lecz ów 
drugi uczeń wyprzedził Piotra i przybył 
pierwszy do grobu. A kiedy się nachylił, 
zobaczył leżące płótna, jednakże nie 
wszedł do środka. Nadszedł potem 
także Szymon Piotr, idący za nim. 
Wszedł on do wnętrza grobu i ujrzał 
leżące płótna oraz chustę, która była na 
jego głowie, leżącą nie razem z 
płótnami, ale oddzielnie zwinięta na 
jednym miejscu. Wtedy wszedł do 
wnętrza także i ów drugi uczeń, który

Jezus -żyje czy wierzysz w to?
Wielkanocny poranek liczniej przybywamy 
do naszych świątyń, by osobiście 
sprawdzić, czy naprawdę grób Chrystusa 
jest pusty. Każdy z nas ma bowiem wpisane 
w sobie pragnienie nieśmiertelności i nie 
może pogodzić się ze śmiercią swoją czy 
bliskiej ms osoby (por. Ew.). Dostrzegamy 
jednak w nas samych myśli i uczucia, 
niepokoje i radości podobne do tych, jakie 
przeżywali pierwsi uczniowie Chrystusa. 
Może niektórzy z nas rozpoznają w sobie 
Jana, który zanim na własne oczy ujrzał 
Chrystusa Zmartwychwstałego, już uwierzył 
(por. J 20,8). Tak jak z miłością i zaufaniem 
stał przy żyjącym i nauczającym Mistrzu, 
tak i po Jego odejściu bez cienia 
wątpliwości uznaje, że On żyje. Byli wśród 
uczniów tacy, którzy uwierzyli, gdy 
zobaczyli Zmartwychwstałego.
Klasycznym przykładem jest apostoł 
Tomasz. Nie wierzy on słowom tych, którzy 
spotkali Chrystusa. Jest jednak otwarty na tę 
prawdę i dlatego Chrystus wychodzi na 
przeciw jego pragnieniom.
Jest i dziś wielu ludzi, którzy urzeczeni 
odkryciami nauki i zdobyczami techniki

JEZUS ŻYJE
mówią: "wierzę w to co można zobaczyć, 

zmierzyć i zważyć:. Tymczasem nie 
wszystko w tym świecie można dotknąć i 
dostrzec - jak mówi Adam Mickiewicz - 
"mędrca szkiełkiem i okiem", a jednak 
czujemy i wiemy, że to istnieje. Gdy jednak 
człowiek szuka prawdy i tęskni za nią 
Chrystus sam wyjdzie na przeciw jego 
poszukiwaniom. Gorzej, gdy człowiekowi 
Drak woli otwarcia się na prawdę. 
Wymowne są tu słowa jednego ze znanym 
teologów: Niezależnie od tego, co wielu 
ludzi myśli, kiedy chodzi o zagadnienie 
Boga, dowodów nigdy nie brakuje. Brakuje 
jednak zamiłowania. Najsmutniejszą i 
najbardziej niepokojącą diagnozą, jaką 
można postawić naszej epoce jest to, że 
przynajmniej na pozór straciła ona 
zainteresowanie dla Boga. Człowiek woli 
siebie niż Boga, a wówczas odwraca ruch, 
który miał go prowadzić ku Bogu, a raczej 
nie mogąc go naprawdę odwrócić., z 
uporem ów ruch fałszywie interpretuje. 
Wyobraża sobie, że zniszczył dowody. 
Kładzie nacisk na krytykę i dalej już nie 
idzie. Odwraca się od tego, co mogło go 
przekonać. Gdy powróciło zainteresowanie 
Bogiem, możemy być pewni, że dowody na 
jego istnienie okazałyby się dla wszystkich 
tym, czym rzeczywiście są, kiedy się 
przenika do ich głębi, czyli jasnością 
mocniejszą od słońca (Henri Lubac).
Niekiedy nasza droga spotkania ze

Zmartwychwstałym przebiega jak u 
uczniów idących do Emaus. Byli ono 
zniechęceni i rozczarowani nadziejami 
jakie pokładali w Mistrzu. Gdy jednak 
spotkali Nieznajomego na drodze swej 
wędrówki i otwarli się przed Nim, a potem 
na Jego słowo, i zasiedli z Nim do stołu - 
rozpoznali w Nim Chrystusa. Również i my 
niosąc w sobie wiele niepokojów i 
wątpliwości, zranień i bólu musimy 
otworzyć na idącego obok nas Chrystusa, a 
On ze świata naszych cierpień i niepokojów 
przeprowadzi nas w "inny, nowy" świat. 
Zmartwychwstanie Chrystusa to
podstawowa prawda naszej wiayy i 
ludzkiego życia, to fundament, na którym 
opiera się wszystko.
Czy odkryłem już tę prawdę? Jeżeli nie, to 
co czyni, by spotkać Zmartwychwstałego? 
Czy przy wielkanocnym stole zasiądę w 
post^^,wie prawdy i czyttośc i serca, 
wewnętrznej i zewnętrznej jedności z 
Bogiem i człowiekiem (por. II czyt). To 
będzie sprawdzian mojego spotkania ze 
Zmartwychwstałym.
Niech słowa poety W. Bąka będą naszą 
modlitwą i wyznaniem wiary"

Twym zmartwychwstaniem żyję! ono śmierć 
Mojego życia w Twoje życie zmienia 
I oddech Twój rozszerza moją pierś, 
I s'wiatłość Twa mą ciemność rozpro­
mienia...
I Tyś jest we mnie a ja w Tobie Panie!
I żyję Twoim wielkim zmartwychwstaniem.

ks. Ryszard Górski
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Kochani Rodacy!
3&zus Chrystus jest jedynym Zbawi­

cielem świata. „¿Jeśli Chrystus nie zmar-
twychwsta,, daremne jest nauczanie nasze i próżna jest wia­
ra nasz" - powiada św. Paweł (J Kor 15, 14). Bez tej praw­
dy nie ma chrześcijaństwa. Wszelkie inne prawdy głoszone 
przez Kościół są jej konsekwencją.

Zycie Chrystusa Zmartwychwstałego, wyjęte spod 
władzy śmierci, jest także naszym życiem, do którego zosta­
liśmy zrodzeńi przez chrzest.

.Apostołowie dawali świadectwo wiary w zmartwych­
wstanie. Potwierdzili ją męczeńską śmiercią, tak jak tysiące 
innych na przestrzeni 2000 lat.

Każdy z nas przez własne życie zobowiązany jest do paschalnego 
świadectwa, do apostołowania.

Drodzy Rodacy,
AJ i ech ¿Jezus Chrystus, który przez swoje zmartwychwstanie odmie­

nił losy rodzaju ludzkiego, odmienia nieustannie także nasze oblicze du­
chowe i życie codzienne całego polskiego TSarodu, Polonii, emigracji.

JSiech wieje w nas swoją Boską moc przezwyciężającą wszelkie pro­
blemy, wszelkie zło, w życiu osobistym i społecznym, niech nas karmi na­
dzieją na lepszą przyszłość,, która wprowadzi nas w rok 2000.

Ks. prałat Stanisław JJCZ^ 
rektor PĄAK we Francji

BŁOGOSŁAWIENI UBODZY W DUCHU 
LIST NA WIELKANOC 1997 

KS. ABP SZCZEPANA WESOŁEGO
Czcigodni i Drodzy 

Kapłani i Duszpasterze, 
Drogie Rodaczki i Rodacy,

Obecny rok jest pierwszym rokiem Tri- 
duum, które ma przygotować cały Ko­
ściół na przeżycie Jubileuszu roku dwu­
tysięcznego. Temat, który na ten rok zo­
stał podany przez Ojca św. jako program 
naszych rozważań brzmi: Jezus Chrystus 
Jedyny Zbawiciel Świata, wczoraj, dziś 
i na wieki. Ojciec św. podając ten temat 
zaznacza, że mamy ponownie odkryć 
Chrystusa, Zbawiciela i Odkupiciela, 
który przez to ponowne odkrycie ukaże 
nam wzór prawdziwej Ewangelizacji.
Pragniemy w tym liście krótko przypo­
mnieć jeden z charakterystycznych ry­
sów życia i nauczania Chrystusa jakim 
jest materialne jak i duchowe ubóstwo 
właśnie w kontekście ewangelizacji.

I. Ubóstwo materialne.
Dzisiaj niechętnie słucha się wypowie­
dzi o ubóstwie. Ubóstwo materialne nie 
jest ideałem, nawet wśród tych, którzy 
zobowiązani są do jego przestrzegania 
na mocy przyrzeczeń. Ideałem jest osią­
gnięcie takiej pozycji, która zapewnia 

dostatnie życie. Ubóstwo materialne 
ma wiele przyczyn. Zależne jest od 
struktur ekonomicznych danego kraju, 
od układów politycznych istniejących 
między państwami, od sytuacji spo­
łecznych niewłaściwie rozwiązywa­
nych. Wszystko to ukazuje całą złożo­
ność problematyki ubóstwa jak i bar­
dzo ograniczone możliwości wpływa­
nia na zmianę tych układów. Ubóstwo 
materialne przyjmowane jest jako zło 
konieczne, z którego należałoby się jak 
najprędzej uwolnić. Doraźna pomoc w 
formie jałmużny nie rozwiązuje pro­
blemu ubóstwa. Nie możemy jednak 
zamykać się na ludzi żyjących w po­
trzebie, na ludzi żyjących w biedzie, 
niezależnie z jakich przyczyn. Poma­
gając biednym usługujemy Chrystuso­
wi. Wszystko co uczyniliście jednemu 
z tych braci najmniejszych, Mnieście 
uczynili (Mt 25, 40).
Rozważając Ewangelię zauważamy, że 
całe ziemskie życie Chrystusa było zwią­
zane z ubóstwem. Powie Chrystus: Lisy 
mają nory i ptaki powietrzne gniazda, 
lecz Syn Człowieczy nie ma miejsca 
gdzie by mógł głowę oprzeć (Mt 8,20). 
Chrystus nie miał żadnego majątku, nie

Paryż - WUJ-KAMOC 1997

rodzinnej atmosferze 
i naszej polskiej tradycji 
Życzy Państwu Redakcja 

- Niech Zmartwychwstały 
Chrystus będzie dla Was 

światłem, pokojem, 
umocnieniem i nadzieją 

na trudy dni codziennych.

Na okładce: „Zmartwychwstanie”
- Piero della Francesca (1416-1492)
Fot. ste 32 - „Gdańsk” -(c)- Denis Ćhouąuet 
Opracowanie graficzne Stanisław WójcikoWski 

posiadał żadnej własności, żył zjałmuż- 
ny (por. Mt 27,55). Chrystusjednak nie 
lekceważył spraw materialnych. Ucząc 
modlitwy nakazywał prosić: Chleba po­
wszedniego dawaj nam na każdy dzień 
(Łk 11,3). Sprawy materialne są waż­
ne, zwłaszcza w kontekście dzisiejszej 
ekonomii. Potrzebna jest jednak świa­
domość prawdziwej hierarchii wartości, 
którą daje Chrystus mówiąc:
Starajcie się naprzód o Królestwo Boga 
i o Jego sprawiedliwość, a to wszystko 
będzie wam dodane (Mt 6,66).

II. Ubóstwo duchowe.
Troskę o Królestwo Boże i właściwą 
hierarchię wartości Chrystus przedsta­
wił w kazaniu na Górze, szczególnie w

ciąg dalszy na str. 4-5
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ŻYCIE KOŚCIOŁA

■ Metropolita gnieźnieński, abp Hen­
ryk Muszyński, przewodniczący Ko­
misji Głównej ds. Pielgrzymki Ojca św. 
Jana Pawła II, potwierdził U marca 
obecność prezydentów pięciu państw: 
Niemiec, ' Czech, Słowacji, Węgier .i 
Polski na uroczystościach z Ojcem św. 
w Gnieźnie 3 czerwca br. ' Zaznaczył, 
iż do Gniezna przyjedzie też prawdo­
podobnie prezydent Litwy, Algirdas 
Brazauskas.
■ Podczas pobytu w Zakopanem w 
czerwcu br. Jan Paweł U ogłosi błogo­
sławioną współzałożycielkę zgroma­
dzenia albertynek, matkę Bernardynę 
Marię Jabłońską, ■ a także matkę Marię 
Karłowską, założycielkę Zgromadze­
nia Sióstr. Dobrego Pasterza od Opatrz­
ności Bożej (pasterek).
■ Trwają obrady ' Komisji Konstytu­
cyjnej Zgromadzenia Narodowego. • 
Dotychczas nie doszło do ■ spodziewa­
nego głosowania ■ nad budzącymi kon­
trowersje zapisami w projekcie usta­
wy zasadniczej w sprawie ochrony • 
życia i nauczania religii w szkołach
■ . Mszą. św. ■ w poznańskim kościele . 
św. Wojciecha uczczono 10 ' marca .wie­
czorem 175. rocznicę śmierci Józefa 
Wybickiego, współtwórcy Legionów 
Polskich, we Włoszech i autora hymnu 
narodowego.
■ Na . początku maja tego roku wi­
nien się ukazać pierwszy numer mie- 
sięczniioaJezus żyje!” Przygotowano 
go z myślą o zbliżającym się Między­
narodowym Kongresie Eucharystycz­
nym i wizycie Jana Pawła II w Polsce.' 
Celem nowego miesięcznika jest ' po­
maganie ludziom w wypełnianiu naj­
większego przykazania miłości Boga i 
bliźniego. Pismo jest adresowane ' do 
szerokiego grona odbiorców, nie tylko 
praktykującychkatolików, ale także do 
tych, którzy są poza Kościołem. Za­
mierza zamieszczać teksty głęboko 
chrześcijańskie, a jednocześnie pisane 
prostym językiem. Od 1998 r. plano- 
wanejest wydawanie regularnego mie­
sięcznika. Będzie on nawiązywał w tre­
ści i ' w szacie graficznej do francuskie­
go miesięcznika „II est vivant!”

ciąg dalszy ze str. 3

wił w Kazaniu na górze, szczególnie w 
błogosławieństwach, z których pierw­
sze brzmi: Błogosławieni ubodzy w du­
chu, albowiem do nich należy Królestwo 
niebieskie (Mt 5, 3). Pojęcie ubóstwa 
w ogóle związanejest ze świadomością, 
że jest się zależnym. Ubogi prosi. Ten 
zaś kto prosi jest zależny od tego, który 
mu pomaga. Niejednokrotnie zresztą 
pomagający materialnie, okazują swo­
ją wyższość i oczekują uznania za 
udzieloną pomoc.
Ubóstwo w duchu jest przede wszyst­
kim zrozumieniem zależności od Boga 
jako Stworzyciela. Jest świadomością, 
że człowiek został stworzony przez 
Boga. Uznanie tej zależności prowadzi 
do podstawy pokory wobec wielkości 
Boga, ale zarazem jest to świadomość 
bliskości Boga. Człowiek przeżywa te 
prawdy w cichości serca czyli w życiu 
duchowym. W oparciujednak o te prze­
życia kształtuje całe swoje codzienne 
życie.
Życie chrześcijanina ma być naślado­
waniem Chrystusa, który mówi do nas 
uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i 
pokorny sercem (Mt 11, 29). Ubóstwo 
ducha czyli świadomość zależności 
wsłuchuje się w nauczanie Boże, któ­
remu chcę być posłuszny. Chrystus 
mówi, uczcie się ode mnie, czyli postę­
pujcie tak jak Chrystus, który uniżył 
samego siebie stawszy się posłusznym 
(Flp 2, 8). Postawa prawdziwego ubó­
stwa duchowego jest więc postawą po­
kory i wsłuchiwania się w nauczanie 
Chrystusa.

III. Ubóstwo materialne i duchowe 
środkiem ewangelizacji.

Gdy śledzimy dzieje pierwszej ewan­
gelizacji tak jak relacjonują ją Dzieje 
Apostolskie, widzimy, że była ona 
przede wszystkim opowiadaniem o 
Chrystusie. Chrześcijanie mówili o 
życiu Chrystusa, o tym co Chrystus czy­
nił i czego nauczał. Przyjęcie zaś Chry­
stusa oznaczało naśladowanie Chrystu­
sa czyli życie zgodne z Jego naucza­
niem. Życie z Chrystusem i w Chrystu­
sie było skutecznym świadectwem. 
Dzisiejsza Ewangelizacja też jest gło­
szeniem Chrystusa. Jest opowiadaniem 
o Chrystusie, który żyje, z którym się 
spotykam i włączony w Chrystusa 
przyjmuję Go jako wzór postępowania: 
uczcie się ode mnie. Ponieważ Chrystus 
żyje „dziś”, staramy się poznać jakie 
było „wczoraj”, jak Chrystus żył i na­
uczał. Szukamy Jego śladów, staramy 
się poznać ówczesne warunki, aby przez 
poznanie tego co było „wczoraj’, lepiej 
realizować chrześcijańską postawę 
„dziś”.
Niejednokrotnie uważa się, że ewange­

lizacja powinna przede wszystkim prze­
zwyciężyć ignorancję czyli trzeba gło­
sić Chrystusa posługując się tymi 
wszystkimi środkami przekazu, jakie 
posiada dzisiejsza cywilizacja. W nie­
których krajach oznacza to, że trzeba 
najpierw zebrać fundusze, które umoż­
liwią korzystanie ze współczesnych 
środków masowego przekazu. Jest w 
tym wiele słuszności i nie chciałbym 
minimalizować owych środków w 
ewangelizacji.
Może jednak mała skuteczność ewan­
gelizacji związana jest z naszą chrze­
ścijańską postawą, bo nie mamy tego 
usposobienia, które miał Chrystus, któ­
ry był posłuszny Ojcu. Tymczasem to 
dążenie winno nas ożywiać, które było 
w Chrystusie (por. Flp 2, 5). Brak nam 
postawy ubóstwa w duchu, brak nam 
cichości ducha i pokory i dlatego brak 
nam posłuszeństwa w poddaniu się i 
przyjęcia całego nauczania Chrystusa 
jak i nauczania Urzędu Nauczycielskie­
go. Brak posłuszeństwa w wierze pro­
wadzi do krytycznego przyjmowania 
ewangelicznego posłannictwa. Krytyka 
zaś na pewno nie jest skuteczną drogą 
ewangelizacji. Brak ubóstwa w duchu 
sprawia, że jesteśmy zbyt pewni siebie, 
a to czyniło nas mało otwartymi na in­
nych, zarówno ubogich materialnie, jak 
i ubogich w duchu. Może to właśnie 
nasza duchowa zarozumiałość sprawia, 
że młodzi nie zbliżają się do nas, bo nie 
widzą w nas tego ubóstwa ducha, które 
płynie z cichości serca. Nie widzą w nas 
postawy uczcie się ode Mnie. Może na­
sze przepowiadanie Chrystusa nie idzie 
w parze z wiernością Jego nauczaniu, a 
więc jest rozdźwięk między słowem a 
życiem.
Od lat trwa dyskusja o środkach boga­
tych i ubogich w ewangelizacji. Nacisk 
na posiadanie środków bogatych czyli 
na posiadanie osiągnięć technicznych 
jest bardzo duży. Ale czy posługując się 
tymi środkami równocześnie naśladu­
jemy Chrystusa? Czy w naszym prze­
powiadaniu widać ubóstwo ducha? A 
może owe tak zwane środki ubogie 
wcale nie są znowu tak ubogie. Są bo­
gate bo promieniują przykładem życia, 
który pociąga. Powiedzenie Papieża, że 
świat potrzebuje bardziej świadków niż 
nauczycieli oparte jest o owe środki 
materialne ubogie, które jednak są du­
chowo bogate.

IV. Opcja ubooich.
W swoim nauczaniu Chrystus stale 

odwołuje się do ubóstwa. Kościół idąc 
za tymi wskazaniami również głosi 
„opcję ubogich”. Czy to oznacza, że 
zamożni nie mają możliwości zbawie­
nia, że dla nich nie ma miejsca w Kró­
lestwie Bożym? Gdy Samuel szukał 
tego, którego miał namaścić na króla, 
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kierował się zewnętrznym wyglądem 
kandydata. Wówczas usłyszał głos 
Boży, że człowiek, patrzy na to, co wi­
doczne dla oczu, Pan natomiast patrzy 
w serce (I Sm 16,7). Ważne jest uspo­
sobienie serca. Ono zaś może być bar­
dziej otwarte u zamożnego niż u nie­
jednego biednego. Nie jeden material­
nie biedny ma serce bardziej zatwar­
działe niż zamożny. Świadomość ubó­
stwa duchowego prowadzi do zrozu­
mienia, że bogaty potrzebuje biednego, 
gdyż jak mówi Chrystus pozyskujcie 
sobie przyjaciół niegodziwą mamoną, 
aby gdy wszystko się skończy, przyjęto 
was do wiecznych przybytków (Łk 16,9). 
Przyjaciół mamy sobie pozyskać w 
oczach Bożych nie w oczach ludzi. Kie­
dy zaś ty dajesz jałmużnę, niech nie wie 
lewa twoja ręka, co czyni prawa, aby 
twoja jałmużna pozostała w ukryciu. A 
Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda 
tobie (Mt 6,3-4). Jest wielu zamożnych 
materialnie, którzy żyją w ubóstwie 
ducha czyli otwarciem na Boga, prowa­
dzącym do otwarcia na potrzeby dru­
giego człowieka. Zamożność material­
na nie koniecznie przeciwstawia się 
ubóstwu ducha. Może dopiero w innym 
życiu zobaczymy, ile było dobra jako 
wynik ukrytej jałmużny, widocznej tyl­
ko w oczach Pana, który widzi co dzie­
je się we wnętrzu człowieka.

V.Radość wśród przeciwności.
Żyjemy w dzisiejszym świecie, któ­

ry określa się jako pluralistyczny. Fak- 
tyczniejednak istnieje dzisiaj usilne dą­
żenie do uniformizmu. Środki przeka­
zu, które sprawiają, że nasza cywiliza­
cja staje się globalna, równocześnie 
kształtują ludzkie postępowanie, które 
jest przeciwieństwem pluralizmu. Czło­
wiek poddanyjest ciągłej presji, aby się 
nie odróżniał, aby był w swoim postę­
powaniu konformistyczny w tym co 
określa sie w danej chwili, jako mod­
ne. A modnajest gloryfikacja bogactwa 
i pogarda ubóstwa.
Chcąc jednak zachować naszą postawę 
chrześcijańską, musimy nieustannie 
wpatrywać się w Chrystusa, w Jego 
życie i nauczanie. Oznacza to przeciw­
stawienie się narzucanemu konformi­
zmowi. Upodobnienie się do Chrystu­
sa oznacza, w bardzo wielu sytuacjach, 
przeciwstawianie się temu co proponu­
je świat bez Boga. Chrystus ukazuje 
nam drogę, bo On sam jest drogą (por. 
J 14, 6). On również dal nam drogo­
wskazy jakimi są błogosławieństwa z 
kazania na górze. W oczach dzisiejsze­
go świata, są one uważane jako nieży­
ciowe. W spojrzeniu wiary są naszą 
mocą. Świat z nich drwi, bo odrzuca 
Chrystusa i Jego nauczanie. Drwiąc z 
Chrystusa świat będzie również drwił z 
tych, którzy się z Chrystusem identyfi­

kują. A Chrystus mówi: gdy z mego 
powodu mówią kłamliwie wszystko złe 
na was, cieszcie się i radujcie, albowiem 
wasza nagroda wielka jest w niebie (Mt 
5, 12).
Radość płynie z ubóstwa ducha, płynie 
z cichości serca, płynie z posłuszeństwa 
Chrystusowi, z pełnej identyfikacji z 
Chrystusem. Ona jest również skutecz­
nym środkiem ewangelizacji, bo auten­
tyczna radość zawsze promieniuje.
Chrześcijanom i chrześcijaństwu dziś 
stawia się wiele zarzutów. Może zarzut 
braku ubóstwajestjednym z najczęściej 
powtarzanych. Możliwe, że to wska­
zanie Chrystusa jest często nie prze­
strzegane. Jeżeli jednak mamy, zwłasz­
cza w tym roku, wpatrywać się w 
szczególny sposób w Chrystusa nie 
możemy wobec tych wskazań przejść 
obojętnie. Musimy się nad nimi zasta­
nowić. Wiemy, że wiele zarzutów sta­
wianych nam wierzącym i Kościołowi 
jako wspólnocie wierzących jest nie­
sprawiedliwych. Nie obawiajmy się nie­
słusznych oskarżeń. Mogą one być bo­
lesne, ale powinny nas tym bardziej mo­
bilizować do składania autentycznego 
świadectwa. Wskazania zawarte w I 
Liście św. Piotra są może dziś bardziej 
aktualne niż kiedyś. Mówi Autor Listu: 
z łagodnością i bojaźnią Bożą zacho­
wujcie czyste sumienie, ażeby ci, którzy 
oczerniają wasze dobre postępowanie 
w Chrystusie doznali zawstydzenia wła­
śnie przez to, co wam oszczerczo zarzu­
cają. Lepiej bowiem - jeżeli jest taka 
wola Boża - cierpieć dobrze czyniąc, 
aniżeli czyniąc źle (I P 3, 16-17).

Niech Chrystus Zmartwychwstały, 
który dla nas stał się ubogim, aby nas 
swoim ubóstwem ubogacić (por. 2 Kor 
8,9) będzie naszym wzorem i naszą ra­
dością, zwłaszcza w czasie gdy rado­
sne Alleluja rozbrzmiewa w naszych 
kościołach i wspólnotach. Niech ta ra­
dość rozbrzmiewa i w naszych sercach.

Z serdecznym pozdrowieniem w Panu 
abp Szczepan Wesoły

ŻYCIE KOŚCIOŁA

■ Jan Paweł II ogłosił nowy list apo­
stolski - motu proprio „Stella Maris”. . 
Mówi o zadaniach duszpasterstwa lu­
dzi morza, o nich samych, o kapela­
nach i duszpasterstwie na szczeblu kra­
jowym i międzynarodowym.
■ Rośnie nadzieja na realizację 
„wspólnych spotkań- w miejscach o 
symbolicznym znaczeniu dla wielkich 
reiigii monoteistycznych”, o któiych 
Papież mówi - w „Tertio millennio ad- - 
veniente”. - Stwierdzenie to znalazło się - 
w komunikacie na zakończenie III ple­
narnego posiedzenia Centralnego Ko­
mitetu Roku. 2000, które pod przewod­
nictwem francuskiego kardynała Ro­
gera Etchegaraya odbyło się w Waty­
kanie - w dniach 11-12 marca.
■ Prymas Czech- kard. Miloslav Vlk 
wezwał społeczność międzynarodową 
do położenia kresu uciskowi narodu ty­
betańskiego ' tak w dziedzinie politycz­
nej i ekonomicznej,jak religijnej i kul­
turalnej, wydając deklarację z okazji 
Dnia Tybetu w imieniu Kościoła kato­
lickiego w Czechach.
■ Aresztowanym 7 marca dwóm je­
zuitom z meksykańskiej prowincji 
Chiapas prokurator zarzucił udział w 
akcji zbrojnej bezrolnych chłopów, w 
czasie której zginęło dwóch- policjan­
tów, a pięciu zostało rannych. Biskup 
z San Cristobal de las Casas zaprze­
czył, - jakoby księża brali udział w tej 
strzelaninie. Organizacja obrony praw 
człowieka z siedzibą - w Waszyngtonie 
Humań Rights Watch oświadczyła, że 
aresztowanie księży było bezpodstaw­
ne.
■ W wieku 101 lat zmarł w Kopen­
hadze- najstarszy -biskup świata Johan­
nes Theodor Suhr. Benedyktyn Suhr 
był pierwszym katolickim biskupem 
Kopenhagi pochodzenia duńskiego od 
czasów reformacji. -Urodził się 24 I 
1896 r. w Nyborgu. Konsekrowany na 
biskupa pomocniczego 1511939 r. sto­
licę kopenhaską objął 29 IV 1953 r. 
Jego diecezja obejmowała także Wy­
spy- Owcze i Grenlandię. Biskup Suhr 
z -powodu zdrowia zrezygnował ze 
swej funkcji 6 X 1964 r.
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Z KRAJU
■ Stoczniowcy gdańscy protestują na 
ulicach przeciw decyzji o zamknięciu ich 
zakładu. Doszło do zatrzymania ruchu 
w centrum miasta. Związkowcy z ' «S» 
zapowiadają akcje poparcia dla stocz­
niowców, w tym zatrzymanie ruchu po­
ciągów.
■ Po dymisji szefa sztabu gen. Wilec­
kiego znów doszło do napięcia w sto­
sunkach PSL i SLD. TymczasemWilec- 
ki złożył w prokuraturze doniesienie, 
zawierające oskarżenie specjalnych 
służb wojskowych o podsłuchjego roz­
mów. ,
■ PSL domaga się rezygnacji premiera 
Cimoszewicza z funkcji szefa sztabu ' 
wyborczego SLD. Może ■ to bowiem 
oznaczać, zaangażowanie się rządu w 
kampanię wyborczą.
■ Wicepremier Jagieliński złożył ofi­
cjalną dymisję. Po jego sporze z preze­
sem PSL Pawlakiem mówi się o możli­
wości rozłamu w PSL i utworzeniu frak­
cji «Piast».
■ Wizytę w Polsce złożył premier Ukra­
iny P. Łazarenko. Rozmawiano głównie 
o wymianie gospodarczej.
■ Deficyt Polski w handlu zagranicz­
nym wyniósł 12,6 mld $. W tym roku 
może byćjeszcze wyższy i osiągnąć na­
wet 2,5 % całego dochodu narodowe­
go.
■ Prezydencki projekt ustawy przewi­
duje bezpośrednie wybieranie w. .wybo­
rach samorządowych wójtów, burmi­
strzów i prezydentów miast.
■ Kolejny raz zdrożała benzyna. Pod­
wyżka ma wyrównać ceny ' benzyn im­
portowanych z produkowanymi' w 'kra­
ju.
■ Po mdłej dyskusji telewizyjnej szefa . 
Unii Wolności Balcerowicza z Oleksym 
Józefem zaproponowano nowe starcie 
przywódcy Unii, tym razem z Pawla­
kiem. Dyskusja ma być oczywiście • 
transmitowana na cały kraj. Jak dotąd 
nie znane są motywy robienia reklamy ' 
podupadłej partii, podczas gdy mające 
lepsze notowanie partie prawicy do tego 
typu dyskusji nie są zapraszane.
■ Wybory do parlamentu odbędą się w 
konstytucyjnym terminie. Będzie tojed- 
na z następujących dat: 14, 2,28 wrze­

śnia lub 5,12 października.
■ Wspólne porozumienie wyborcze za­
warła Unia Polityki Realnej z Rzemieśl­
niczą Partią Polski i Republikanami. Jest , 
to najmniejsza ' z koalicji prawicowych,' 
która może osiągnąć próg 5%., Najpo­
ważniejszymi ugrupowaniami po prawej , 
stronie sceny pozostaje AW ' S i ROP.
■ ROP skrytykował odznaczenie przez 
prezydenta b. premiera komunistyczne­
go Rakowskiego. Odznaczenie obecnie 
Rakowskiego, który rozpoczął proces li-: 
kwidacji stoczni gdańskiej w momencie 
jej :zamykania nazwano «arogancją i pro- 
wokacją».
■ Na ulicach Warszawy 'protestowali 
związkowcy reprezentujący przemysł 
zbrojeniowy. Doszło do starć z policją.
■ Dyrektor austriackiej firmy llbau Ger­
nort złożył doniesienie do prokuratury ' ' 
o próbie wyłudzenia przez działacza 
Unii Wolności łapówki w zamian za 
korzystną decyzję w sprawie prywaty­
zacji warszawskiej sieci hotelowej. 
Miejscy działacze UW mówią o możli­
wości prowokacji.
■ Projekt ustawy o organizacji sił zbroj­
nych RP w latach . 1998-2002 przewidu­
je redukcje liczebności armii do • 198 tys. ' 
żołnierzy. Traktaty wiedeńskie pozwa­
lają Polsce na utrzymanie wojska w licz­
bie 234 tys.
■ Do Zatoki Puckiej runął śmigłowiec 
marynarki wojennej. Zginęły 4 osoby.
■ ■ Federacje Obrony Życia wyrażają 'za­
niepokojenie' decyzją o 'utworzeniu 
«urzędu ds. dzieci», którą zapowiedział 
premier. Pod pozorem ochrony praw 
dzieci, może tu chodzić o dalsze podry­
wanie autorytetu rodziców' i r etatyzację ' 
procesów wychowania.
■ Prokuratura w Gdańsku umorzyła 
śledztwo przeciw ks. H. Jankowskiemu 
oskarżanemu o wypowiedzi antysemic­
kie. Ks. Jankowskiemu wyznaczono 
dwa lata «tytułem próby».
■ Prywatna telewizja «polsat» coraz czę­
ściej ma większą oglądalność niż nieza­
grożony dotąd program ' pierwszy TVP.
■ Polacy obawiają się nowych ekspe­
rymentów biologicznych. Wg ankiet 
90% nie zgodziłoby się na «klonowa­
nie» swojego organizmu.
■ Anty-maastrichtowskie ugrupowanie 
założył były działacz ZChN Jan Łopu­
szański. Nosi ono ' nazwę Stowarzysze­
nie dla Europy Ojczyzn.
■ Wbrew obietnicom władz rosyjskich 
polski statek «Aquarius» zatrzymany- na 
Morzu Ochockim nadal nie został zwol­
niony.
■ Liga Republikańska przeprowadziła 
w Lublinie happening. Na ulicy zbudo­
wano z kartonów pierwsze ' «społeczne 
więzienie dla komunistów im. Kwa­
śniewskiego».

GRA POZORÓW

W kraju raptownie zmniejszyła się licz­
ba bezrobotnych. Nawet minister pracy 
przyznał publicznie, że ten sukces rządu 
lewicy jest rezultatem czysto formalnego 
zabiegu. Aby zostać bezrobotnym trzeba 
spełnić pewne warunki. Kto ich nie speł­
nia bezrobotnym niejest i dzięki temu rzą­
dząca koalicja może wszem zakomuniko­
wać, iż Polakom żyje się coraz lepiej. To 
nie jedyny przykład gry pozorów. Gdy ze 
strony solidarnościowej opozycji pada 
zarzut pod adresem rządu, premier lub 
inny urzędnik oświadcza, że zarzut jest 
nieprawdziwy. Kropka, koniec dyskusji. 
Nie liczą się fakty. Faktem staje się nato­
miast to, co mówi nomenklatura. Jeśli na 
dworze deszcz pada a nomenklatura 
mówi, że świeci słońce, znaczy, że świe­
ci a nie pada. Skąd my to znamy?

Z peerelowskiej przeszłości. Wówczas 
nie liczyły się realia lecz to, co głosiła 
propaganda. Sukces z nakazu gonił suk­
ces. Ekran telewizyjny i szpalty czasopism 
pełne były nowo-mowy, mowy trawy, któ­
ra zastępowała brak towarów, ludzką bie­
dę i niechęć do systemu. O brakach, bie­
dzie i wrogości wobec komunizmu ofi­
cjalnie się nie mówiło. Było zabronione. 
Kto się wyłamywał z ustalonego porząd­
ku wędrował za kratki lub w najlepszym 
razie był szykanowany zabieraniem pasz­
portu itp. Dziś mamy inne czasy. Prasa 
jest wolna, każdy ma paszport w kiesze­
ni, ale nomenklatura PZPR-owska nie za­
przestała praktyk z przeszłości. Próbuje 
kreować rzeczywistość według własnej 
wizji, wizji pełnej kłamstw i oszustw.

W ostatnich dniach życie publiczne zo­
stało zdominowane przez debatę w Zgro­
madzeniu Narodowym na temat projektu 
konstytucji. Projekt parlamentarny już 
dziś dzieli Polaków. Jest nastawiony 
głównie na zadowolenie elektoratu lewi­
cowego, obojętnego czy nawet niechęt­
nego tradycji chrześcijańskiej, wobec do­
robku narodowego. Warto wszak zwró­
cić uwagę na jeszcze jedną rzecz, na ową 
grę pozorów. Postkomuniści nadający ton 
życiu parlamentarnemu od dłuższego cza­
su tworzyli wrażenie, że deklarują chęć 
dialogu w sprawie projektu konstytucji. 
Zachęcano opozycję do dialogu, M. Krza­
klewskiego i sekretarza generalnego Epi­
skopatu bpT. Pieronka zaproszono nawet 
do parlamentu. Tylko tyle, że nic z tego 
nie wynikało. Krzaklewski powiedział 
swoje i został przez jednego z posłów ob­
rażony. Biskup nie skorzystał z zaprosze­
nia, gdyż za równie skuteczne uznał słu­
chanie radia. A większość parlamentarna 
mówiąc wiele o dialogu realizowała spo­
kojnie przygotowany wcześniej scena­
riusz. Mając w Polsce taki a nie inny skład 
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parlamentu nie powinno nas nic dziwić. 
Nawet to, że parlament ten zmieni nazwę 
Wisły na jakąś absurdalną nazwę, czy 
nakaże skreślić z kalendarza piątki, aby 
nie kojarzyły się z mało laickim postem.

Mistrzem w wymyślaniu absurdów czy 
raczej w prowadzeniu gry pozorów jest 
minister spraw wewnętrznych i admini­
stracji Miller, pozostający nadal liderem 
partii postkomunistycznej, i szefemjej be- 
toniarskiego skrzydła, czerpiącego wzo­
ry z najgoszych praktyk systemu totali­
tarnego. Takiemu to a nie innemu działa­
czowi partyjnemu oddano w ręce najwięk­
sze ministerstwo, które już dziś urosło do 
imperium. Największą czystkę Miller 
przeprowadza w administracji publicznej, 
głównie na stanowiskach dyrektorów 
służby cywilnej. Na czym polega swoista 
perfidia Millera? Na tym, że z pełnym cy­
nizmem mówiąc o demokracji, o potrze­
bie obsadzania wysokich stanowisk w ad­
ministracji fachowcami, ludźmi nie zwią­
zanymi z żadną opcją polityczną, w rze­
czywistości prowadzi całkiem inną grę. 
Obsadza te stanowiska kolesiami z pezet- 
perowskiej nomenklatury. Byłymi sekre­
tarzami, aktywistami, pewnie i ubekami, 
mówiąc wprost szumowiną polityczną, z 
jakiej sam wyrósł. Nawetjeśli postkomu­
niści przegrają tegoroczne wybory parla­
mentarne, ich towarzysze będą sprawo­
wać władzę w centrali i terenie, na tak 
zwanych nie-partyjnych stanowiskach dy­
rektorskich przez następne lata. Co praw­
da mają być one obsadzane z konkursu, 
ale towarzysz Miller wykorzystał lukę for­
malną i już ich mianował. Ma swoich lu­
dzi tam, gdzie znajduje się rzeczywista 
władza.

Czerwona pajęczyna oplotła polskie 
życie gospodarcze, teraz oplata polską ad­
ministrację a parlamentarna opozycja, 
którą przede wszystkim reprezentuje Unia 
Wolności i Unia Pracy zdaje się nie za­
uważać tych iście bolszewickich prze­
obrażeń pod szyldem demokracji. Raz 
jeszcze przypominają się czasy brunatne­
go nazizmu, który objął władzę w wyni­
ku demokratycznych wyborów. Oczywi­
ście to porównanie jest grubą przesadą, 
alejeśli dziś postkomuniści tak szczodrze 
szafują straszakiem rzekomo podnoszą­
cego się w Polsce faszyzmu, to powinni 
ten straszak totalitaryzmu odnieść wyłącz­
nie do siebie. Polsce nie grozi - jak chce 
tego postkomunistyczny parlament, rząd 
i dyspozycyjny wobec tej opcji prezydent 
- państwo wyzna­
niowe. Grozi Polsce 
państwo bolszewic­
kie, sprytnie dosto­
sowane do potrzeb 
XXI wieku.

Jerzy KLECHTA

ZE ŚWIATA
■ Rebelia wAlbanii ogamęłą cały kraj. 
Do zamieszek i splądrowania koszar i 
posterunków policji doszło także w sto­
licy Tiranie. Z kraju ewakuowano 
wszystkich obcokrajowców. Nie udało 
się powołanie rządu koalicyjnego. Al­
bańskie partie prawicy i lewicy wspól­
nie apelują do międzynarodowej opinii 
publicznej o interwencję, która może 
położyć kres chaosowi.
■ Prezydent Rosji B. Jelcyn oświad­
czył, że podczas najbliższego szczytu ro­
syjsko-amerykańskiego w Helsinkach 
«powstrzyma ekspansję NATO na 
Wschód».
■ Prezydent Gruzji Szewardnadze 
skrytykował Moskwę za zagarnięcie 
całej floty w gruzińskim porcie Poti i 
nie pozostawienie Gruzinom choćby 
symbolicznej reprezentacji marynarki 
wojennej.
■ W Niemczech doszło do burzliwej 
dyskusji na temat stanu technicznego 
Bundeswehry. Ciągłe redukcje w budże­
cie na obronę doprowadziły do dekapi­
talizacji posiadanego sprzętu i niewła­
ściwych stosunków wewnątrz armii.
■ Po raz pierwszy od II wojny świato­
wej agent ClA musiał opuścić Niemcy. | 
Amerykański agent usiłował zwerbować 
do współpracy urzędnika bońskiego ■ 
ministerstwa gospodarki.
■ Stolica Apostolska nawiązała sto­
sunki dyplomatyczne z Libią.
■ Prezydent Izraela Netanjahu złożył 
oficjalną wizytę w Moskwie. Jelcyn za­
pewnił gościa, że czas roźdźwięku po­
między obydwoma krajami już się skoń­
czył.
■ 63-letnia Hinduska, siostra Nirmala 
została wybrana na następczynię ciężko 
chorej MatkiTeresy z Kalkutyjako prze­
łożona Zgromadzenia Sióstr Misjonarek.
■ Przed sądem w Mińsku stanęli dzia­
łacze białoruskiej opozycji oskarżeni o 
zorganizowanie demonstracji przeciw 
integracji : swojego kraju z Rosją.
■ Szwecja chce zachowania monopo­
lu alkoholowego nawet wbrew zalece­
niom Unii Europejskiej. 63% 'Szwedów 
chętnie by się jednak monopolu pozby­
ło. ■
■ Władze Chin ostrzegłyTajwan przed 

konsekwencjami związanymi z zapro­
szeniem do Taipei duchowego przywód­
cy Tybetu - Dalajlamy.
■ Na miliard $ ma opiewać kontrakt 
pomiędzy chińskimi przedsiębiorstwa­
mi .samochodowymi , z Szanghaju i 
«Oplem» na produkcję samochodów tej ' 
firmy w Chinach. -
■ Niecodzienne porwanie miało miej­
sce na Tajwanie. Bezrobotny dzienni­
karz. uprowadził . samolot do Chin Lu­
dowych. Była to pierwsza zmiana kie­
runku ucieczek, która nie ma chyba jed­
nak -związku z poprzednią informacją 
o kapitalistycznych przemianach w Pe­
kinie. Dziennikarz -i tak został areszto­
wany. . ■ ..
■ I jeszcze raz- Chiny. W armii chiń­
skiej przewiduje się - możliwość - wpro­
wadzenia polis ubezpieczeniowych - na 
życie. Ludność - Tajwanu - może- chyba 
spać spokojnie, bo ekspansja - komuni­
stów powoli przestanie - jej zagrażać. 
Agresja mogłaby spowodować przecież 
bankructwo firm ubezpieczeniowych.
■ Rząd Peru zawiesił negocjacje z 
terrorystami przetrzymującymi od grud­
nia ub. roku zakładników w japońskiej 
ambasadzie w Limie.
■ Unia Europejska kontestuje decy­
zję prezydenta Francji J. Chiraca o ob­
niżce podatku TVA na komputerowe 
CD-ROM. Okazuje się, że Paryż obej- 
mująjuż «normy europejskie», a argu­
menty o potrzebie większej przystęp- 
ności techniki komputerowej dla niebo­
gatej przecież młodzieży trzeba naj­
pierw zgłaszać w Bruskeli.
■ «Klonowanie» i mnożenie tego typu 
eksperymentów wzbudziło zaniepoko­
jenie i demonstracje w różnych krajach 
świata. Politycy, etycy i moraliści cią­
gle nie wiedzą co zrobić z nowymi wy­
zwaniami nauki.
■ Amerykański urząd do walki z nar­
kotykami zamierza zniechęcić do upra­
wiania plantacji maku. Jak na razie - 
wpływa się na sprzedawców kwiatów, 
by w- bukietach nie umieszczać czerwo­
nych - kwiatów, - które mogą - służyć tak­
że do produkcji narkotyków.
■ Rdzenna ludność Nowej - Zelandii - 
Maorysi zamierzają wystąpić do parla­
mentu o zmianę nazwy kraju. Nowa Ze­
landia powinna się wg Maorysów' -na­
zywać -«Aotearoa», co w ich języku 
oznacza «długą białą chmurę».
■ Paul , McCartney otrzymał z rąk Kró­
lowej Brytyjskiej tytuł ■ szlachecki. Wy­
chodzącego z Pałacu Buckingham sir 
Paula witały tysiące zwolenników mu­
zyki Beatlesów.
■ Do sieci Internetu wprowadzono już 
multimedialną encyklopedię poświę­
coną Chopinowi. Miłośnicy tego kom­
pozytora będą mogli np. -wydrukować 
sobie nuty poszczególnych utworów.
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WIELKANOC - I JAK DAWNIEJ BYWAŁO
• - ■ ■ ' - ■ ■■ ■ '' '

„A pierwszego dnia po szabacie, bardzo wczesnym rankiem, 
kiedy jeszcze było ciemno, Maria Magdalena udała się do gro­
bu i zobaczyła kamień odsunięty od grobu” (J 20, 1). Chrystusa 
już w nim nie było, Zmartwychwstał!
Największy to i najwspanialszy dzień od chwili, gdy Bóg stwo­
rzył świat. Cały rok liturgiczny jest przygotowaniem i zbliża­
niem się do tego dnia. Już pierwsze pokolenia chrześcijan uro­
czyście czciły pamiątkę Zmartwychwstania swojego Boskiego 
Mistrza.
Wielkanoc jest świętem ruchomym. Wiadomo, że Chrystus po­
wstał z grobu z soboty na niedzielę, ale nie można ustalić stałej 
daty. Stąd nazwaWIELKA - noc. W przeszłości data tego świę­
ta była przyczyną licznych nieporozumień. Wreszcie zajął się 
tym Sobór Nicejski w 325 r. Ustalił on, że Paschę (Wielkanoc) 
będzie się obchodzić w niedzielę przypadającą po pierwszej pełni 
księżyca, zaraz po zrównaniu wiosennym. Sobór zapomniał jed­
nak podać datę tego zrównania wiosennego, co znowu wywoła­
ło nieporozumienia sięgające aż do wieku VIII. Jedni byli zwo­
lennikami daty na 18, inni na 21, a jeszcze inni na 25 marca. 
Wreszcie za sprawą św. Bedy Czcigodnego (673-735) i Karola 
Wielkiego przyjęto datę zrównania wiosennego 21- go marca. 
Wielkanoc obchodzona jest więc od przełomu VIWIII wieku. 
Najwcześniejszy termin Wielkanocy przypada na 22 marca. 
Zdarzyło się to ostatnio w 1818 r., a ponownie zdarzy się w 
2285 r. Natomiast najpóźniejsza Wielkanoc może być 25 kwiet­
nia. Ostatnio było to w 1943 roku, a powtórzy się w 2038 r. 
Godzina zmartwychwstania Chrystusa pozostaje Bożą tajem­
nicą. Na pamiątkę i ku czci tej osłoniętej nocą chwili na całej 
ziemi obchodzi się rezurekcję. Na polskiej ziemi ta chwila jest 
bardzo uroczyście świętowana. Tak było również w przeszło­
ści. Nieoceniony ks. Kitowicz opisuje ten moment z drugiej 
połowy XVIII w. Przeczytajmy: „Rezurekcja albo procesja w 
Dzień Wielkanocy cum Sanctissimo (tzn. zNajśw. Sa­
kramentem w monstrancji) z grobu wyjętego bywała 
taka, jaka jest i dzisiaj, trzy razy obchodząca dookoła 
kościół wewnątrz albo dookoła kościoła po cmenta­
rzu lub krużgankach kościelnych... Zaczynała się ta 
procesja w miastach wielkich zazwyczaj o godzinie 
północnej z soboty na niedzielę. Gdzie atoli były ka­
tedry, zaczynała się w niedzielę o wschodzie słońca. 
Niemal wszędzie po wsiach i małych miasteczkach 
podczas tej uroczystej procesji strzelano z moździe­
rzy i z harmatek, z organków (strzelba składająca się 
z kilku lub kilkunastu rur), albo z ręcznej strzelby... 
W Warszawie, kiedy król August III mieszkał, który 
zawsze asystował rezurekcji z królową lub sam, jak 
kiedy znajdował się w kraju, zaczynała się rezurek­
cja o godz. ósmej wieczorem... Skoro się ruszała w 
kościele procesja, artyleria koronna w tyle kościoła 
famego z harmat - na Gnojowej Górze zatoczonych - wydała 
ognia sto razy wciąż (tzn. raz po raz). Że król August był wzro­
stu wielkiego i otyły, a ku końcowi panowania swego już był w 
podeszłym wieku, przeto, żeby się zanadto mordował troistym 
kościoła obchodzeniem, w obecnościjego procesja chodziła tyl­
ko raz”. Tyle pisze ks. Kitowicz. Ale zdarzały się też w tej świę­
tej nocy lub poranka także i „nie święte sprawy”. Możemy o 
tym' również się dowiedzieć ze wspomnień księdza Kitowicza. 
Pisze on tak: „najpunktualniejsi zaś byli w tym rodzaju dewocy 
i rzezimieszkowie, którzy mieszając się w ciżbę, kieszenie z pie­
niędzy wyrzynali, albo z nich zegarki, tabakierki lub chustki 
ludowi wyciągali”. Tak się zabawiali ci, którzy na rezurekcji 
wielkanocnej majątku się dorabiali. Tak bywało nie tylko daw­
niej i dzisiaj w miejscach pielgrzymkowych, zwłaszcza w tłoku, 
takie przydarzają się rzeczy. Dlatego m.in. to mając na uwadze 

czyli kradzieże, Sobór Laterański IV(1215 r.) sankcjonując przy­
jętą wcześniej praktykę nakazywał, aby spowiadać się i przy­
stępować do komunii św. co roku, właśnie w okresie wielka­
nocnym, aby przyjąć zmartwychwstałego Jezusa czystym ser­
cem.
Z procesją wielkanocną łączy się zawsze śpiew Alleluja. Ten 
radosny okrzyk życia wykonywano dawniej i dziś przy pomocy 
chórów, już to solo albo z całym kościołem. Potem jest Msza 
św. uroczysta, często z kadzidłem. A ongiś, dziś już nieco za­
niedbany zwyczaj, po Mszy św. wielkanocnej ludzie podcho­
dzili do siebie i składali sobie życzenia świąteczne mówiąc: 
„Chrystus zmartwychwstał”, na co odpowiadało się: „Zmar­
twychwstał prawdziwie”. Ten zwyczaj jest jeszcze ściśle prze­
strzegany w kościele prawosławnym i w klasztorach. Jakże ory­
ginalnym zwyczajem dawnych wieków był ten, że zaraz po re­
zurekcji pszczelarze szybko wymykali się z kościoła, nikogo 
nie pozdrawiali bo, „w dzień Zmartwychwstania Pańskiego, ten 
kto się zajmuje pszczołami, powinien iść do spowiedzi i przy- 
jąwszy Komunię św., udać się z kościoła prosto do pszczelnika, 
przez drogę na nikogo nie patrząc i z nikim nie rozmawiając. 
Przyszedłszy na miejsce, trzeba natychmiast chuchnąć na każ­
dego ula i do wylotu, obejść go wkoło do trzeciego razu, a tego 
roku pszczoły będą się roiły obficie” - tak opisuje ten zwyczaj I. 
K. Kubiak. Dopiero wtedy wszyscy siadali do śniadania wiel­
kanocnego. Stół był na biało okryty. I jakie na nim były cuda! 
Brązowe kiełbasy i pieczywa, całe mozaiki pisanek, oczywiście 
chrzan i biały i czerwony, kołacze i obowiązkowo wielka po­
środku baba na biało lukrowana. We wszystkich domach śnia­
danie rozpoczynano od dzielenia się poświęconym w W. Sobo­
tę jajkiem. Niczego w tym dniu się nie marnowało. Nie wolno 
było. Nawet skorupki od jajek gospodyni kruszyła i rozsypywa­
ła po kątach izby i sieni, by chroniły ten dom przed szczurami i 

myszami. Gospodarz często zanosił te skorupki jajek na rolę 
swoją, by żytko rosło wysokie i pełne było kłosów. A resztę 
zanoszono z powrotem dla kurek, aby były zdrowe i dalej nosi­
ły. Także kości ze „święconego” mięsa nie wolno było marno­
wać. Dawano je kotom i psom, a wierzono przy tym, że tego 
roku wścieklizna ich nie chwyci. Tak się wszyscy cieszyli świę­
tami wielkanocnymi i ludzie, i zwierzęta. I nikt tego ranka nie 
dbał o linię. A potem była chwila ciszy i zadumy. Gospodarz 
siedział przed chatą z gospodynią, która swoje spracowane ręce 
oparła na kolanach i grzała w promieniach wiosennego słońca. I 
tak sobie myśleli: piękny ten świat Boży, kiedy po zimowej 
śmierci zmartwychwstaje nowy, czysty, nieskalany... czy rodzić 
będzie? Czy pozwoli ludziom żyć w dostatku? I tak święta te 
upływały pod znakiem jajka. A jajko przecie to życie zaklęte. 
Mówi się, że Chrystus powstał z grobu jak pisklę z jajka. Tak i 
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wiosna przebiła się przez skorupę lodu i śniegu. Zabawy z jaj­
kami trwały w dawnej Polsce oraz tu i ówdzie na świecie przez 
całą Wielką Niedzielę. To był prawdziwy hazard! Stukano pi­
sankę o pisankę. Czyja wytrzyma i nie pęknie, ten dostaje na­
grodę w postaci innych pisanek lub całego ich kosza. O tym, że 
jajko ma niezwykłą moc, wiedzieli ludzie już co najmniej pięć 
tysięcy lat temu. Właśnie tyle lat liczą najstarsze pisanki ze zna­
leziska w Asharah.
Występowały one w kulturach starożytnych Persów, Chińczy­
ków i Fenicjan. Na ziemiach polskich znaleziono pisanki, które 
pochodzą z X wieku, ale możliwe, że ludność słowiańska znała 
je wcześniej. O „malowanych jajkach” wspomina już nasz XIII 
wieczny ks.Wincenty Kadłubek. Jest to pierwszy literacki opis 
polskich pisanek! Pierwotne pisanki były przedmiotem magicz­
nym, służącym do obrony domostwa przed złymi duchami. Za­
kopywano je u wejścia do chaty, pod progiem, aby broniły wstępu 
złym mocom. Malowanie jajek uważano za warunek istnienia 
świata i wierzono, że poniechanie tego zwyczaju sprowadzi ka­
tastrofę. W tym też dniu, gdzieniegdzie dziewczyny robiły tzw. 
”Gaik”, albo „nowe latko” - symbol wiosny. Był to pęk zielo­
nych gałązek, albo drzewko bogato przystrojone wstążkami i 
kwiatami z bibuły. „Gaik” musiał być kolorowy i tak sobie cho­
dzono od chaty do chaty, składając sobie życzenia i przy okazji 
panny „spozirały” na upatrzonych sobie chłopaków. I wzdychały. 
Krótka była noc z Wielkiej Niedzieli na Wielki Poniedziałek. 
Nie wyśpią się ludzie, bo zanim zapieją koguty, to babskie piski 
stawiają całą wieś na nogi. Odwieczny zwyczaj nakazuje, by w 
raz z brzaskiem zacząć oblewanie dziewuch wodą. Wiedziały 
co je czeka o świtaniu i dlatego mocno zawierały drzwi poko­
jów na noc. Tak narodził się słynny dyngus! Oblewanie wodą 
w tym dniu to męski przywilej. Zostać oblaną - nic wprawdzie 
przyjemnego, ale spędzić cały dyngus w suchym ubraniu - jesz­
cze gorzej, po prostu wstyd! W „Roku Pańskim” tak czytamy: 
„..a zdarza się nieraz, że przekwitła dziewucha sama wyleje na 
siebie dobry dzbanek wody i wybiegnie na drogę, krzycząc 
wniebogłosy : „tak mnie zlały te zarazy! Tak mnie zlały”. Koty 
tego dnia zawsze się gdzieś pochowały, bo wody nie cierpią. 
Psy zaś ujadały niemiłosiernie i czasem resztą z wiaderkaje czę­
stowano. W tym dniu nikt się nie gniewał. Od jutra zmienią się 
role i baby będą sprawiać dyngus-śmigus chłopom. Ale na ra­
zie jak Polska długa i szeroka trwa oblewanie dziewcząt. Echo 
niesie piski, krzyki od Bałtyku po Karpaty. Nawet na dworze 
królewskim kawalerowie sprawiali dyngus damom wodą ró­
żaną z flaszeczki!
Trudno dziś powiedzieć, jaki jest sens tego zwyczaju. Możliwe, 
że chodziło o akt oczyszczenia i umocnienia sił rozrodczych. 
Ziemia przecież rodzi tylko wtedy, gdy nie brak jej wody, gdy 
padają deszcze. I tak upływały najpiękniejsze dni roku - wielka­
nocne święta. Czas modlitwy, śpiewu, pisków i hałasów, czas 
gości i jadła i pięknych zwyczajów.
Pisał ktoś w „KurierzeWarszawskim” z 1865 r.: „Otóż i po świę­
tach! Ustały gastronomiczne wizyty, umilkł brzęk kieliszków, 
zgrzytanie nożów i pisk widelców, a na biesiadnych stołach jak 
na pobojowisku!... tu stoją baby z wyszczerbionymi bokami, 
ówdzie szynki błyszczą nagą kością, a butelki stoją lub leżą w 
smutnych i rozpaczliwych pozycjach... Słowem, wszystko pra­
wie znikło, zostały tylko wspomnienia, niestrawność i kości”. 
Sic transit gloria mundi! I my możemy poświadczyć, choć nie­
wątpliwie mniej nas spotyka tego rodzaju nieszczęść, bo też stoły 
mamy skromniejsze. Pachnąca młodą zielenią Wielkanoc, czas 
radości i nowych nadziei. A Chrystus Zmartwychwstały prze­
bitą dłonią błogosławi strudzonym ludziom, zwierzętom i za­
płodnionej glebie. W powietrzu czuć wiosnę, ptaki śpiewają... 
Dobrze jest żyć! Tego Wam życzę: wspomnień z ojczystych 
stron, tamtych zwyczajów, śpiewów. I wesołego Alleluja! Pan 
zmartwychwstał prawdziwie! No... i dyngusa!

Ks. Ryszard SZTYLKA - Leopoldsburg

BABCINE PRZEPISY
ms NA- WIELKANOC

Pasztet z królika
Tuszka królika, 30 dag tłustego boczku, wątróbka z królika, 
25 dag wątróbek drobiowych, duża cebula, 2 marchewki, 
2 pietruszki, 4 jaja, smalec, listek laurowy, 3-4 ziarnka ziela 
angielskiego, mielona gałka muszkatołowa, sól, pieprz.
Podzielonego na kawałki królika, boczek, warzywa, listek, zie­
le angielskie zalać trzema szklankami wrzątku i gotować pod 
przykryciem na małym ogniu, aż mięso będzie miękkie. Pod 
koniec gotowania włożyć pokrojoną w plasterki wątróbkę, do­
prawić solą i gotować jeszcze 10 min. Ostudzone mięso, mar­
chewki i jedną pietruszkę wyjąć z garnka, przepuścić 2-3 razy 
przez maszynkę, wbić jaja, wlać pół szklanki przecedzonego 
sosu, wsypać przyprawy i starannie wszystko wyrobić. Formy 
grubo wysmarować smalcem i wypełnić masą mięsną do 3/4 
wysokości. Zapiekać w gorącym piekarniku do chwili, aż się 
zarumieni i zacznie odstawać od ścianek. Letni pasztet wyjąć z 
foremek i pozostawić do całkowitego ostygnięcia, następnie za­
winąć w folię i wstawić do lodówki. Podawać z chrzanem lub 
sosem borówkowym.

Babka drożdżowa z lukrem
Ciasto: 50 dag mąki, 3/4 szklanki mleka, 7 dag drożdży, pół 
szklanki cukru, 5 żółtek, 2 całe jaja, pół kostki masła lub 
margaryny, pół szklanki rodzynków, 50 g rumu.
Lukier: 2 tabliczki białej czekolady, kilka kropel aromatu 
rumowego, łyżka rumu, łyżka masła, cukier waniliowy, łyżka 
soku z cytryny.
Drożdże rozkruszyć, wymieszać z łyżką cukru, łyżką mąki i trze­
ma łyżkami mleka, odstawić do wyrośnięcia. Rodzynki polać 
wrzątkiem, osączyć, zalać rumem i odstawić. Żółtka i całe jaja 
utrzeć z cukrem. Do przesianej mąki wlać rozczyn drożdżowy, 
utarte jaja i resztę mleka. Starannie wymieszać, po czym dodać 
stopiony tłuszcz, cukier waniliowy, rodzynki wyjęte z rumu i 
oprószone mąką oraz rum. Wyrabiać ciasto tak długo, aż za­
cznie odstawać od ręki. Następnie przełożyć je do dużej formy i 
odstawić w ciepłe miejsce, by wyrosło. Piec w średnio nagrza­
nym piekarniku. W rondelku stopić masło i pokruszoną czeko­
ladę. Skropić sokiem z cytryny, doprawić rumem i aromatem. 
Płynnym lukrem oblać przestudzoną babkę.

Mazurek bakaliowy
6 jaj, 25 dag cukru pudru, po 25 dag daktyli i migdałów, 
wanilia, sok z połowy cytryny, 4 dag mielonych biszkoptów, 
tłuszcz do wysmarowania i bułka tarta do posypania formy. 
Do dekoracji: polewa czekoladowa, polewa biała, migdały i 
skórka pomarańczowa
Jaja ubić z cukrem na parze na pulchną masę, zmieszać z pokro­
jonymi daktylami, zmielonymi migdałami, sokiem z cytryny, 
wanilią i z utartymi, przesianymi biszkoptami. Włożyć masę do 
prostokątnej formy natłuszczonej i posypanej tartą bułką, wy­
równać. Upiec w średnio gorącym piekarniku, wyjąć, ostudzić. 
Ozdobić mazurek polewami i bakaliami.
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LUD ZMARTWYCHWSTANIA'
Pod krzyżem załamała się ich wiara, choć 
wcześniej twierdzili z przekonaniem: «Ty 
jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego» (Mat. 
16,16). Jezus spodziewał się, że Jego 
uczniowie nie udźwigną doświadczenia 
Krzyża. Dlatego spokojnie przygotowy­
wał ich, mówiąc, że Syn Człowieczy wiele 
musi wycierpieć, będzie wydany w ręce 
grzeszników i ukrzyżowany, lecz trzecie­
go dnia zmartwychwstanie. Zapomnieli o 
wszystkim, co mówił. Przed oczyma mieli 
tylko poniżenie i śmierć Mistrza, i triumf 
ludzkiej pychy.
Maria Magdalena, która wytrwała przy 
Jezusie aż do ukrzyżowania, biegła do 
grobu wiedziona miłością. Miłość zawsze 
jest pierwsza, gotowa nieść nawet to, co 
trudne do zrozumienia i przyjęcia. Ale i 
ona nie wierzyła, że Chrystus zmartwych­
wstał. Oznajmiła tylko Apostołom: «Za­
brano Pana z grobu i nie wiemy, gdzie 
Go położono» (J.20,2). Apostoł Jan «uj­
rzał i uwierzył» (J.20,8). Dopiero, gdy 
ujrzał! Tak trudno było mu uwierzyć, że 
jego Mistrz i Nauczyciel powstał z mar­
twych, choć tyle razy widział cuda, które 
Jezus czynił. Choć był świadkiem Prze­
mienienia na Górze Tabor. Nie rozumiał, 
że z cierpienia, ran i poniżenia Chrystusa 
może zrodzić się zwycięstwo największe, 
bo zwycięstwo nad grzechem, śmiercią i 
piekłem. Jan uwierzył w to wszystko, o 
czym wcześniej słyszał z ust Mistrza, co 
jednak przekraczało wszelkie przewidy­
wania. Bo jeżeli przewidywali («A my­
śmy się spodziawali, że On właśnie miał 
wyzwolić Izraela»), to rzeczywistość 
przekroczyła miary tych przewidywań. 
Wspólnym elementem opisów spotkań ze 
Zmartwychwstałym jest pewność, że to 
rzeczywiście On. Niektórzy rozpoznawali 
Go z trudem, niektórzy sądzili, że widzą 
zjawę, ale zawsze musieli ostatecznie 
przekonać się z całą pewnością, że to rze­
czywiście jest On. To, w co zrazu nie 
mogli uwierzyć, stało się tak dalece praw­
dziwe i pewne, że całkowicie odmieniło 
ich życie. Poszli głosić to właśnie, nie­
wiarygodne wydarzenie, głosić, że zmar­
twychwstał.
My często jesteśmy podobni do tych 
dwóch w drodze do Emaus: zawiedzeni 
odchodzimy z obrazem klęski w oczach. 
Albo jak ci przyjaciele, którzy zdobyli się 
na odwagę wtedy, gdy już wykonano 
wyrok i z namaszczeniem celebrujemy 
pogrzeb Syna Bożego. Owszem, przecho­
wujemy pamięć o Nim i Jego naukę tak, 
jakby wszystko to było przeszłością raz 
na zawsze zapieczętowaną kamieniem 
grobowym. A przecież ogromne dzieło 
Odkupienia choć wychodzi od Krzyża, to 
wypełnia się w Zmartwychwstaniu.
Chrześcijanie stąd są ludem zmartwych­

wstania. Zmartwychwstanie bo­
wiem nadaje sens Krzyżowi, 
wszystkim krzyżom; to Zmar­
twychwstały działa poprzez sakra­
menty Kościoła, a Kościół jest sa­
kramentem, znakiem obecności 
Zmartwychwstałego. Zmartwych­
wstanie wlewa życie w normy po­
stępowania moralnego, zmar­
twychwstanie Chrystusa - zapo­
wiedź naszego zmartwychwstania, 
ratuje nas przed rozpaczą. Bo 
Zmartwychwstały żyje i śmierć nie 
majuż ostatniego słowa. I dlatego 
wiemy, że każde życiejest życiem 
ku zmartwychwstaniu. Zmar­
twychwstanie nie uwalnia nas od 
cierpienia, od lęku przed śmiercią, 
od smutku. Ale dzięki zmartwych­
wstaniu cierpienie i śmierć prze- 
stają być tragicznym absurdem. 
Chrześcijanie nadal lękają się 
śmierci, nadal płaczą nad groba­
mi bliskich, lecz dzięki temu, że
Brat ich w człowieczeństwie - Jezus Chry­
stus - zwyciężył śmierć - nigdy nie pod­
dają się do końca rozpaczy. Wiedzą też, 
że nigdy nie są samotni. On nie zstąpił z 
krzyża, chciał pozostać z tymi, którzy są 
na krzyżu. Zapewnił: «oto jestem z wami 
zawsze, po wszystkie dni, aż do skończe­
nia świata». Wiedzą, że w najbardziej 
nawet nieprawdopodobnych sytuacjach, 
jeśli będzie trzeba, On się zjawi, powie, 
«nie lękajcie się» i «pokój wam».
To wszystko co nastąpiło po zmartwych­
wstaniu, można by określić, jako odkry­
wanie nowego sposobu obecności. Teraz 
już nie oni towarzyszyli Jemu, ale On 
towarzyszył im: w drodze do Emaus i w 
drodze «na cały świat».
„Jestem z wami”. Zmartwychwstanie bę­
dąc najważniejszym wydarzeniem histo­
rii zbawienia i historii ludzkości było jed­
nocześnie wydarzeniem styku czasu i 
wieczności: dokonało się w wymiarze 
pełni czasów. To już nie oni, ale On towa­
rzyszy im. Towarzyszy nam! My może­
my co najwyżej stawić się na wyznaczo­
ne przez Niego miejsce spotkania i po­
znać Go, kiedy przyjdzie, zawoła po imie­
niu, będzie wykładał pisma, łamał chleb. 
Kto osobiście spotkał Zmartwychwstałe­
go, ten jest już kimś innym: nieobecność 
zostaje przemieniona w inny sposób obec­
ności, śmierć nie jest już samotnością ani 
przeciwieństwem życia. O tym właśnie co 
roku przypomina nam poranek wielka­
nocny.
Chrystusowe «nie lękajcie się» rodzi 
świadków Zmartwychwstania. Jeśli Ko­
ściół od dwu tysięci lat trwa i rodzi owo­
ce, to dlatego, że nigdy nie zabrakło w 
nim tych, którzy wspierani Duchem Świę­

„ Chrystus ukazujący się Marii Magdalenie" - Fra Angelico (1400 - ¡455)
tym pokonali lęk i stali się wolni wolno­
ścią dzieci Bożych świadkami Zmar­
twychwstałego.
Stąd nasze rozradowanie dziś Zmartwych­
wstaniem Chrystusa w tylu duszach, w 
wielu domach, rodzinach, wspólnotach! 
Rozradowanie ożywieniem religijnym w 
okresie wielkanocnym, większą ilością 
wyspowiadanych i pojednanych z Bo­
giem! Oby to ożywienie paschalne stało 
się codziennym, a katolicy «wielkanoc­
ni», aby stali się nimi na każdą niedzielę 
w świętowaniu Eucharystii i na każdy 
dzień, w życiu chrześcijańskim!
Znak Chrystusa Zmartwychwstałego ma 
także wymiar społeczny. Znak ten pozwa­
lał naszemu narodowi przeżyć dni krzyża 
i grobu i był źródłem odnawianej nadziei 
na powstanie z upadków, niewoli, nie­
szczęść. Ten znak zwycięskiego Chrystu­
sa uczył nas trwania przy nadziei wbrew 
nadziei. Wiele razy po ciosach i ranach, 
które zadał nam wróg, grzech i los, mo­
gliśmy w tym znaku odetchnąć wolnością 
poranka wielkanocnego. Wiele razy, po 
płaczu, strachu i butnych pogróżkach za­
borczych sąsiadów i krwiożerczych wład­
ców z dalekiej i bliskiej przeszłości - 
mogliśmy zaśpiewać «Alleluja».
W dniu Zmartwychwstania składamy so­
bie życzenia osobiste i narodowe. Życz­
my sobie, by przyszło zwycięstwo: po 
męce krwi i umieraniu, niech zakwitnie 
sprawiedliwość; po krzywdach, upoko­
rzeniu i poniewierce emigracyjnej: niech 
wzmoże się nasza miłość, solidarność i 
chwała w Chrystusie Zmartwychwstałym!

Ks. Wacław SZUBERT
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SENAT O POLONII
63. posiedzenie Senatu RP, było poświę­
cone w całości sprawom Polonii i Pola­
ków zamieszkałych poza granicami kra­
ju. Posiedzenie to miało charakter histo­
ryczny, ponieważ była to pierwsza tego 
typu debata. Wśród zaproszonych gości 
był m.in. ostatni prezydent rządu RP na 
Uchodźstwie Ryszard Kaczorowski i par­
lamentarzyści polskiego pochodzenia z 
innych krajów. Należy wyrazić tylko żal, 
że swojego przedstawiciela nie miała na 
obradach Polonia z Francji.
W czasie obrad padło wiele mądrych i 
potrzebnych postulatów. Należy tylko 
mieć nadzieję, że na „odświętności” się 
nie skończy, a uchwalone tezy nie będą 
tylko wyciąganą doraźnie przy polonij­
nych okazjach atrapą.

Kilka najważniejszych naszym zdaniem 
głosów z senackiej debaty chcielibyśmy 
przytoczyć.
Otwierający obrady 4 marca minister 
spraw zagranicznych D. Rosati poinfor­
mował, że jego resort dąży do regulacji 
praw mniejszości polskich na Wschodzie 
w postaci dwustronnych umów między­
państwowych. Wkrótce mają zostać utwo­
rzone nowe przedstawicielstwa RP w 
Taszkiencie i Tbilisi. W bardzo mądrym 
wystąpieniu marszałka Senatu A. Struzi­
ka znalazło się stwierdzenie o potrzebie 
wprowadzenia do Konstytucji zasady, że 
każdy Polak za granicą, posiadający pol­
skie obywatelstwo, dysponuje takimi sa­
mymi prawami jak Polak mieszkający w 
kraju. Marszałek mówił o potrzebie za­
pewnienia udziału Polonii w obydwu tu­
rach wyborów prezydenckich i parlamen­
tarnych, prawach do emerytur kombatanc­
kich i rent, możliwościach posiadania nie­
ruchomości i ubiegania się o zwrot skon­
fiskowanych majątków, a także zapew­
nieniu swobody do działalności gospodar­
czej. Odczytujący przesłanie prezydenta 
A. Kwaśniewskiego pracownikjego Kan­
celarii W. Lamentowicz szukał poparcia 
Polonii dla aspiracji Polski w przystąpie­
niu Polski do NATO i UE. Przemawiają­
cy w imieniu Prymasa ks. bp Z. Kamiń­
ski apelował o podkreślenie więzi kultu­
ry polskiej z tradycją chrześcijańską. To 
dziedzictwo kulturowe jest bowiem pod­
stawą polskiej tożsamości. Prezydent 
R. Kaczorowski przedstawił głęboki sens 
Konstytucji z 1935 roku, która mogłaby 
stanowić podstawę do uchwalenia nowej 
ustawy zasadniczej. Przy okazji prezydent 
mówił o potrzebie potwierdzenia polskie­
go obywatelstwa Polakom za granicą lub 
jego odzyskania jeżeli podwójne obywa­
telstwo w danym kraju jest możliwe. 
Wymaga to nadania szerszych uprawnień 
władzom konsularnym. Przewodniczący 

komisji emigracji Jan Sęk z PSL przypo­
mniał, że ustawa o obywatelstwie polskim 
nie była nowelizowana od 1965r. Teraz - 
jego zdaniem - nadszedł czas, by przy­
wrócić wydarte siłą polskie obywatelstwa. 
O sprawiedliwość historyczną upomnia­
ła się także senator «S» Alicja Grześko­
wiak, która wyraziła nadzieję, na przy­
wrócenie obywatelstwa także potomkom 
Polaków, którzy często wbrew własnej 
woli znaleźli się poza granicami kraju. 
Niestetyjej wniosek o uznanie wszystkich 
sowieckich aktów prawnych pozbawiają­
cych Polaków obywatelstwa za nieważ­
ne nie został zaakceptowany.

W drugim dniu obrad głos zabierali za­
graniczni parlamentarzyści polskiego po­
chodzenia: Gabriel Jan Mincewicz z Li­
twy bronił Polskiej Szkoły w tym kraju i 
mówił o trudnościach stwarzanych Pola­
kom w odzyskaniu ziemi. Inny poseł li­
tewski Artur Płokszto krytykował z kolei 
Mincewicza i wypowiadał się przeciw 
zasadzie podwójnego obywatelstwa. 
Poseł Janis Jukans z Łotwy przedstawił 
trudną sytuację tamtejszej mniejszości 
polskiej, która nie ma prawa do łotewskie­
go obywatelstwa, co ograniczajej upraw­
nienia. Pewne słuszne uwagi znalazły się 
też w wystąpieniu posła mniejszości nie­
mieckiej w Polsce Gerharda Bartodzieja, 
który zauważył, że regulowanie spraw 
mniejszości umowami dwustronnymi sta­
wia te społeczności w roli „chłopca do 
bicia” w przypadku pogorszenia się mię­
dzypaństwowych relacji.

Na marginesie obrad trzeba też wspo­
mnieć o wystąpieniu ministra kultury i 
sztuki Zdzisława Podkańskiego, który 
przedstawił projekt „Polonia 2000”. Pro­
gram jest niewątpliwie wart uwagi. Trze­
ba też przypomnieć wystąpienie wicemi­
nistra spraw wewnętrznych i administra­
cji J. Szymańskiego, który krytykował 
pomysł „podwójnego obywatelstwa”jako 
„sprzecznego z konwencjami międzyna­
rodowymi”. Dobrą odpowiedzią na wąt­
pliwości wiceministra była propozycja 
prezydenta R. Kaczorowskiego, który za­
proponował wprowadzenie dla obywate­
li krajów nie uznających zasady podwój­
nego obywatelstwa, ważnej na terytorium 
RP „Karty Polaka”.

Pewne zdziwienie musi też budzić wy­
ważanie otwartych drzwi przez ministra 
Rosatiego. Proponował on „dokumento­
wanie naszego polskiego wkładu w roz­
wój światowej kultury, nauki i sztuki oraz 
w rozwój poszczególnych państw, w któ­
rych nasi rodacy osiedli”. Rosati nie sły­
szał choćby o działalności Słownika Bio­

graficznego Polonii Świata, który jest 
tworzony we Francji czy innych tego typu 
inicjatywach. Wskazuje to na ową „oka- 
zjonalność” całej debaty i brak konkret­
nego przygotowania. Oby na „postulowa- 
niu”się nie skończyło. Co ciekawe egzem­
plarz książki o tematyce poruszanej przez 
Rosatiego, czyli wydany przez PMK w 
Paryżu I tom „Polaków we Francji” został 
ministrowi przesłany.

Innego typu zdziwienie budzi poparta 
przez Senat idea budowy domu dla Euro­
pejskiej Rady Wspólnot Polonijnych w 
Brukseli. Pomysł wydaje się mocno wąt­
pliwy, a miejsce budowy domu (po co, 
skoro istniejąjuż gotowe domy w innych 
miastach Europy, choćby i w Londynie?) 
w Brukseli nasuwa myśl o chęci naśla­
dowania europejskiej biurokracji także 
przez Polonię. Zostawiając na boku sam 
problem integracji europejskiej i brak 
dotychczas jakiejkolwiek debaty nad 
ewentualnymi korzyściami i stratami dla 
Polski z tego tytułu, nie widzę potrzeby 
umiejscawiania Rady Wspólnot akurat w 
tym mieście. Jeżeli uznamy integrację za 
potrzebną i korzystną. Polonia powinna 
włączyć się do tych procesów w krajach 
osiedlania, przekazywać własne doświad­
czenia, ostrzegać przed negatywnymi 
skutkami („mądry Polak przed szkodą”), 
wspomagać. Nacisk Polonii bezpośrednio 
na Brukselę wydaje się pomysłem poro­
nionym, utopijnym i po prostu nieskutecz­
nym. Od „polonokratów” z Brukseli 
uchowaj nas Senacie!

Podsumowując „polonijną debatę” sena­
tu trzeba wskazać przede wszystkim na 
akcenty pozytywne - zaniteresowanie pro­
blemami wielomilionowej społeczności 
rodaków w kraju, chęć oddania sprawie­
dliwości rodakom na Wschodzie, zrów­
nanie praw Polaków z kraju i tych roz­
proszonych po świecie, danie impulsów 
do kontaktów w dziedzinie kultury, czy 
oświaty. Okazało się przy okazji, że poli­
tycy bardzo różnych opcji doceniają Po­
lonię i życząjej jak najlepiej. Należy mieć 
nadzieję, że są to słowa nie tylko „od świę­
ta” i najbliższa praktyka pokaże, że spra­
wy emigracji są naprawdę rozwiązywane 
i doceniane, a na samym tylko mówieniu 
się nie kończy. Wypada więc czekać na 
„zielone światło” dla polonijnego do­
świadczenia, polonijnej kultury, polonij­
nego biznesu. Wypada mieć nadzieję, że 
resort pana ministra Rosatiego nie będzie 
zaskakiwał nas nową interpretacją prze­
pisów w konsulatach, że krajowi urzęd­
nicy przestaną traktować obywateli z pol­
skimi paszportami mieszkających za gra­
nicą jako coś pośredniego pomiędzy ob­
cokrajowcem a Polakiem, że rodacy ze 
Wschodu odzyskają należne im prawa.

Bogdan DOBOSZ
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PYTANIA ?
W ramach religiifrancuskiej, na spotka­
niu rodziców z księdzem padło pytanie o 
tłumaczenie dzieciom zjawiskaAniołów. 
Ksiądz bezapelacyjnie uciął to pytanie 
stwierdzeniem, że żadnych Aniołów nie 
ma, a dzieciom nie należy mieszać w gło­
wach. Jestem tym trochę zakłopotana. 
Aniołowie zniknęli praktycznie z naucza­
nia, ale przecież są stale obecni w chrze­
ścijańskiej kulturze. Trudno mi się także 
pogodzić np. z próżnością modlitwy dzie­
cięcej „Aniele Boży Stróżu mój”... Pro­
szę o wyjaśnienie tego problemu we 
współczesnej nauce Kościoła.

(Agnieszka L. Aubervilliers)
PaniAgnieszko, pozwolę sobie rozpocząć 
odpowiedź od zacytowania maleńkiego 
fragmentu z książki Andre Frossarda z 
1976 r. pt. „Istnieje inny świat”: ...już od 
wielu lat nie słyszy się w kościele (fran­
cuskim - przyp. mój) „Zdrowaś Maryjo”, 
chyba, że gdzieniegdzie w godzinach po­
południowych, kiedy rządzą stare, kobie­
ty (o ile nie powierza się im wyprowa­
dzania wnuków na spacer). Na Mszy św. 
tylko archanioł Gabriel pozwala roz­
brzmiewać swemu pozdrowieniu pod 
lukami sklepień w dzień zwiastowania. 
Przy tym jest on kwestionowany przez 
niektórych kaznodziei. Uwierzyliby oni 
chętniej w zielonych ludzików z Marsa 
niż w aniołów. Znam bardzo dzielnego 
proboszcza spierającego się z archanio­
łem, by zmusić go do wyznania, że on nie 
egzystuje, a jest tylko ucieleśnioną ema- 
nacją podświadomości Maryi, która na­
gle uświadamia sobie zwiastowanie. Na 
końcu takiego kazania można pytać, dla­
czego kapłani uznają za konieczne zapa­
lać świece, gdy mówią o psychoanalizie”. 
Dlaczego akurat ten tekst? Dlatego, że 
jest on opinią wnikliwego obserwatora 
Kościoła francuskiego od wewnątrz, a 
także dlatego, że nie chciałbym być po­
sądzony o uprzedzenie do wspomniane­
go przez Panią księdza francuskiego. Naj­
prościej bowiem problem aniołów rozwią­
zać stwierdzając, że ich po prostu nie ma, 
prościej aniżeli zabrać się do solidnej lek­
tury wspominanego już Katechizmu Ko­
ścioła Katolickiego czy przede wszyst­
kim otwarcia księgi Pisma św., tak Stare­
go jaki Nowego Testamentu. Można rów­
nie dobrze posłużyć się filozofią np. to-

mizmem, wg którego „anioł jest duchem 
czystym” stworzonym przez Boga, a więc 
nie składa się z materii formy, lecz z isto­
ty i istnienia, i jako taki stanowi dla sie­
bie gatunek (por. Słownik pojęć filozo­
ficznych, Pax 1983).

Zostawmyjednakowoż na boku dyskusje 
filozoficzne, aczkolwiek mogące być bar­
dzo interesujące i pomocne bardzo w zro­
zumieniu problemu.

Oficjalna i uroczysta wypowiedź Kościoła 
nauczającego nieomylnie zawarta jest w 
dogmacie ogłoszonym w 1215 r. na IV 
Soborze Laterańskim o całkowitej zależ­
ności aniołów od Stwórcy, zakładającjako 
prawdę zupełnie oczywistą ich istnienie. 
Potwierdzone to zostało także na Sobo­
rze Lyońskim II w 1273 r. a także Flo­
renckim 1431 - 1435 oraz Watykańskim 
I (1869 - 1870). Papież Pius XII w Ency­
klice „Humani Generis” dodaje, że „... 
jako stworzenia czysto duchowe, anioło­
wie posiadają rozum i wolną wolę, są 
stworzeniami osobowymi i nieśmiertelny­
mi”.

Samo słowo anioł wywodzi się z greckie­
go słowa „angellos”, co oznacza „posła­
ny”, język hebrajski używa słowa „ma- 
l’ak”. Nie jest to określenie natury ich, co 
raczej funkcji - „są duchami przeznaczo­
nymi do usług, posłanymi na pomoc sta­
rającym się posiąść zbawienie” (Hbr 1, 
14). W StarymTestamencie można wska­
zać wiele fragmentów, by pokazać ich ist­
nienie i funkcje oraz nazwy np. nazwani 
są niekiedy „Synami Boga”: Job 1, 6; 2, 
1; Dn 3, 92 a także świętymi: Job 5, 1; 
15,15; Dn 4,10 oraz „anioł Jahwe”, Rdz 
16,7,9; Wj 3,2 a także „anioł Boga” Rdz 
13,6,9; 21,17. Ci dwaj ostatni szczegól­
nie ujawniają obecność samego Boga i 
Jego działanie, przy tym aniołowie są we 
wszystkim zależni od Niego.

WNowymTestamencie aniołowie są słu­
gami Dobrej Nowiny służąc Chrystuso­
wi i jego uczniom np. Mt 4, 11; Dz 5,19. 
Wspomagając Chrystusa w Jego zbaw­
czym dziele, aniołowie zapewniają opie­
kę ludziom (Mt 18,10, Dz 12, 15), przed­
stawiają sprawiedliwych do raju (Łk 16, 
22). Ochraniają Kościół tocząc nadal bój 
przeciwko szatanowi (Ap 12, 1-9).

Takich miejsc w Piśmie św. można wska­
zać o wiele więcej, te niech wystarczą, by 
sobie uświadomić istnienie świata anio­
łów. Pozostał nam jeszcze „Anioł stróż”. 
Właściwie jego istnienia można się już 
samemu domyślić z powyższego tłuma­
czenia. Wspomniany tekst św. Mateusza 
18, 10 może być na to przykładem: „... 
strzeżcie się byście nie gardzili żadnym z 
tych małych, bo mówię wam: Aniołowie 
ich w niebie wpatrują się zawsze w obli­
cze Ojca mego”. Jak wynika z kontek­
stu, ci „mali” są to wg Jezusa dzieci. Każ­
dy więc poszczególny człowiek z woli 
Boga posiada swego opiekuna i orędow­
nika w osobie Anioła stróża. Tak też wie­
rzyli i pierwsi chrześcijanie i taką naukę 
znajdujemy u Ojców Kościoła, należą­
cych do Tradycji Apostolskiej, która na 
równi z Pismem św. uznawanajest za źró­
dło Objawienia w Kościele katolickim.

Ojcowie Kościoła więc nauczają, że każ­
dy człowiek otrzymuje swego anioła (Kle­
mens Aleksandryjski, Hieronim).
Wprawdzie więc nie ma oficjalnego, uro­
czyście ogłoszonego dogmatu oAniołach 
stróżach, to jednak Kościół podaje tę 
prawdę w codziennym nauczaniu, np. 
„Katechizm rzymski” SoboruTrydenckie- 
go stwierdza: „...Ojciec niebieski, w dro­
dze, po której zdążamy do Ojczyzny nie­
bieskiej, poruczył dozór nad każdym z nas 
aniołom, abyśmy ich pomocą i przezor­
nością osłonięci, uniknęli zdradzieckich 
sideł, zastawionych przez nieprzyjaciół... 
byśmy pod ich wodzą szli drogą prostą”. 
Za podsumowanie niech posłuży 336 
"Katechizmu...” „... życie ludzkie od dzie­
ciństwa aż do zgonujest otoczone opieką 
i wstawiennictwem aniołów. Każdy wier­
ny ma u swego boku anioła jako opieku­
na i stróża, by prowadził go do życia. Już 
na ziemi życie chrześcijańskie uczestni­
czy - przez wiarę - w błogosławionej 
wspólnocie aniołów i ludzi, zjednoczo­
nych w Bogu”.
Tak więc chrześcijanin powinien zacho­
wać głębokie poczucie niewidzialnej 
obecności i wspierającej nas działalności 
aniołów.

Ks. Wiesław GRONOWICZ 
Na zdjęciu fragment obrazu J. Matejki - „Anioł”
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MOJA SILOE
Siloe (Siloam) albo Betsaida - coś uzdrawiającego.

Z Ew. wg Św.Jana,5/2-3 - Owcza Sadzawka, położona na północ od Świątyni 
Jerozolimskiej, uzdrawiająca wchodzących do niej, gdy anioł porusz/d jej wody.

„Owcza sadzawka*  (Fuente ovejuna) to takie tytuł wspaniałego 
dramatu wierszem autorstwa Lope de Vefg, powstałego ok. 1616 roku.

(6) z
Zatrzymaliśmy się w połowie drogi, na moście Aleksandra III. 
Tadeusz wyciągnął z kieszeni płaszcza paczkę papierosów. Czę­
stując mnie, spojrzał w stronę ambasady, dookreślając tym spo­
sobem sens swego pytania.
„Co możemy tam zrobić...? Jak pan myśli...?”
„Zastanawiam się nad tym cały ten czas idąc obok pana...”, od­
parłem, podając mu ogień. „I nie wiem... Nie wiem, bo świado­
mość tego, co stało się w Polsce, przytłacza wszystko inne... 
Czuję się jak sparaliżowany... Nie mogę pozbierać myśli... Nie 
potrafię nawet nazwać wjasnych słowach mego oburzenia i prze­
rażenia...!”
„Boi się pan...?”, zapytał.
„Czy się boję...?”, sam zadałem sobie to pytanie. „Nie wiem... 
Boże, nie wiem... Nie znałem dotąd takiego uczucia... Na pew­
no jest w tym częściowo i strach, ale...Nie,nie...Tozbyttmdne...” 
Tadeusz zaciągnął się mocno, i wyrzucił niedopałek do rzeki. 
Zawsze wypalał tylko ćwierć papierosa - może dlatego palił 
najtańsze „Gauloises’y”, choć i tak wydawało mi się to wyjąt­
kowym marnotrawstwem. Nawet w czasach największej nagonki 
na palaczy, i bicia na alarm przez światowe organizacje zdrowia.
„Tak... ten bandycki system raz jeszcze ukazał swe rzeczywiste 
oblicze... Słuchałem dzisiaj rano przemówienia Jaruzelskiego 
na długich... nadają je co godzinę... Słyszał pan...?”
„Tak... słyszałem...”, potwierdziłem, bo też wpadłem na ten po­
mysł w chwilę po tym, jak radio francuskie doniosło w swym 
porannym dzienniku o wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce. 
„To mistrzostwo obłudy, kłamstwa i cynizmu... obelżywe i cham­
skie splunięcie w twarz całemu narodowi! To przejaw klinicz­
nego bandytyzmu, którego praojcami są Stalin i Goebbels! To 
judaszowa zdrada prowadząca naród ku Golgocie! W tym jego 
pozornie zatroskanym głosie wyczułem kpinę, bestialską chci­
wość ukrytą pod płaszczykiem propagandowych sloganów, i 
cyniczną gierkę, na którą poważyć mógł się jedynie bandyta 
pozbawiony wszelkich skrupułów i wyrzutów sumienia...! To 
musi budzić grozę, szanowny panie! To musi przerażać! Oto, 
do czego doprowadza wyzuta ze wszelkich zasad moralnych 
potworność czerwonej zarazy! Wszechogarniająca prostytucja, 
na służbę której powołuje się święte i jednoznaczne pojęcia... 
takie jak Ojczyzna, Patriotyzm, Honor! Dla generała Jaruzel­
skiego, tak jak dla innych historycznych przestępców, pojęcia 
te nic nie znaczą! Uprawia swój proceder, żonglując nimi do 
woli, a w zachwyt i samouwielbienie wprowadza go fakt, że 
rzesze słabych ludzi zarażają się moralną kiłą, którą szerzy! Cóż 
za tupet! Cóż za bezczelność...! I jeszcze to zdanie, że historia 
oceni właściwie jego decyzję...!”
„To umycie rąk od historycznej odpowiedzialności...”, dodałem. 
„A przecież za tym zdaniem kryje się pewność, że jak długo 
panować będzie ten system... a powinien według niego pano­
wać wiecznie, bo zawsze można wyciągnąć czołgi wobec prze­
ciwników... historyczną laurkę wypisze sobie sam osobiście... 
Podobnie musiał myśleć Piłat wydając wyrok na Chrystusa... 
Wszak rzymskie cesarstwo miało trwać bez końca... Ludzka, 
narodowa, a nawet światowa opinia na ten temat nie interesuje 
go zupełnie, bo po co, prawda?! Po nas choćby potop! Jakże 
częsty punkt widzenia maniakalnych tyranów... Tak, zgadzam 
się z panem... To przeraża...!”
Tadeusz objął mnie ramieniem.
„Niech mi pan powie... czy my doczekamy kiedyś naprawdę 
wolnej ojczyzny...?! Niech mi pan powie, czy ta suma narodo­
wych nieszczęść i klęsk, ta cała droga krzyżowa, którą od wie­
ków przechodzi nasz naród, by wreszcie stanąć twarzą w twarz 
z najohydniejszą zdradą jakiej kiedykolwiek dopuścił się Polak 
wobec Polaka, zdradą dnia dzisiejszego... czy to wszystko wresz­

cie przyniesie nam ojczyznę wolną...?”, przerwał na chwilę i 
spojrzał w dół, ku rzece. „Czymże zawiniliśmy, że tak boleśnie 
doświadczani jesteśmy przez Historię?! Przecież nie możemy 
tłumaczyć wszystkiego naszym geopolitycznym położeniem! To 
zbyt proste! Jesteśmy narodem wielkiego ducha, skłonnym do 
poświęceń, wyrzeczeń, nie wahającym się przed walką do ostat­
niej kropli krwi o każdą piędź naszej ziemi... Ajednocześnie to 
u nas szalało liberum veto, najświetniejsze nasze rody plamiły 
się zdradą dyktowaną prywatą... U nas była Targowica... U nas 
ludzie uosabiający narodowe ambicje bawili się wesoło, pod­
czas gdy Naród stawał do boju.1 A więc... gdzie szukać przy­
czyn naszych klęsk, jak nie w nas samych...
„To ostre słowa... Ranią... Nie do końca pasują do etosu Pola­
ka!”, upomniałem go, choć w gruncie rzeczy nie raz kształto­
wało się w głębi mej duszy podobne przekonanie.
„Tym lepiej, szanowny panie...! ‘Czy ten ptak kala gniazdo, co 
je kala, czy ten co mówić o nim nie pozwala...?'2 To prawda, 
mój panie, że pazerne i chciwe plemiona rozsiadły się wokół 
naszych granic... ale uderzmy się wreszcie w piersi... Spójrzmy 
na nas samych bez zasłony dymnej, która byle ludzkiemu po­
miotłu pozwala patrzeć na siebie jak na potomka szlachetnych i 
wspaniałych bohaterów!”, emocje wzięły nad nim górę. Obser­
wowałem, jak miota się, jak walczy sam z sobą, jak próbuje 
skanalizować gdzieś wściekłość, która go rozsadzała. Powie­
działem mu coś w tym rodzaju, żeby się uspokoił, żeby ochłonął 
trochę, ale on uderzył tylko otwartą dłonią w balustradę mostu. 
„Tak! Jestem wściekły! To wszystko, co odczułem dzisiaj! Wście­
kły! Nie boję się! Nie zatrważa mnie to, co tam się stało! Nie! 
Czuję wzrastającą wściekłość, która rozsadza mnie od środka! 
Czuję wściekłość, bo to co się stało rani moje najskrytsze i naj­
bardziej intymne uczucia! Powoduje, że znowu będę musiał się 
wstydzić, że mój kraj poniósł klęskę... Że znów przybędzie tutaj 
kilkaset osób szukających schronienia na obczyźnie, bo w domu 
nie mogą być pewni dnia ani godziny! To uwłaczające, drogi 
panie! To uwłaczające, bo znowu musimy być na łasce innych... 
Pomogą nam, oczywiście, wyciągną przyjazną dłoń... ale gdzieś 
tam, w głębi ducha, będą mogli dorobić sobie dobre samopo­
czucie... naszym kosztem! Ciągle jak ubodzy krewni! Poszko­
dowani! Pokrzywdzeni przez los! Przez historię! Swój upadek 
okraszający wspomnieniami świetnych dni... Z dumy czy z próż­
ności?! ', potrząsnął mną, jak workiem ziemniaków. Krzyczał. 
„Z dumy czy z próżności, raz jeszcze pytam?!”
„Panie Tadeuszu...”, odsunąłem go ostrożnie od siebie. „Przyjdą 
jeszcze dni chwały... Zobaczy pan... Musimy tylko w to wie­
rzyć... Tak, wierzyć... Właśnie w takim dniu, jak dzisiejszy, 
musimy wykrzesać w sobie te iskrę wiary, która przyniesie nam 
w końcu upragnione zmartwychwstanie naszej Ojczyzny... Nie 
możemy pokonać czołgów gołymi rękami... Nie da się walczyć 
wręcz z uzbrojonym po zęby bandziorem... Ale możemy mieć 
w sobie wiarę, żarliwą, gorącą, daną nam od Boga... wiarę, któ­
ra uzdrawia, która czyni cuda... I ten cud się stanie, panie Tade­
uszu... Obróci się w pył imperium zła, rozstąpi się ziemia i po­
chłonie niegdysiejszych tyranów... Ta wiara pomogła ludziom 
przetrwać najgorsze... Dla nas rozdział zatytułowany „klęska” 
jeszcze się nie skończył! Musimy wierzyć... Musimy!”
„Całe me życie wypełniłem wiarą...”, powiedział spokojnie. 
„Całe me życie wypełniłem nadzieją, którą wiara ta mi dała... 
Ale czas jest teraz zacisnąć pięść, drogi panie! Nie wystarczą 
pobożne życzenia! Żarliwością nie zdziała pan wiele! Nam trzeba 
czynu! Wielkiego narodowego czynu, który zetrze w proch 
wszystkie zło! I obyśmy znowu nie dopuścili sięjakiejś partaniny!” 
„I obyśmy znowu nie dopuścili się jakiejś partaniny...”, powtó­
rzyłem jak echo.
„Bo nici będą z narodowej wielkiej nocy...!”, dodał Tadeusz.

*
c.d.n.

Tomasz PIERCHAŁA
1 Aluzja do generała Józefa Chłopickiego, którego w noc listopadową podchorążowie zna­
leźli w teatrze, a on odmówił im objęcia dowództwa.
2 Cyprian Kamil Norwid
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KTO SWÓJ? KTO WRÓG? KTO AGENT? 
ROZMOWA Z ANDRZEJEM GWIAZDĄ I JEGO ŻONĄ JOANNĄ

Paweł Osikowski: Jest Pan jednym z niewielu uczest­
ników Wolnych Związków Zawodowych na polskim 
wybrzeżu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, któ­
rego legenda nie uległa zdewaluowaniu. Czy dlatego, 
że nie powierzono Panu żadnych lukratywnych stano­
wisk w systemie władzy po 1989 roku? Gdzie Pan był 
podczas okrągłego stołu?
Andrzej Gwiazda: Nie lubię słowa legenda, jestem 
żywym człowiekiem, a żywi ludzie, jak pokazuje nie­
dawna przeszłość, nie nadają się na symbole. Po prostu 
ja miałem określone poglądy i ich nie zmieniłem. Ludzi, 
którzy myślą podobnie jest wbrew pozorom wielu, ale w 
zgiełku propagandowym jest nam bardzo trudno odna­
leźć się. Obecnie, kiedy ludziom wmówiono, że Polska 
jest niepodległa, że mamy wolną prasę każdy głos roz­
sądku ginie w zgiełku. Ludzie dopiero teraz, wydaje mi 
się, zaczynają zdawać sobie sprawę, że wszystkie tzw.
mass media, że telewizja nie służą interesom społecznym czy 
narodowym, a tylko ściśle wyselekcjonowanym, niewielkim 
grupom.
Joanna Gwiazda: W pana pytaniu zawarta jest teza, że jeżeli 
ktoś obejmuje stanowiska, to automatycznie przestaje być uczci­
wy. Tak się dziwnie złożyło. I tojest odpowiedź na pytanie, dla­
czego Andrzej stoi ciągle z boku. Włączenie się od razu powo­
duje, że trzeba być albo w określonym układzie zależności i in­
teresów lub być poza takim układem. Nie można wejść do układu 
i być poza nim. Jedynym wyjątkiem od tej zasady jest Antoni 
Macierewicz, który wiadomo po co wszedł swojego czasu do 
rządu Olszewskiego. Został ministrem, był posłem, ale dokonał 
czegoś takiego (lustracyjne listy agentów SB - red.), iż można 
powiedzieć, że nie zmarnował czasu. Chciałam przypomnieć też 
Anię Walentynowicz, która od początku była . w WZZ-tach. W 
ogóle w WZZ-tach było trochę porządnych ludzi, tyle że nie 
byli tak znani. W każdym razie z WZZ-tów nikt w tej chwili nie 
zajmuje wysokich stanowisk. Tylko Wałęsa i Borusewicz zajęli 
eksponowane stanowiska, a zapominamy, że w Komisji Krajo­
wej było sto osób. Z tych osób zaledwie parę znalazło się np. 
przy okrągłym stole. Ogromna masa działaczy, którzy pozostali 
wierni etosowi Solidarności, wszystkim przysięgom, które skła­
dało się na jej sztandary jest obecnie zepchnięta na margines 
życia publicznego. Nie ma ich w dzisiejszych partiach, na ich 
czele.
A.G.: Pytał pan jeszcze o 1989 rok, o okrągły stół. Wywodził 
się on z Magdalenki i w wielu publikacjach jest nazywany - 
transakcją epoki itd. Wiadomo powszechnie, że to Kiszczak de­
cydował o składzie opozycyjnej części okrągłego stołu. Obie 
strony i policyjna, i opozycyjna dokładnie wiedziały jakie mam 
poglądy, również jaki mam charakter. Wiadomo było, że gdyby 
mnie zaproszono okrągły stół nie mógłby się odbyć, bo musia- 
łby służyć zupełnie innym celom i miałby zupełnie inny prze­
bieg. Po prostu nie zgodziłbym się za żadną cenę uczestniczyć 
w tym, co oni szykowali.

P.O.: Wróćmy do Wałęsy. Znana jest pańska, zresztą z wzajem­
nością, nieprzejednana wrogość wobec byłego prezydenta. 
Jakie są tego przyczyny? Czy gra tu rolę lista Macierewicza? 
A.G.: To że na liście Macierewicza był Wałęsa było dla mnie 
tylko ich uwiarygodnieniem. Natomiast sam fakt nie był żad­
nym odkryciem. Lista stawała się tylko dokumentem. Natomiast, 
czy można mówić o wrogości? Wydaje mi się, że nie. W Soli­
darności mieliśmy poważny problem, czy w 1980 r. wycofać 
się, czy pozostać. Zdecydowaliśmy się, nie wiem czy była to 
decyzja słuszna, pozostać i... pilnować Solidarności przed Wa­
łęsą. W ten sposób trzymaliśmy związek, żeby rok 1989 nie odbył

fot. A. Zawadzka
się już w 1980. Była to walka o związek. Formalnym powodem 
sporu była kwestia demokracji wewnątrz związkowej. Wałęsa 
dążył do systemu totalitarnego - że Wałęsa decyduje o wszyst­
kim i ma tylko pomocników do wykonywania poleceń. Ja nato­
miast, cała nasza grupa, uważa-liśmy, że siła związku tkwi w 
demokracji, że w sprawach najważniejszych trzeba się odwoły­
wać do jak najszerszych kręgów członkowskich Solidarności.

P.O.: Czy nie największym nieszczęściem demokracji jest wła­
śnie przekonanie, iż patent na prawdę ma większość?
A.G.: Oczywiście, zresztą praktyka ostatnich lat dobitnie poka­
zała, że większość nie zawsze ma rację. Ale jeżeli cofniemy się 
w szersze spektrum historii, to okazuje się, że wprawdzie więk­
szość nie zawsze miała rację, ale miała ją jednak znacznie czę­
ściej niż mniejszość. Można wskazać przypadki, że mniejszość 
miała rację. Tak było, moim zdaniem, np. po stanie wojennym. 
To ta nieliczna mniejszość miała rację. W tej chwili wydaje się 
przekonywać o tym i większość.

P.O.: Jest pan zwolennikiem teorii o katastrofalnych dla Kra­
ju skutkach okrągłego stołu. Czy była jednak inna droga? Co 
działoby się w Polsce w tych latach, byl rok 1989, a nie 1996. 
Gasły przecież ludzkie nadzieje, coraz słabszy był opór społe­
czeństwa, obumierała gospodarka, rozsypywała się państwo­
wość, daleko było do niepodległości, szalała cenzura, żywność 
była na kartki...
A.G.: Nie wierzmy w bajki, że to Solidarność doprowadziła do 
obalenia komuny, jakkolwiek mogła to przyspieszyć. Jeśli lo­
gicznie zastanowić się, to przecież pierestrojka musiała być przy­
gotowywana w ZSRR co najmniej od lat kilkunastu i to przez 
służby specjalne, zresztą w porozumieniu ze służbami krajów 
zachodnich. Chodziło tylko o to, by wyeksportować ją do in­
nych krajów bloku. Nie można było rozpocząć tego bez spacy- 
fikowania Solidarności. Co do tego nie mam żadnych wątpli­
wości. Ludzie zaangażowani w pierestrojkę czekali przecież na 
wielkie apanaże, których się spodziewali, czekali że będą mogli 
wreszcie przejąć w swoje ręce ogromne majątki, ogromne kapi­
tały. Polska zasadniczo różniła się od pozostałych krajów blo­
ku. Polska jako jedyna miała zorganizowane społeczeństwo i 
miała przywódców wykreowanych w 1980 i 198 lr. To stawiało 
nas w zupełnie innej sytuacji. Pierestrojka była dla mieszkań­
ców Związku Radzieckiego i jego satelitów pewnym darem od 
„dobrej” władzy, bez specjalnego udziału samych społeczeństw. 
W Polsce nagięcie się do pierestrojki, wymagało już ogromne­
go cofnięcia się w rozwoju, wymagało rezygnacji z całego do­
robku lat osiemdziesiątych i tradycji Solidarności. Pyta pan, co 
można było zrobić? Polskajest za mała, żeby się przeciwstawić 
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całemu światu, zresztą po co. Pierestrojka leżała jakoś w na­
szym interesie, dawała nam szansę. Nie wiem czy w historiijakiś 
kraj miał taką szansę jak właśnie Polska w 1989 roku, kiedy 
trzymała klucze do przemian Europy, w które zaangażowany 
był cały świat. Czy była inna droga? Nie było sensu przeciw­
stawiać się, kiedy pierestrojka przebiegała śladami żądań Soli­
darności. Najprostszą rzeczą było nie zrobić nic. To była rzadka 
chwila w historii, kiedy ten kto robił ruch ten przegrywał. Gdy­
by opozycja nie zrobiła nic, powiedziała róbcie sobie swoją pie- 
riestroję towarzysze, róbcie, a my będziemy patrzeć, będziemy 
pilnować czy przebiega ona zgodna z interesem społecznym i 
narodowym. Wówczas Polska mogłaby utargować dowolne wa­
runki, myślę że porównywalne z planem Marschalla.
J.G.: Polska była krajem kluczowym. Od spacyfikowania Soli­
darności, od zrobienia czegoś z tym społeczeństwem, które wie­
działo czego chce, zależało uruchomienie zasad pierestrojki w 
innych krajach. Po okrągłym stole okazało się nagle, żejestjakaś 
,jesień ludów”, wszyscy się nagle wyzwalają, wszędzie partie 
komunistyczne oddają rządy, jedwabna rewolucja w Czecho­
słowacji, mur berliński sam się wali, wszędzie następują zmia­
ny, których wcale tamtejsze społeczeństwa nie wywalczyły. To 
jest potwierdzenie tezy, że pierestrojka była ukartowana wcze­
śniej, a powstrzymywała ją tylko koniecznością rozwiązaniem 
sytuacji w Polsce. I nie było żadnego powodu, żeby Polacy roz­
wiązali ją na swoją niekorzyść. Nie było żadnego powodu ule­
gania Kiszczakowi, by stół był okrągły, by delegacje społeczeń­
stwa on sam wybierał. Dlaczego przy okrągłym stole mieli za­
siąść agenci Kiszczaka? Przy tym stole mogli zasiąść ludzie 
wybrani przez społeczeństwo.

P.O.: Przejdźmy od tego czarnego scenariusza... przeszłości do 
nie mniej czarnej, w Pana opisie, przyszłości. Jest pan rzad­
kim współcześnie przedstawicielem poglądu, o istotnej roli 
gospodarki państwowej...
A.G.: Przedsiębiorstwa w realnym socjalizmie czyli w komu­
nie były własnością państwa czyli faktycznie Biura Polityczne­
go partii. Możemy się zastanawiać, czy firmy te były dobrze 
zarządzane czy nie, ale nie znam tak wysokiej rentowności w 
historii gospodarki jaką wyciągał, kosztem rabunkowej eksplo­
atacji pracowników komunizm. Jeżeli zastosujemy marksistow­
skie kryteria to okaże się, że największy wyzysk panował wła­
śnie w systemach komunistycznych czyli, że pracownicy dosta­
wali najmniejszy procent z wytworzonej wartości. Był to sys­
tem bardzo sprawnie eksploatujący pracowników, maszyny, urzą­
dzenia i przynoszący ogromne zyski... właścicielowi. Z czegoś 
przecież komunizm musiał być finansowany. Przecież nie z po­
datków, których w komunizmie formalnie nie płaciło się. Jedy­
ne zyski pochodziły właśnie z przemysłu. Inna sprawa, że kraje 
satelickie musiały „dzięki” różnym tzw. rozliczeniom handlo­
wym, dokładać ogromne sumy do centrali moskiewskiej. We­
dług najskromniejszych szacunków było to 12 mld $ rocznie. 
Te zyski przechwytywała moskiewska centrala i używała ich na 
swoje cele. Nie możemyjednak na system przedsiębiorstw pań­
stwowych patrzeć tylko przez pryzmat komunizmu, gdzie fir­
my były de facto własnością Biura Politycznego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego. Spójrzmy na przemysł pań­
stwowy II Rzeczpospolitej, żeby nie szukać dalej. Okazuje się, 
że to wszystko czym do tej pory chwalimy się i podbudowuje­
my swój narodowy kręgosłup to w lwiej części przemysł pań­
stwowy. Gdynia została zbudowana w zasadzie jako przedsię­
biorstwo państwowe, jako przedsiębiorstwo rządowe. Jeżeli spoj­
rzymy w ten sposób, bez uprzedzeń ideologicznych, to na przy­
kład General Morots 5 lat temu miał 28 min akcjonariuszy. Te 
28 min to jest więcej niż Australia. To czym się różni państwo­
we przedsiębiorstwo australijskie od GM, które jest firmą pry­
watną - spółką akcyjną. Wydaje mi się, że należy dzielić przed­
siębiorstwa na te dobrze zarządzane i te źle rządzone. I jeżeli 
jeszcze uświadomimy sobie, ile przedsiębiorstw prywatnych 

upada czyli były źle zarządzane, to wydaje mi się, że to nie 
uprawnia do żadnych ataków na przemysł państwowy. Jeżeli 
weźmiemy encyklikę Jana Pawła to tam jest zaproponowany 
inny podział ze względu na to w jakim stopniu przedsiębior­
stwo służy interesom ogółu.
J.G.: Wytworzyła się dziwna sytuacja. Najpierw żyliśmy w kraju, 
gdzie wszystkie gazety pisały, że absolutnie jedynym rozwiąza­
niem ekonomicznymjest własność państwowa, a własność pry­
watna powoduje same nieszczęścia. Po czym nagle ci sami lu­
dzie, w tym samym kraju, czysto w gazetach o tych samych 
tytułach twierdzą, że największym nieszczęściemjest przedsię­
biorstwo państwowe. Ekonomia, produkcja nie może podlegać 
żadnym takim doktrynom. Mówimy, że Gwiazda broni prze­
mysłu państwowego. Proszę pana, nie było innego przemysłu w 
tym kraju w roku 1989. Jeśli mówimy teraz - niszczymy prze­
mysł państwowy, to niszczymy cały majątek narodowy. Trzeba 
go będzie potem budować od nowa. W tym sensie, myśmy bro­
nili państwowego przemysłu, ajakiego mieliśmy bronić? Jakie­
go przemysłu mieliśmy bronić, jak rozwalali po kolei polską 
chemię, polskie okrętownictwo, polską elektronikę, polską zbro- 
jeniówkę? Nie mam nic przeciwko prywatyzacji, tylko do licha 
nie wolno tego robić takimi metodami jak w Polsce.
A.G.: Były pegeery, które były deficytowe. No więc niszczymy 
pegeery. Przypuśćmy, że tak było, chociaż okazuje się, że nie 
wszystkie i nie zawsze były deficytowe. No więc co zrobiono? 
Zniszczono je. Ludzie, którzy pracowali tam zostali praktycz­
nie skazani na śmierć głodową.Niesamowite tragedie działy się. 
Oni jadali raz dziennie a propaganda w telewizji, jeden czy dru­
gi „liberał”, woła: trudno, jak ktoś nie umie sobie poradzić. Pro­
szę pana wiadomo, że ci co pracowali w pegeerach to byli wła­
śnie ludzie bez inwencji. W normalnym społeczeństwiejest pe­
wien procent ludzi bez inwencji, prawdopodobnie nawet więk­
szość. Więc co z nimi? Mają zginąć? Trzeba było im pomóc 
zagospodarować się. Jeżeli uczyć pływania metodą wrzucania 
na głęboką wodę, to trzy czwarte utopi się. Przecież było bezro­
bocie, ci ludzie nie mieli gdzie uciekać.
J.G.: Doktrynalnie niszczono spółki pracownicze. W Gdańsku 
powstało wiele takich inicjatyw, są przecież przedsiębiorstwa o 
dosyć małym majątku, który dość łatwo można by spłacić czy 
przejąć... sklepy. Nie!, pracownicy nie mieli tego przejmować, 
chociaż to wydawało się najprostszą drogą do sprywatyzowa­
nia kraju (mówię o tych małych zakładach). Jednak blokowano 
prywatyzację tego typu.

P.O.: Spora część społeczeństwa gubi się już zupełnie. Nie wia­
domo w końcu, kto swój, kto wróg, kto agent, kto służy intere­
som własnym, kto Polsce. Ludzie pytają wprost - na miłość 
boską na kogo mam głosować w następnych wyborach, w imię 
najlepiej pojętego interesu Polsku Pan nie chce mi dać odpo­
wiedzi... a czas nagli.
A.G.: Boję się wskazywać, bo 12 lat temu wskazałbym może 
na... Michnika. Ja też miałem agentów, którym ufałem. I w tej 
chwili nie czuję się na siłach, by wziąć odpowiedzialność za 
możliwy zawód czy błąd.
J.G.: Warunkiem jest lustracja. Bez tego ciągle będziemy cho­
dzić jak we mgle.

P.O.: Za kilka miesięcy wybory...
A.G.: Walentynowicz twierdzi, żejedyną odpowiedzią na tojest 
bojkot.

P.O.: Czyli walkower... Tyle, że i tak przecież ktoś zostanie wy­
brany... Większe zło?

rozmawiał Paweł OSIKOWSK1
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PUNKT WIDZENIA
PRZYLASZCZKI

Nie wiem czy zauważyli Państwo, ale ten, 
bądź co bądź jeszcze nie zupełnie stetry­
czały osobnik, który pisywał w tym miej­
scu do tej pory zrobił się ostatnio strasz­
nie zrzędliwy i bezgranicznie pesymi­
styczny. Ciągle krytykował rząd nasz, 
demokrację naszą, jakieś niedociągnięcia 
i liberalizm, grubą kreskę, wiele ustaw 
naszego parlamentu i telewizję naszą i 
jeszcze Gazetę Wyborczą i Europę Za­
chodnią i jej Unię. Jego wizje, podawane 
za punkt widzenia są coraz czarniejsze, 
coraz bardziej konserwatywne i niemiło­
siernie mnie denerwują. A to wicie trzeba 
teraz inaczej, po nowemu, bo wraca prze­
cie nasze, i tu i tam. Trzeba nam trochę 
otuchy, propagandy sukcesu, ufności w 
intencje, wolę i swój interes rządu, pre­
zydentów i part... Chyba trochę przesa­
dziłem, ale tak czy owak, jak nadarzyła 
się tylko okazja to postanowiłem przylać 
redaktorowi O. Niech tylko cenzu..., par­

don, korekta nie rusza tego „przyla-ć”, bo 
to od tego „przylewania”udał mi się ten 
strasznie przyciągający, a inaczej zupełnie 
bez sensu tytuł. Podobno nawet ten stary 
prowokator i reakcyjny, szowinistyczny 
moralista, jak się dowiedział, że go odsu­
nąłem to nawet się fałszywie ucieszył, tyl­
ko że zaczął zaraz tworzyć jakieś obywa­
telskie czy społeczne nawet komitety 
wspierania siebie, śmigusa etyki zawodo­
wej i lustracji. Nie wiem czy o tym śmi­
gusie to dlatego postanowił, że to też taka 
nacjonalistyczna tradycja wielkanocna 
czy od tego mojego przylewania. Tak czy 
owak zbierają pełnym wiadrem podpisy, 
pełne bańki składek i darowizny. Bańka, 
wyjaśniam, to w języku biznesu sto zie­
lonych, tzn. dolców. Podobno jedna pani, 
która telefonowała do niego dezaproba- 
tycznie, choć nieregularnie, to ma teraz 
pełnom satysfakcję. Natomiast do tej pory 
nie znamy oficjalnej reakcji pana B. J. Tak 
czy inaczej zainteresowani mogą podob­
no zacząć przysyłać mu listy wsparcia i 
wpłacać swoje datki na konto od... 1 
kwietnia (wtorek). Zostawmy jednak na 
boku te pożałowania godne, kanapowe 
rozgrywki personalne, niegodne naszej 
niedawnej niedawno , a niezapomnianej 
historii i przejdźmy do optymizmu, do 
sukcesów koalicji, być może kartek na 
żywność, przywilejów i zasadniczego te­
matu, wszak zostało już mało miejsca, bo 
święta się kończą, i śmigusowe przylewa- 
nie, a jutro?... Pierwszy dzień kwietnia.

No więc...
Czy zauważyliście jaką doniosłą rolę w 
życiu społecznym postępowego człowie­
ka odgrywają daty? Tak tak, nawet postę­
powa jednostka przywiązuje się do spo­
łecznie usankcjonowanych szczęśliwych 
i pechowych liczb - siedem, trzynaście i 
kalendarzowych determinantów - imieni­
ny Zuzi, urodziny żony kolegi, no i oczy­
wiście każdy pierwszy - święto poboro­
wych, tj. tych co pobierają świadczenia, 
renty, inne zasiłki i bywa, że pobory. No 
idzie mi nawet dość pozytywnie, tak opty­
mistycznie, nie? No to wróćmy do tych 
pierwszych, bo to wiadomo są równi i 
równiejsi; są pierwsze i bardziej pierw­
sze dni miesięcy, tygodni, lat. No bo we- 
źmy tak dla przykładu i pierwszy z brze­
gu pierwszy - 1 stycznia, niby dzień jak 
co dzień, trochę popruszy śnieg, ajaki cię­
żar gatunkowy - nowy rok, od nowa li­
czone podatki, sąsiadka postarzała się 
nagle o rok i boli głowa po sylwestrze. 
Albo taki rok 1901 - jaka powaga dziejo­
wa, przełom wieków, rok stulecia, zresztą 
porozmawiamy w 2001 roku. Tak tak, 
nasz 1997 rok wygląda przy tym bardzo 
mizernie, mimo że też niby 12 miesięcy. 
No właśnie - miesiące i dni. Na przykład 
taki 1 września - co za radość dla pierw­
szoklasistów, jak porównać do niegojakiś 
1 lutego, śmiech w klasie. A propos klas 
to znów 1 maja nie do pobicia przez jakiś 
czerwiec.Albo weźmy na koniec taki Pri­
ma Aprilis...H I. Avril IKSWOKISO

POLSKA-FRANCJA 
ŚWIAT

11 grudnia 1996 r. minęło dokładnie 50 lat 
od założenia UNICEFu - czyli specjal­
nego Funduszu Dzieciom. Jest to godne 
podkreślenia, że w odróżnieniu od innych 
agend ONZ-u, które zostały zapożyczo­
ne od Ligi Narodów - UNICEF był ory­
ginalną i indywidualną inicjatywą jedne­
go człowieka. Człowiekiem tym był Po­
lak Ludwik RAJCHMAN - lekarz z wy­
kształcenia zmarły we Francji w 1965 r. 
Ludwik Rajchman wodził się w War­
szawie w 1881 r. w zasymilowanej rodzi­
nie inteligencji żydowskiej. Jego ojciec 
założył Filharmonię Warszawską, a mat­
ka była jedną z pierwszych polskich 
emancypantek.
Studia medyczne młody Ludwik odbył w 
Krakowie, pod kierownictwem ojca bak­
teriologii polskiej, ucznia Pasteura - Odo­
na Rojwida. Bakteriologia była w owych 
czasach wielkim odkryciem i nadzieją 
medycyny. Była też wielką nadzieją 
Rajchmana, który swe studia w tym kie­
runku kontynuował, jeszcze przed I 
wojną światową, w uczelniach francu­
skich i angielskich.. W 1918 r. Rajchman

powrócił do Pol­
ski, gdzie w kon­
tekście przedosta­
jących się z terenu 
Rosji wielkich epi­
demii, założył 
Państwowy Za­
kład Higieny. Był 
też jego pierw­

szym dyrektorem. Wtedy zauważono go 
również na Zachodzie i w uznaniu zasług 
mianowano dyrektorem sekcji higieny w 
Lidze Narodów. Tak zacząła się między­
narodowa kariera Rajchmana i między­
narodowa kariera sekcji higieny, która 
bardzo szybko uznana została za najlepiej 
działającą instytucję Ligi.
Całą II wojnę światową, Ludwik Rajch­
man spędził w Stanach Zjednoczonych, 
a tuż po niej, w 1946 r. postanowił zało­
żyć UNICEF. Zawsze był bardzo wrażli­
wy na los dzieci, które padły ofiarą woj­
ny, zostały okaleczone, osierocone lub 
skrzywdzone w inny sposób, wzruszały 
szczególnie. Chciał zło usuwać i łago­
dzić przede wszystkim tam, gdzie było 
ono najbardziej dotkliwe. A czyż dzieci 
nie są najbardziej niewinnymi z ofiar? 
Czym jeszcze kierował się Rajchman w 
swej działalności. Wg jego prawnuczki 
zajmującej się jego spuścizną duchową - 

historyczki MartyAleksandry Balińskiej, 
Rajchman był człowiekiem wierzącym 
głęboko w postęp, także w postęp me­
dyczny. Był przekonany, że ludzkość jest 
zdolna, dzięki odpowiedniej pracy, zna­
leźć odpowiednie lekarstwa na wszelkie 
bolączki ciała i ducha. Ludwik Rajchman 
był także człowiekiem niezwykle skrom­
nym nie szukał rozgłosu, uznania, nigdy 
w życiu nie pisał pamiętników. Umarł w 
okresie zimnej wojny, co tłumaczy praw­
dopodobnie fakt, że właściwie o nim 
zapomniano. Na Zachodzie, o Europej­
czykach ze Wschodu niewiele się wtedy 
mówiło. Czasy nie sprzyjały więc rów­
nież uznaniu zasług Rajchmana.
Jego biografia pióra Marty Aleksandry 
Balińskiej, a zatytułowana „Życie dla 
ludzkości - Ludwik Rajchman”, ukazać 
się ma niebawem w Polsce, nakładem 
toruńskiego wydawnictwa Comer. Mate­
riały do swej książki (która była na po- 
czątkujej pracą doktorską) Balińska zbie­
rała we Francji, Ameryce, Anglii, Szwaj­
carii, Danii. Niestety nie miała dostępu do 
archiwów w Chinach, gdzie Rajchman 
spędził dłuższy czas jako bliski doradca 
Czang Kaj Szeka. Brakowało jej też do­
kumentów zamkniętych w archiwach ro­
syjskich.

Anna RZECZYCKA - DYNDAŁ
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PONIEDZIAŁEK 31.03.97 
PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY 
JUBILEUSZ TV POLONIA 
7.00 Program dnia
7.05 „Wielkanoc na Podlasiu”
7.25 „TTrkk”
7.45 „Bazylika Grobu Bożego w Jerozo­
limie” - film dokumentalny (powt.)
8.10 „Kaszubi i Górale” - „Podróż wiel­
kanocna” (2)
8.35 „Wielkanoc w Dobrej”
8.55 „Magurski Park Narodowy” - film 
przyrodniczy
9.30 „Posiady w Atmie” (2)
10.15 „Wielkanocny dyngus”
10.45 „Pan Kleks w Kosmosie” cz. 1 - 
film dla młodych widzów
12.05 „Pisanki - śpiewanki” - program dla 
dzieci
12.35 „Pan Kleks w Kosmosie” cz. 2 - 
film dla młodych widzów
13.45 TEATR TV: „Film”, scen. i reż. 
Andrzej Strzelecki
15.00 „Świąteczna niespodzianka”
16.10 BIOGRAFIE: „Ostatnia podróż” - 
film dok. o Zbigniewie Cybulskim 
17.00 Teleexpress
17.45 WSPOMNIEŃ CZAR: „Będzie le­
piej” - film archiwalny prod. polskiej
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Co mnie zrobiszjak mnie złapiesz”
- komedia prod. polskiej, reż. S. Bareja
22.10 Program rozrywkowy
22.30 Panorama
23.05 Program rozrywkowy
23.55 Zadyma - „Bunt” - program Jerze­
go Fedorowicza
0.45 „Wyborcy” - film dolk J. Sarnackiego
1.40 Program rozrywkowy
2.30 „Wielkanocny dyngus” (powt.)
3.00 Panorama
3.30 „Co mi zrobisz jak mnie złapiesz” - 
komedia prod. polskiej, reż. S. Bareja
5.10 BIOGRAFIE: „Ostatnia podróż” - 
film dok. o Zbigniewie Cybulskim 
6.00 „Świąteczna niespodzianka” (powt.)

WTOREK 1.04.97
7.00 Panorama
7.05 „Sport telegram”
7.15 „Podwieczorek” - progr. rozrywkowy
8.30 Wiadomości
9.00 „Ciuchcia” - program dla dzieci
9.30 Film dokumentalny
11.00 „Skarbiec” - magazyn kulturalno - 
historyczny (powt.)
11.30 „Dance Max” - program muzyczny 
12.00 Wiadomości
12.15 CZARNE, BIAŁE IW KOLORZE: 
„Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz?” - ko­
media prod. polskiej, reż. S. Bareja (powt.)
14.30 „Rozmowa dnia”
15.00 Panorama

15.20 Omówienie programu dnia
15.30 Małe ojczyzny: „Każda dolina bę­
dzie podniesiona” - film dokumentalny 
16.00 „Historia - współczesność”
16.30 Zaproszenie - program krajoznaw­
czy Wojciecha Nowakowskiego
17.00 Teleexpress
17.15 „Niewiarygodne przygody Marka 
Piegusa” - serial dla młodych widzów
17.45 „KKyżówkaszczęścia”- telelumrej
18.15 „Dorastanie’ - serial TVP, reż. Mi­
rosław Gronowski
19.25 Polska piosenka: „Ludzie, zjawi­
ska, epizody”
19.50 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” - serial TVP reż. J. Sztwiertnia
21.30 „Moja, wasza samotność” - film 
dokumentalny Mariusza Wojaczka 
22.05 „Bohater w alfabecie” - program 
Wojciecha Nowakowskiego
22.30 Panorama
23.00 „Czapscy” - reportaż H. Terleckiej
23.30 ROZMOWY, ROZMÓWKI: 
„Moje spotkania” - program Janusza 
Zakrzeńskiego
24.00 „Piekło rzeczywiste” - reportaż
0.30 Zaproszenie - program krajoznaw­
czy Wojciecha Nowakowskiego (powt.)
0.50 Panorama
I. 00 „Dorastanie” - serial TVP, reż. Mi­
rosław Gronowski
2.05 Polska piosenka: .Ludzie, zjawiska, 
epizody” (powt.)
2.30 „Historia - współczesność” (powt.)
3.00 „W centrum uwagi”
3.30 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” - serial TVP, reż. J. Sztwiertnia
4.30 „Moja, wasza samotność” - film 
dokumentalny Mariusza Wojaczka
5.05 „Bohater w alfabecie” - program 
Wojciecha Nowakowskiego (powt.)

ŚRODA 2.04.97
7.00 Panorama
7.05 „Sport telegram”
7.15 Z archiwum i pamięci - program 
rozrywkowy (powt.)
8.10 „DDŻermik Telewizyjno” - prooram 
satyryczny Jacka Fedorowicza (powt.)
8.20 „Ocalić od zapomnienia”
8.30 Wiadomości
9.00 „Niewiarygodne przygody Marka 
Piegusa” - serial dla młodych widzów
9.25 „W centrum uwagi” (powt.)
9.55 ^Do^lnaie” - ssnal ree. Mi­
rosław Gronowski
II. 05 ROZMOWY, ROZMÓWKI: 
„Moje spotkanie” - program J. Zakrzeń­
skiego
11.35 „Polsks pioiscUe:Ludzie,ej awisks, 
epizody” (powt.)
12.00 Wiadomości
12.15 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” - serial TVP, reż. J. Sztwiertnia
13.15 „Moja, wasza samotność” - film 
dokumentalny Mariusza Wojaczka

13.50 „Bohatet w alfabecic” - program 
Wojciecha Nowakowskiego (powt.)
14.10 „Powidoki Marka Nowakowskie­
go” cz. 4 - „Chłopcy z tamtych lat”
14.30 „Rozmowa dnia”
15.00 Panorama
15.20 Omówienie programu dnia
15.30 „Klub Pana Rysia” - program dla 
młodych widzów
16.00 „Kowalski i Schmidt”’
16.30 „Auto - Moto - Klub” - magazyn 
sportów motorowych
17.00 Teleexpress
17.15 „Pisanki - śpiewanki” - program dla 
dzieci (powt.)
17.45 „Krzyżówka szczęścia” - teleturniej
18.15 TEATR TV: „Kim pani jest?”, au­
tor: Andrzej Niedoba, reż. Bogdan Tosza
19.10 Program rozrywkowy
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Brylanty pani Zuzy” - dreszczowiec 
prod. polskiej, reż. Paweł Komorowski
22.30 Panorama
23.00 ZE SZTUKĄ NA TY: „Artes”
23.25 „Gość w dom” w Kazimierzu Dolnym 
24.00 „Okruchy z ulicy Żelaznej i oko­
lic” - film dok. Kazimierza Karabasza 
0.30 ,Auto - Moto - Klub” - magazyn 
sportów motorowych (powt.)
0.50 Panorama
I. 00 TEATR TV: „Kim pani jest?”, au­
tor: Andrzej Niedoba (powt.)
2.25 „Kowalski i Schmidt” (powt.)
3.00 „W centrum uwagi”
3.30 „Brylanty pani Zuzy” - dreszczowiec 
prod. polskiej, reż. Paweł Komorowski

CZWARTEK 3.04.97
7.00 Panorama
7.05 „SSort teteegam”
7.15 Cafe „Fusy” - program satyryczny
7.40 Gorąca dziesiątka Muzycz. Jedynki
8.15 „Czasy” - katolicki mag. infor.
8.30 Wiadomości
9.00 „Pisanki - śpiewanki” - progr. dla 
dzieci (powt.)
9.30 „W centrum uwagi” (powt.)
10.00 „Zmiennicy” - serial komediowy 
prod. polskiej, reż. Stanisław Bareja
II. 00 „Wizjoner z Brus” - reportaż Jacka 
Mydlarskiego (powt.)
12.00 Wiadomości
12.15 „Brylanty pani Zuzy” - dreszczo­
wiec prod. polskiej, reż. P. Komorowski
14.10 „Auto - Moto - Klub” - magazyn 
sportów motorowych (powt.)
14.30 „Rozmowa dnia”
15.00 Panorama
15.20 Omówienie programu dnia
15.30 „Credo” - program red. katolickiej
16.00 „Babski świat” - reportaż
16.30 Przegląd prasy polonijnej
17.00 Teleexpress
17.15 „Rodzina Leśniewskich” - „Prze­
prowadzka” - serial dla młodych widzów
17.45 „Krzyżówka szczęścia” - teleturniej 
18.15„KerolWielki”-ser.orod. franc.
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19.15 „Czy nasjeszcze pamiętasz?”-pro­
gram Witolda Pogranicznego
19.40 Dobranocka: „Kasztaniaki”
20.00 Wiadomości
20.30 TEATR SATELITARNY: „Ciężkie 
czasy”, reż. Barbara Borys - Damięcka
21.40 Małe ojczyzny: - „C - dur jest to­
nacją słońca” - film dok. W. Samowicza 
22.05 Przebój za przebojem
22.30 Panorama
23.00 „Przegląd publicystyczny”
24.00 „Moniuszko viva” (1) - program 
Marii Fołtyn i Bogusława Klimsy
0.30 „Przegląd prasy polonijnej” (powt.) 
0.50 Panorama
I. 00 „Karol Wielki” - serial prod. fran­
cuskiej (dubbing) (powt.)
2.00 „Czy nas jeszcze pamiętasz?”-pro- 
gram Witolda Pogranicznego (powt.)
2.30 ,33abski świat” - reportaż (powt.) 
3.00 „W centrum uwagi”
3.30 TEATR SATELITARNY: „Ciężkie 
czasy”, autor: Michał Bałucki (powt.)
4.45 „Małe ojczyzny”: „C - dur jest to­
nacją słońca” - film dok. W. Samowicza

PIĄTEK 4.04.97
7.00 Panorama
7.05 „Sport telegram”
7.15 „A to Polska właśnie” - program 
rozrywkowy (powt.)
7.40 Program rozrywkowy (powt.)
8.30 Wiadomości
9.00 „Rodzina Leśniewskich” - serial dla 
młodych widzów, reż. Janusz Łęski
9.30 „W centrum uwagi” (powt.)
10.00 „Karol Wielki” - serial prod. pol­
skiej (dubbing) (powt.)
II. 00 „Bez znieczulenia” - Piotr Naimski
- program Wiesława Walendziaka
11.30 „Czy nasjeszcze pamiętasz?” - pro­
gram Witolda Pogranicznego (powt.) 
12.00 Wiadomości
12.15 „Ekstradycja” - serial prod. polskiej, 
reż. Wojciech Wójcik
13.15 „Czapscy” - reportaż H. Terleckiej
13.45 „Credo” - magazyn red. katolickiej
14.10 Zaprorzenie - program krajoznzw- 
czy Wojciecha Nowakowskiego (powt.)
14.30 „Rozmowa dnia”
15.00 Panorama
15.20 Oomwierne programm drda
15.30 Zwyczaje i obrzędy: „Śmigus w 
Kamionicy”
16.00 Program publicystyczny
16.30 Hity satelity
17.00 Teleexprpes
17.15 „Ala iAs” - progr. dla najmłodszych
17.30 „Mazi w Gondolandii” (14)
17.35 „TTat a Marcin po'wwíP^ízí...” - 
satyryczna przypowiasta
17.45 „Kinoman” - teleturniej
18.15 „Przygody pana Michała” - „Cztery 
serca” - serial TYP, reż. P. Komorowski
18.45 Magazyn teatralny
19.15 „Pałer’ ’ - magazyn muzyczny
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości

20.30 „Ucieczka z miejsc ukochanych” - 
serial prod. polskiej, reż. J. Dziedzina
21.30 Z archiwum i pamięci - „Włodzi­
mierz Korcz” (1) - program rozrywkowy
22.30 Panorama
23.00 „Studio parlamentarne”
23.20 KOMEDIANCI: „Hiob PRL-u - 
rzecz o Jerzym Nowaku” - film dokum. 
24.00 „Porozmawiajmy”
0.30 „Hity satelity' ’ (powt.)
0.50 Panorama
1.00 „Przygody pana Michała” - serial 
prod. polskiej, reż. Paweł
Komorowski
1.30 „Magazyn teatralny” (powt.)
2.00 „Pałer” - magazyn muzyczny
2.30 Program publicystyczny (powt.)
3.00 „W centrum uwagi”
3.30 „Ucieczka z miejsc ukochanych” - 
serial prod. polskiej, reż. J. Dziedzina
4.35 Z archiwum i pamięci: „Włodz^ 
mierz Korcz” (1) - program rozrywkowy

SOBOTA 5.04.97
7.00 Program dnia
7.05 „Zaproszenie” - program krajoznaw­
czy Wojciecha Nowakowskiego (powt.)
7.25 „Galeria ppo stszechą”
7.40 Hity satelity (powt.)
8.00 „Pocztówka z Krainy Łagodności”
- program rozrywkowy
8.30 Wiadomości
8.40 Poranek filmowy
9.05 „Ala i As” - progr. dla najmłodszych
9.20 „Mazi w Gondolandii” (14) (powt.)
9.30 „Zwierzolub” - progr. poradnikowy
9.45 „Ludzie listy piszą”
10.00 BRAWO! BIS! (powtórzenie wy­
branych progr. z mijającego tygodnia) 
13.00 Wiadomości
13.10 „11 + 1” - program zreahaowanyz 
udziałem ośrodków terenowych
14.00 KINO FAMILIJNE: „Dwa światy”
- serial dla młodych widzów
14.30 „Widget” (12) - „Nega - Drań z pla­
nety tytan” - serial animowany dla dzieci
15.30 „11 + 1”
16.30 „Mówi się...” - program poradni­
kowy prof. Jerzego Bralczyka
16.45 „11 + 1”
17.00 Teleexpress
17.20 SPORT Z SATELITY
18.30 „Alternatywy 4” - „Przydział” - 
serial komediowy prod. polskiej
19.30 „Listy od telewidzów” - program 
Anny Wandy Głębockiej
19.40 Dobranocka: „Noddy”
20.00 Wiadomości
20.30 „Zabić na końcu” - film sensacyj­
ny prod. polskiej, reż. Wojciech Wójcik
22.30 Panorama
23.00 „Na tronie” - program satyryczny
23.30 „Gwiazda Piołun” - film fabularny 
prod. polskiej, reż. Henryk Kluba
125 „Gorąca dziesiątka Muzycz. Jedynki” 
2.00 SPORT Z SATELITY (powt.) 
3.00 Panorama
3.30 „Zabić na końcu” - film sensacyjny 

prod. polskiej, reż. Wojciech Wójcik
5.30 „Na tronie” - program satyryczny

NIEDZIELA 6.04.97
7.00 .Alternatywy 4” - „Przydział” - se­
rial TVP, reż. Stanisław Bareja
8.00 „Słowo na niedzielę” - program re­
dakcji katolickiej
8.05 „„nfOTmacjeStadia Kootakt” - ppoo 
gram informacyjny
8.20 „Folkowe nuty” - „Kapela Mate­
usza’ - program muzyczny
8.45 „Trzy misie” - „Pomocnik bobra” - 
serial animowany
9.10 „Zaprosrenifi’- programaraja:aeaw- 
czy Wojciecha Nowakowskiego
9.30 NIEDZIELNE MUZYKOWANIE: 
Wielkie kreacje mozartowskie - Jerzy 
Semkov, Sinfonia Ya-swia i Symfonia C
- dur „Jowiszowa”
10.15 „Panteon’ - maakeyf kulturalny
10.30 „Poznaj świat” - teleturniej
11.00 TEATR FAMILIJNY: „O medyku 
Feliksie”, scen. i reż.: Piotr Tomaszuk,
11.45 „Wszystko gra” - „Klarnet i obój” - 
program muzyczny dla dzieci
12.00 „Polskie ABC” - progr. dla dzieci
12.30 „Skarbiec” - magazyn histrgyhefr-
- kulturalny
13.00 Film dokumentalny
13.30 „Piraci w tawernie” - teleturniej 
14.00 U schyłku drugiego tysiąclecia - 
spotkania prof. Wiktorem Zinem
14.20 Sceny domowe - Rzecz osobista”, 
reż. Andrzej Zakrzewski
15.00 Program rozrywkowy
16.00 BIOGRAFIE: „Ujek - JózefKrzep- 
towski” (1) - film dokumentalny
17.00 Tclcexorcss
17.15 „Speed błyskawica” - serial animo­
wany dla dzieci
17.40 WSPOMNIEŃ CZAR
19.15 Program rozrywkowy
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Pełnia nad głowami” - film fabu­
larny prod. polskiej, reż. A. Czekalski
21.45 „Książę Pepi” - progr. J. Sijki
22.30 Panorama
23.00 XVIII Przegląd Piosenki-Aktorskiej 
Wrocław^ - Koncert Laureatów
24.00 „Joanna Chmielewska - czyli wy­
kopane studnie” - reportaż Marty Węgiel 
0.55 „W poszukiwaniu Sijawusza” - film 
dokumentalny Michała Kowala
1.40 „Bohater w alfabecie” - program 
Wojciecha Nowakowskiego (powt.)
2.00 „Informacje Studia Kontakt” (powt.)
2.15 Sceny domowe (7) - „Rzecz osobi­
sta’
3.00 Panorama
3.30 „Pełnia nad głowami” - film fabu­
larny prod. polskiej, reż. A. Czekalski
4.50 „„Kiąąż Peei” - pogrg• J.Syick
5.30 XVIII Przegląd PiosenkiAktorskiej 
Wrocław^ - Koncert Laureatów (powt.)
6.25 „Gorg”a c^i^^i^tt^^ Muzycznee Je­
dynki” (powt.)

n 30 marca - 6 kwietnia 1997



Nr 13 GŁOS KATOLICKI

PONIEDZIAŁEK 07.04.97
KONSERWACJA NADAJNIKA DOGODŹ. 15.00 
15.00 Panorama
15.30 .Alfabet rzek polskich” - „E”jak Ełk
15.50 „...swego nie znacie...” Katalog zabyt­
ków - Boguszyce k/Rawy Mazowieckiej 
16.00 „Mity i stereotypy” - „Polska - Łotwa” 
- reportaż Marka Maldisa
16.30 Sportowy tydzień
17.00 Teleexpress
17.15 „Ciuchcia” - program dla dzieci
17.45 „Krzyżówka szczęścia” - teleturniej
18.15 „Dajcie to na pierwszą stronę” - serial 
prod. kanadyjskiej
19.15 „Dance Max” -progr. muzyczny
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 CZARNE. BIAŁE I W KOLORZE: 
„Bicz boży” - komedia sensacyjna TVP
21.50 Publicystyka kulturalna
22.15 „Dziennik Telewizyjny” - program sa­
tyryczny Jacka Fedorowicza
22.25 Program na wwrek
22.30 Panorama
23.00 Spojrzenia na Polskę - program publi­
cystyczny Jerzego Klechty
2320 .Zespól folkowy: „Wiszniowka”
23.40 .Labirynty kultury”
24.00 „Moniuszko viva” /2/ - program Marii 
Fołtyn i Bogusława Klimsy
0.30 Sportowy tydzień (powt.)
0.50 Panorama

WTOREK 08.04.97
7.00 Panorama
7.15 Program rozrywkowy (powt.)
8.10 Spojrzenia na Polskę - program pu­
blicystyczny Jerzego Klechty (powt.)
8.30 Wiadomości
9.00 „Ciuchcia” - program dla dzieci
9.30 W centrum uwagi (powt.)
10.00 „Dajcie to na pierwszą stronę” - 
serial prod. kanadyjskiej
11.00 „Skarbiec” - magazyn historyczno­
- kulturalny
11.30 „Dance Max” - progr. muzyczny 
12.00 Wiadomości
12.15 CZARNE. BIAŁE IW KOLORZE: 
„Bicz boży” - komedia sensacyjna TVP
13.45 Publicystyka kulturalna
14.10 Sportowy tydzień (powt.)
14.30 Rozmowa dnia
15.00 Panorama
16.00 „Dopóki żyje ostatni świadek” - 
program dokumentalny
16.30 „Zaproszenie” - program krajo­
znawczy Wojciecha Nowakowskiego 
17.00 Teleexpress
17.15 „Niewiarygodne przygody Marka 
Piegusa” - serial dla młodych widzów
17.45 „Krzyżówka szczęścia” - teleturniej
18.15 „W słońcu i deszczu” - serial prod. 
polskiej
19.15 „Polska piosenka” - .Ludzie. zjawi­
ska. epizody” - progr L. Nowickiego
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Najdłuższa wojna nowoczesnej Euro­

py” - serial prod. polskiej
21.30 „Róg Marksa i Obrońców Krzyża” - 
film dolk Jerzego Ridana
22.05 „PiPienki na tamat”
22.25 Program na środę
22.30 Panorama
23.00„Kiedyś Dzidkowski - dziś Kandler” - 
reportaż Michała Fajbusiewicza
23.15,Z Ziemi Polskiej doWłoskiej” - repor­
taż Michała Fajbusiewicza
23.30 „Rozmowy, rozmówki”: Męski striptiz
- Cezary Pazura - program Małgorzaty Do­
magalik
24.00 „Ocalona” - reportażAgnieszki Amold 
o Helenie Merenholtz
0.30 „Zaproszenie” - program krajoznawczy 
Wojciech” Nowakowskiego
0.50 Panorama
I. 00 „W słońcu i deszczu” - serial prod. pol­
skiej

ŚRODA 09.04.97
7.00 Panorama
7.15 „Z archiwum i pamięci” (powt.)
8.10 „Dziennik Telewizyjny” - program 
satyryczny Jacka Fedorowicza (powt.)
8.20 „Ocalić od zapomnienia”: „By trwały 
nadal” - program Zofii Haloty
8.30 Wiadomości
9.00 „Niewiarygodne przygody Marka 
Piegusa” - serial dla młodych widzów
9.30 W centrum uwagi (powt.)
10.00 „W słońcu i deszczu” - serial prod. 
polskiej
II. 00 „Rozmowy, rozmówki”: „Męski 
striptiz” - Cezary Pazura - program Ma­
łgorzaty Domagalik (powt.)
11.30 „Polska piosenka” - „Ludzie, zja­
wiska, epizody” - progr. L. Nowickiego 
12.00 Wiadomości
12.15 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” - serial prod. polskiej
13.20 „Róg Marksa i Obrońców Krzyża”
- film dok. Jerzego Ridana
13.50 „Piosenki na temat” (powt.)
14.10 „Powidoki Marka Nowakowskie­
go” - „Kościół na wzgórzu” - reportaż
14.30 Rozmowa dnia
15.00 Panorama
15.30 Historia obyczaju: „Chata - Cztery 
pory roku” cz. 1 „Wiosna” - program Ma­
riusza Wituski
15.50 „...swego nie znacie...” Katalog za­
bytków: Głuchołazy - Fara
16.00 „Sąsiedzi”
16.30 „Auto-Moto-Klub” - magazyn spor­
tów motorowych (powt.)
17.00 Teleexpress
17.15 „Polskie ABC” - progr. dl” dzieci
17.45 „Krcyzówka szszcśęia” - tetetermej
18.15 TEATR TELEWIZJI: „Gość ocze­
kiwany”
19.15 „100% live” - „Wolna Grupa Bu­
kowina” - program muzyczny
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Tragarz puchu” - dramat prod. 
polskiej

22.25 Program na czwartek
22.30 Panorama
23.00 „Moniuszko viva”: „Msza Es-dur”
23.30 ARCYDZIEŁA MUZYKI POL­
SKIEJ: Stanisław Moniuszko
23.55 „Kto powiedzizi, że eycic ma być 
łatwe” - film dok. Henryka Dederki
0.30 Auto-Moto-Klub - magazyn sportów 
motorowych (powt.)
0.50 Panorama
I. 00 TEATR TELEWIZJI: „Gość ocze­
kiwany” (powt.)
2.00 „100% live” - program muzyczny
2.25 „Sąsiedzi” (powt.)

CZWARTEK 10.04.97
7.00 Panorama
7.15 „Cafe Fusy” - program satyryczny
7.40 „Gorąca dziesiątka Muzycz. Jedynki”
8.15 „Czasy” - katolicki mag. informacyjny
8.30 Wiadomości
9.00 „Polskie ABC” - program dla dzieci
9.30 W centrum uwagi (powt.)
10.00 „Alternatywy 4” ode. 1/9 - polski 
serial komediowy
II. 00 „Doktor kapliczek” - program do­
kumentalny (powt.)
11.30 „100% live” - program muzyczny 
12.00 Wiadomości
12.15 „Tragarz puchu” - dramat prod. 
polskiej
14.10 AutotMototKKb - nragazyn spor­
tów motorowych (powt.)
14.30 Rozmowa dnia
15.00 Panorama
15.30 „Credo” - progr. red. katolickiej 
16.00 „Dreszcze” ode. 1 - reportaż Jerze­
go Surdela
16.30 Przegląd prasy polonijnej
17.00 Teleexpress
17.15 „Rodzina Leśniewskich” - „Imie­
niny” - serial dla młodych widzów
17.45 „Krzyz.ówwi szczcścia”- teletuminj
18.15 „Rycerze i rabusie” - „Z diabłem 
sprawa” - serial prod. polskiej
19.15 „Nieustająca Love Story” - program 
Jerzego Janickiego
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 TEATR SATELITARNY: Philip 
Mackie - „Cała prawda” (spektakl z 1963 r.)
21.30 „Małe ojczyzny”: „Dom” - repor­
taż Waldemara Czechowskiego
22.25 Program na piątek
22.30 Panorama
23.00 „Przegląd publicystyczny”
24.00 „Moniuszko viva” /3/ - program 
Marii Fołtyn i Bogusława Klimsy
0.30 Przegląd prasy polonijnej (powt.) 
0.50 Panorama

PIĄTEK 11.04.97
7.00 Panorama
7.15 XVIII Przegląd Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu 1997 r. - KoscurtLauruatów
8.15 „Przetrwać” - film dok. R Ronikiera
8.30 Wiadomości
9.00 „Rodzina Leśniewskich” - „Imieni­
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ny” - serial dla młodych widzów
9.30 W centrum uwagi (powt.)
10.00 „Rycerze i rabusie” ode. 2/7 - „Z 
diabłem sprawa” - serial prod. polskiej
11.00 Bez znieczulenia - program Wie­
sława Walendziaka
11.30 „Nieustająca Love Story” - program 
Jerzego Janickiego
12.00 Wiadomości
12.15 „Ucieczka z miejsc ukochanych” - 
serial prod. polskiej
13.15 „Kiedyś Dzidkowski - dziś Kan- 
dler” - reportaż Michała Fajbusiewicza
13.30 „Z Ziemi Polskiej do Włoskiej” - 
reportaż Michała Fajbusiewicza (powt.)
13.45 „Credo” - progr. red. katolickiej
14.10 Zaprorzenie - program Wojciechc 
Nowakowskiego (powt.)
14.30 Rozmowa dnia
15.00 Panorama
15.30 „Gościniec” - mag. kultury ludowej
16.00 Program publicystyczny
16.30 „Hity satelity” - propozycje progra­
mowe TV Polonia
17.00 Teleexpress
17.15 ,Ala i As” - program dla dzieci
17.30 „Mazi w Gondolandii” - lekcja ję­
zyka polskiego dla dzieci
17.35 ,,Tata,a Marcin powiedział...” - sas 
tyryczna przypowiastka
17.45 „Podróże do Polski” - teleturniej
18.15 „Przygody pana Michała” - „Mąż 
Basi” - serial prod. polskiej
18.45 Telewizyjne Wiadomości Literackie
19.15 „Pałer” - magazyn muzyczny
19.40 Dobranocka
20.00 Wiadomości
20.30 „Ucieczka z miejsc ukochanych” - 
serial prod. polskiej
21.30 Program rozrywkowy
22.25 Program na sobotę
22.30 Panorama
23.00 Studio parlamentarne
23.20 „Komedianci”: Jerzy Trela - „Być 
śmiesznym” -
23.40 „Pejzaż obiektywny - pejzaż su­
biektywny” - program Andrzeja Matyni 
24.00 „Porozmawiajmy”
0.30 „Hity satelity” -prooznycjzor^oaramo- 
we TV Polonia na nadchodzący tydzień 
0.50 Panorama

SOBOTA 12.04.97
7.00 Program dnia
7.05 „Zaproszenie” - program krajoznaw­
czy Wojciecha Nowakowskiego
7.25 „Galeria pod strzechą”
7.40 Hity satelity - propozycje programo­
we TV Polonia na nadchodzący tydzień 
8.00 „Klub Samotnych Serc”
8.30 Wiadomości
8.40 Poranek filmowy
9.05 „Ala i As” - program dla dzieci
9.20 „Mazi w Gondolandii” - lekcjajęzy- 
ka polskiego dla dzieci
9.30 „Zwierzolub” - program poradniko­
wy Adama Wajdy
9.45 „Ludzie listy piszą”

10.00 BRAWO! BIS! - powtórzenie wy­
branych programów mijającego tygodnia 
13.00 Wiadomości
13.10 „Dzielnica śmierci” - film dok. E. 
Eltera
14.00 KINO FAMILIJNE: „Dwa światy”
- serial prod. austarlijsko-polskiej
14.30 „Widget” - film animowany 
15.00 „Taka gmina”
15.30 „Sukienki Miry” - Piosenki Miry 
Zimińskiej
16.30 „Mówi się...” - program profesora 
Jerzego Bralczyka
16.50 Ginące eawodd 
17.00 Teleexpress
17.20 SPORTZSATEEITY
18.30 „Alternatywy 4” - „Przeprowadz­
ka” - polski serial komediowy
19.30 Listy od telewidzów - program 
Anny Wandy Głębockiej
19.40 Dobranocka 
20.00 Wiadomości
20.30 „Ostatni prom” - film fab. prod. 
polskiej
22.25 Program na niedzielę
22.30 Panorama
23.00 „Na tronie” - program satyryczny 
Krzysztofa Daukszewicza
23.30 „Medium” - horror prod. polskiej,
1.25 Gorąca dziesiątka Muzycz. Jedynki

NIEDZIELA 13.04.97
7.00 .Alternatywy 4” ode. 2/9 - „Przepro­
wadzka” - polski serial komediowy
7.55 Słoow nn medzielę 
8.00 „Informacje 
Studia Kontakt”
8.15 „Folkowe 
nuty”: „Tizyofiaiy”
8.45 „TTy misis”
- film animowany 
dla dzieci
9.10 „Zaprosze­
nie” - program 
krajoznawczy
9.30 NIEDZIEL­
NE MUZYKO­
WANIE: Arcy­
dzieła Maurice’a 
Ravela
10.15 Magazyn 
kulturalny
10.30 „Poznaj 
świat” - teletum. 
edukacyjny 
11.00 TEATR FA­
MILIJNY: Kornel 
Makuszyński - 
„Awantury i wy­
bryki małej małp­
ki Fiki Miki”
11.40 „Wszystko

99 gra 
12.00 „Na polską 
nutę” - progr. dla 
dzieci
12.30 „Skarbiec”
- magazyn histo-

•' ■ z '

STAŁE AUDYCJE RADIA MARYJA 
NIEDZIELE I ŚWIĘTA 
WIADOMOŚCI: 1:25,2:35,4:00, 5:00, 6:00, 
8:00, 10:00, 11:101,12:00,13:00,14:00,17:00, 
18:00,19:00

6:30 - Rozpoczęcie programu, 6:50 Jutrznia, 7:15 - Różaniec, 7:50 - 
Godzinki, 8:15 - Katecheza 9:00 - Msza św. Rdtraąsmżsjp z I progra- 
nu PR, 10:15 - Papież Polak do rodaków. Kazania i homilie RjepAw. 
z pielgrzymek do Polski, 10:45 - W Rodzinie Radia Matyja, 12:00 - 
Anioł Pański z Ojcem Sw, 12:30 - Różaniec, 13:00 - Audycja dla 
f3orych, 14:00 - Modlitoa Lia.l^gicąIa> 14:l.S- Fascyruacj: Muzycz- 
m 15:00 - Koronka do Bdżead Mosieinl/ja, 15:10 - Tudvcjp dla 
rolników, 16:00 - W Rodzinie Radia Maryja, 16:15 - Serwis Radia 
Wat., 16:30 - Czas telefonicznych pozdrowień, 17:00 - Audycja lite­
racka 17:30 - Gość Radia Maryja, 18:00 - Anioł Pański. Nieszpory, 
18:20 - PidSdąkaTdgodąip 19:00 - Wiadomości, 19:05 - Audycja dla 
młodzieży, 19:30 - Audycja dla dzeci. Modlitwy dzieci. 20:00 - Au- 
dyga Radia Watykańskiego,20:20-Różaniec,20:50- Ojczyzna kiedy 
myślę..., 21:W)-Apel Jasnogórski, 21:20-Rozmowy Niedokoń­
czone, 23:00 - Program dla Polooii w Ameryce Północneą, 3:00 - Ro 
zpoczęcie programu nocnego, 3:10 - Fescyąpcje Muzyczne, 4:00 - 
Wiadomości, 4:10 - Audycja Radia Wa., 4:45 - Myśląc Ojczyzna 
5:00 - Wiadomości, 5:10 - Godzinki, 5:30 - Spróbuj pomyśleć, 5:45 - 
Rozpoczęcie programu dzieąncad
Uwaga! Zmiany na czasWidlkieao Poctu: 18:00 - Gorzkie żale,19:00 
- Piosenka Tygodnia

Radio Maryja nadaje na podnośni HOT BIRD (TV Polonia 1.13 sl, 
dl. geogr. wsch., częstotliwość odbioru - 11492 MHz, polaryzacja 
pionowa, częstotliwość podnośnej fonii - 7,56 MHz)

ryczno-kulturalny
13.30 „Piraci w tawernie” - teleturniej
14.00 U schyłku drugiego tysiąclecia. 
Spotkanie z profesorem Wiktorem Zinem
14.20 domoww^ „Pojodynek”
14.35 Salon lwowski: Profesor Marian 
Garlicki - „To tylko część wspomnień” - 
film dok. Jerzego Janickiego
15.100 „Podwieczorek” - progr. rozrywkowy 
16.00 BIOGRAFIE: „Ujek - JózefKrzep- 
towski” -film dok.
16.35 „Brat Maria” - film dok.
17.00 Teleexpress
17.15 „Speed Błyskawica” - serial animo­
wany dla dzieci
17.40 WSPOMNIEŃ CZAR: „Zapalnicz­
ka” - film fab. prod. polskiej,
19.15 Program rozrywkowy
19.40 Dobranocka: „Tydzień przygód w 
Afryce” - film animowany dla dzieci 
20.00 Wiadomości
20.30 „Planeta Krawiec” - dramat prod. 
polskiej
22.25 Proo^m ma poi^j^nie^iaiele
22.30 Panorama
23.00 XVIII Przegląd PiosenkiAktorskiej 
we Wrocławiu „Młynarski «97» - recital 
Wojciecha Młynarskiego
23.55 „Bezlzdna a^pa” - program Niny 
Terentiew
0.50 „Siła w miłości” - film dok. Alicji 
Albrecht
1.40 „Piosenki na temat”
2.00 Informacje Studia Kontakt (powt.)
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POLSKA
■ W dniach 27 maja 

do 1 czerwca 1997 roku odbędzie się w 
Tarnowie V Światowe Forum Mediów 
Polonijnych (33-100 Tarnów, Rynek 16; 
tel. 21 34 50, fax 21 34 50) dla dziennika­
rzy prasy, radia i telewizji, objęte patro­
natem Marszałka Senatu RP, Ministra 
Spraw Zagranicznych i Ministra Kultury 
i Sztuki.

Tematem 
Forum jest 
rola mediów 
polonijnych 
w utrzyma­
niu więzi po­
między 
ośrodkami 
polonijnymi 

a krajem oraz w promocji Polski w świe- 
cie. Tegoroczne Forum odbywać się 
będzie w trzech miastach: Tarnowie, Za­
kopanem i Warszawie. Imprezą towarzy­
szącą Forum będzie wystawa «Promocje 
Tamów-Polonia '97» - prezentująca ofer­
ty gospodarcze, turystyczne i kulturalne 
środowisk polonijnych.
Z okazji Forum Wojewoda Tarnowski i 
Tarnowska Agencja Rozwoju Regional­
nego ogłaszają V Międzynarodowy Kon­
kurs Literacki «Powroty do źródeł». Kon­
kurs dotyczy wspomnień z miejsc rodzin­
nych, z kraju dzieciństwa, młodości, z 
Polski. Chodzi zarówno o zapis wspo­
mnień, okruchów pamięci emigrantów w 
pierwszym pokoleniu jak i o zapis spo­
tkań z Polską kolejnych pokoleń Polaków 
spoza granic kraju. Prace konkursowe w 
trzech egzemplarzach, o dowolnej objęto­
ści, opatrzone godłem należy złożyć w 
Biurze Organizacyjnym w dniu inaugu­
racji Forum. Komisja konkursowa powo­
łana przez organizatorów rozstrzygnie 
Konkurs i ogłosi jego wyniki w trakcie 
trwania Forum. Laureaci konkursu otrzy­
mają nagrody, ufundowane przez organi­
zatorów i sponsorów Forum, na które zło­
żą się zestawy wartościowych polskich 
książek, obrazy i rzeźby współczesnych 
twórców. Nagrodzone prace zostaną opu­
blikowane w specjalnym wydawnictwie 
wydanym nakładem Tarnowskiej Oficy­
ny Wydawniczej.

WIELKA BRYTANIA
■ W Londynie ukazała się interesująca 
książka-informator autorstwa Andrzeja 
Suchcitza «Studium Polski Podziemnej», 
celem upamiętnienia 50. rocznicy powsta­
nia tej instytucji. Zawartość książki po­

dzielona jest na trzy części. Pierwsza to 
zwięzła historia Studium Polski Podziem­
nej, druga część dotyczy składu osobo­
wego SPP (m.in. zarządy, Rada, pracow­
nicy etatowi i honorowi), część trzecia to 
przewodnik po zbiorach Archiwum SPP. 
Uzupełnieniem tych trzech części jest 
streszczenie w języku angielskim oraz 
skorowidz nazwisk.

JUGOSŁAWIA
■ Pamiątek polskich w Belgradzie jest 

zaledwie kilka. Do nich zaliczyć należy 
dwie ulice noszące imię wielkich Pola­
ków, ul. Tadeusa Kosciuska i Kopemiko- 
va, 17 grobów polskich żołnierzy z dru­

giej wojny światowej na Cmentarzu 
Alianckim oraz tablicę pamiątkową od­
słoniętą w 1986 roku o treści: Liga Jugo- 
słowiańsko-Polska z siedzibą w tym bu­
dynku udzielała braterskiej pomocy ucho­
dźcom polskim w trudnych dniach najaz­
du Niemiec faszystowskich na Polskę w 
1939 roku.

NIEMCY
■ Z okazji jubileuszu Stowarzyszenia 
Polskich Kupców i Przemysłowców 
BERPOL, działającego w Berlinie od 20 
lat, zarząd tej organizacji wydał 8 stycz­
nia przyjęcie dla przedstawicieli świata 
gospodarczego i politycznego. Przybyli 
m.in.: prezydent Landtagu Brandenburgii 
dr Knoblich, pełnomocnik Senatu Berli­
na B. John, przedstawiciele polskiej pla­
cówki dyplomatycznej w stolicy Niemiec, 
z kraju wojewodowie poznański i gorzow­
ski oraz liczni reprezentanci polskich i 
niemieckich banków i przedsiębiorstw. 
Gospodarzem spotkania był obecny pre­
zes BERPOL-u J. Barełkowski, którego 
podczas spotkania minister J. Sułek, kie­
rujący polską placówką dyplomatyczną w 
Berlinie odznaczył Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski [Biule­
tyn SWP]

USA
■ Od 1968 roku mieszka i pracuje w 
USA znakomity polski lingwista prof. 
Michał Jacek Mikoś prowadzący tam ba­
dania 
nauko­
we do­
tyczące 
języka, 
literatu­
ry i kar­
tografii 
p o 1 - 
skiej. 
Michał 
Mikoś 
urodził 
się 3 października 1939 r. w Warszawie. 
Studia wyższe w zakresie anglistyki od­
był na Katolickim Uniwersytecie Lubel­
skim ( 1963-1967) a zjęzykoznawstwa na 

University of Edinburgh (1965­
1966) i Brown University w Pro­
vidence (1974-1977). Pracę zawo­
dową rozpoczął w 1963 jako star­
szy asystent Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie, a 
następnie pracował jako: wykła­
dowca Ricker College w Houlton 
(USA) 1968-1974; wykładowca 
Brown University w Providence 
(USA) 1976-1977. Od 1978 jest 
profesorem University of Wiscon­
sin-Milwaukee w Milwauke 
(USA) i jednocześnie od 1990 dy­

rektorem Ośrodka Językowego University 
of Wisconsin-Milwaukee (USA) 1990-. 
Autor ponad 60 artykułów na temat języ­
ka polskiego, literatury i kultury opubli­
kowanych w czasopismach amerykań­
skich, polskich, kanadyjskich, węgier­
skich i austriackich oraz książek: Early 
Maps of Poland in the Ags Collection 
1982, W pogoni za Sienkiewiczem 1994, 
Medieval Literature of Poland. An Antho­
logy 1992, Polish Renaissance Literatu­
re. An Anthology 1995, Jan Kochanow­
ski. Laments 1995, Polish Baroque and 
Enlightenment Literature. An Anthology 
1996. Członek rady redakcyjnej « Mil­
waukee Studies on Language ». Dyrek­
tor Letniego Programu Języka Polskiego 
i Kultury na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Członek: American Associa­
tion for the Advancement of Slavic Stu­
dies 1987-, American Association of Te­
achers of Slavic and East European Lan­
guages 1978-, The Polish Institute of Arts 
and Sciences of America 1981-. Laureat 
nagród: Amoco Foundation Award 1982, 
American Association of Teachers of 
Slavic and East European Languages 
1995, Polskiego PEN ClUBU (za prze­
kłady polskiej literatury na język angiel­
ski) 1995.
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Gdy przyjeżdżamy do Gdańska odbudowanego i z pietyzmem 
zrekonstruowanego po nonsensownym zniszczeniu pod koniec 
ostatniej wojny (został zburzony przez armię „wyzwolicieiską ” 
gdy nie było tu już Niemców) - towarzyszy nam dziwne, po­
dwójne poczucie, że znajdujemy się w olśniewającym jakimś 
innym pięknem jakby zagranicznym, wielkim mieście a zara­
zem, że jesteśmy w polskim Gdańsku.
Tutejsza wspaniała architektura jest tak różna swym stylem od 
architektury innych polskich miast i miasteczek: Warszawy, 
Krakowa, Sandomierza, Kazimierza, Lublina, Zamościa czy 
Poznania, od wszystkiego, co gdzie indziej w Polsce - a równo­
cześnie oko na każdym kroku napotyka wizerunki polskich kró­
lów oraz polskie emblematy i symbole. Oto godło Orła Polskie­
go na tarczy podtrzymywanej przez anioły w towarzystwie her­
bów Gdańska i Pomorza na głównej bramie wita, każdego kto 
wchodzi do starego miasta; złote Orły na kunsztownie kutej kra­

cie wokół fontanny Neptuna na Długim Targu pod Ratuszem, 
Orłyjagiellońskie przeplecione „cyfrą” S (Sigismundus) na Zie­
lonej Bramie kończącej „królewski szlach” nad Motławą, zbu­
dowanej jako rezydencja dla polskich królów; tarcza z pięknym 
Orłem z czasów Kazimierza Jagiellończyka a po bokach w he­
raldycznym skłonie jako wyraz kurtuazji wobec godła Króle­
stwa dwa herby: Gdańska i Pomorza gdańskiego albo tzw. Prus 
Królewskich - na Bramie Mariackiej nad Motławą, czy także 
Orły polskie i te same herby na nielicznie dochowanych starych 
gdańskich dzwonach. Medalionowe wizerunki królów: Włady­
sława Jagiełły i Zygmunta II Wazy widnieją w portalu „złotej 
kamienicy” zaś medaliony z Zygmuntem III i królewiczemWła- 
dysławem zdobią fasadę Dworu Artusa - przy Długim Taigu. 
Złocista statua Zygmunta Augusta wieńcząca hełm smukłej ra­
tuszowej wieży góruje nad miastem. Wreszcie owe dwa lwy u 
wejścia do Ratusza podtrzymujące tarczę z herbem miasta, ale 
obydwa patrzące w jedną stronę, w stronę pięknej niby łuk try­
umfalny Złotej Bramy przy końcu ulicy Długiej. Gdańszczanie 
mówili, że te lwy patrzą w stronę bramy, którą zwykli wjeżdżać 
polscy królowie odwiedzający miasto. Są wreszcie i dźwięki. Z 
ratuszowej wieży odzywa się zegar kurantowy wygrywający 
melodię Roty Konopnickiej.
To swoiste wrażenie, że stary Gdańsk jest bardzo polski i zara­
zem tak inny, jedyny, nie trudno pojąć i dokładnie zrozumieć. 
Wyjaśnienie daje minimum historycznej wiedzy o przeszłości 

miasta. Nadzwyczaj korzystne położenie Gdańska i mądrośćjego 
mieszkańców sprawiły, że wyrósł on nad Zatoką Gdańską u uj­
ścia Wisły, a ściślej nad wiślanym dopływem: Motławą. Od na­
wałnic otwartego morza chroni go Półwysep Helski, od silnych 
zaś wiatrów zachodnich nadbrzeżne pasmo zielonych wzgórz. 
Najistotniejsze jest, że Gdańsk leży nad morzem i u ujścia Wi­
sły, która była najważniejszą drogą handlową łączącą port gdań­
ski z ziemiami polskimi. Ona sprawiła, że Gdańsk wyrósł jako 
integralny element ogranizmu gospodarczego Polski, skupiając 
w swym porcie cały prawie polski eksport i import morski. Na 
gdańskim wybrzeżu już przed dwoma tysiącami lat kończyły 
się śródziemnomorskie sławne szlaki bursztynowe, którymi po 
atrakcyjny w starożytnościjantar przybywali śmiałkowie od cza­
sów Nerona, ajak świadczą znaleziska archeologiczne i o wie­
le wcześniej.
Najstarsza pisana wzmianka o Gdańsku pochodzi z 999 roku a 
dotyczy zdarzenia o dwa lata wcześniejszego. Jan Kanapariusz, 
benedyktyn z rzymskiego klasztoru naAwentynie, spisując wtedy 
Żywot św. Wojciecha według opowieści Radzima-Gaudentego, 
Wojciechowego brata i towarzysza życia, zanotował, że książę 
Bolesław Chrobry poznawszy zamiary św. Wojciecha, że mia­
nowicie chce się on udać w podróż misyjną do sąsiedniego kra­
ju pogańskich Prusów „daje mu łódź, dla bezpieczeństwa pod­
czas podróży, zaopatrując ją w trzydziestu wojów. On zaś tzn. 
św. Wojciech przybył najpierw do miasta Gdańska {ad urbem 
Gydanzć) położonego na skraju rozległego państwa księcia (Bo­
lesława) i dotyczącego brzegu morza. Tu gdy miłosierny Bóg 
błogosławiłjego przybyciu, gromady ludu przyjmowały chrzest” 
(...). „Nazajutrz zaś pożegnawszy się ze wszystkimi, wstępuje 
do łodzi i niesiony na morzach znika oczom wszystkich, którzy 
już nigdy potem nie mogli go ujrzeć”.
Wspaniała ta pierwsza wzmianka o Gdańsku poprzez skojarze­
nie z nim wielkich postaci Bolesława Chrobrego i św. Wojcie­
cha. Mówi ona wyraźnie, że Gdańsk a więc i całe Pomorze gdań­
skie, (nadwiślańskie, wschodnie) należały do państwa polskie­
go oraz, że był on poważnym skupiskiem osadniczym, rzemieśl- 
niczo-handlowym i rybackim, skoro wyróżniono go określeniem 
urb - miasto. Należy również przyjąć za fakt, że św. Wojciech w 
czasie krótkiego tu pobytu głosił ewangelię, chrzcił i odprawiał 
święte obrzędy - nim udał się stąd do Prusów, gdzie niebawem 
zginął śmiercią męczeńską 23 kwietnia 997 r. Zbliża się dokład­
nie tysiąc lat od tej doniosłej daty.
Że wyżej cytowane źródło nie kłamie, można dziś zobaczyć w 
gdańskim muzeum odkrytą i zrekonstruowaną przez archeolo­
gów wielką łódź z tamtego czasu zdolną pomieścić trzydzieści 
osób. Zaś na południowym przedmieściu Gdańska, zwanym 
Święty Wojciech, nad rzeczką Radunią, żywa jest od tysiąca lat 
tradycja o misjonarzu i męczenniku. Jest jedną z najstarszych 
osad pomorskich związanych z grodem gdańskim. Uświęca ją 
tradycja, że tu św. Wojciech wiosną 997 r. głosił nauki chrzciel­
ne na wzgórzu pod starym dębem, gdzie następnie zbudowano 
kościół podjego wezwaniem, będący jedną z najstarszych świą­
tyń chrześcijańskich wielkiego Gdańska.
Wskazują do dziś przy kościele kamienny pachołek, do którego 
miano przycumować łódź św. Wojciecha. Tradycja mówi, że było 
to również miejsce czasowego zdeponowania świętego męczen­
nika w trakcie ich translacji do Wielkopolski, a później prze­
chowywano tu drobną relikwię Świętego. Miał tu również praw­
dopodobnie już w XI w. powstać klasztor benedyktyński. Od 
wieków też tutejszy kościółek był punktem docelowym piel­
grzymek pomorskiego ludu i miejscem sławnego odpustu zwa­
nego „Albertus” odbywanego dorocznie na świętego Wojcie­
cha (23 kwietnia).
Wspomniany fragment Żywota iw. Woociecha daje początekjego 
legendzie jako misjonarza nie tylko Prus, ale i Pomorza. Pisana 
wzmianka z samego końca X w. potwierdza tylko istnienie „mia­
sta Gdańska” - grodu gdańskiego, którego początki archeologo­
wie datują na przełom IX/X w. Pewne jest również, że Gdańsk 
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już w początkach panowania Mieszka I należał do jego pań­
stwa. Gród zamieszkiwała ludność słowiańska, ściślej kaszub­
ska (pomorska), ale zapewne z przymieszką Prusów, których 
kraj zaczynał się tuż za Wisłą. Zawsze też można było tu spo­
tkać, jak w każdym miejscu portowym przybyszów zza morza: 
Skandynawów, Rusinów z Nowogrodu, Duńczyków, Niemców, 
Anglików i innych. Również nazwa Gdańska poświadcza jego 
słowiańskość, nie germańskość, znaczy miejsce nad wodami, 
mokradłami i nie jest nazwą w swym typie odosobnioną.

Po śmierci Bolesława Chrobrego, w okresie groźnego kryzysu 
państwa rozluźnił się związek Gdańska jak i całego Pomorza z 
resztą Polski, ale już Kazimierz Odnowiciel zdołał go zjedno­
czyć z resztą ziem. Bolesław Krzywousty w długotrwałych wal­
kach toczonych w latach 1107 - 1121 opanował Pomorze. Te­
raz polskiego księcia wspomagał św. Wojciech „na białym ko­
niu”, jako „ten, który czuwa i nigdy nie zaśnie”, patron chry­
stianizacji Pomorza dokonując licznych cudów zwycięstwa, jak 
o tym kilkakrotnie szczegółowo świadczy Gall Anonim w swej 
Kronice . Charakterystycznejest też nabożeństwo Kaszubów do 
św. Wojciecha przejawiające się m.in. w imiennictwie.
W okresie rozbicia dzielnicowego Gdańsk i Pomorze pozostało 
pod władzą seniora - princepsa siedzącego w Krakowie. Wjego 
imieniu zawiadywali Gdańskiem namiestnicy, pochodzący z 
dawnych miejscowych, pomorsko-kaszubskich książąt i rezy­
dujący w Gdańsku. W miarę rozkładu systemu rządów zapro­
wadzonych przez testament Krzywoustego, w miarę jak słabła 
władza księcia zwierzchniego, usamodzielniali się również po­
morscy książęta. Gdańsk w XII w. był stolicą jednego z wielu 
księstw Polski dzielnicowej. Za Świętopełka (1220 - 1266) uzy­
skał Gdańsk prawa miejskie, dysponował pieczęcią. Wtedy też 
przybył tu z Krakowa św. Jacek Odrowąż i założył przy osadzie 
targowej klasztor dominikanów z istniejącym do dziś kościo­
łem św. Mikołaja. Ale Gdańskowi i całemu Pomorzu zaczynało 
zagrażać niebezpieczeństwo ze strony Marchii Brandemburskiej 
od Zachodujak i jeszcze bardziej ze strony Zakonu Krzyżackie­
go- ,Następca Świętopełka, Mszczuj II, lawirując między wrogami, 
ostatecznie zawarł skuteczny sojusz z księciem wielkopolskim 
Bolesławem Pobożnym mężem bł. Jolanty, a następnie przeka­
zał swoje księstwo Przemysłowi II. Gdy więc Przemysł w roku 
1295 koronował się na króla zjednoczonego Królestwa Polskie­
go - Gdańsk był w jego granicach. Za Władysława Łokietka, 
który dzielnie kontynuował dzieło zjednoczenia ziem i odro­
dzenia Królestwa - Gdańsk z Pomorzem padł ofiarą zdrady i 
łupu Krzyżaków. Łokietek w roku 1308 nie mogąc udzielić 
Gdańsku pomocy przeciwko Brandemburczykom postanowił 
wyręczyć się Krzyżakami, którzy wyparli Brandemburczyków, 
ale wiarołomnie wymordowali polską załogę Gdańska, doko­
nali rzezi ludności i opanowali miasto. Odtąd przez prawie 150 
lat trwały procesy przed trybunałem papieskim, legaci ogłaszali 

lekceważone przez Zakon wyroki, toczono wojny i zawierano 
układy między Krzyżakami i Królestwem o Pomorze i Gdańsk. 
Tymczasem Gdańsk w krzyżackiej niewoli, pod okiem komtura 
rozwijał się, wzrastał z cegły w gotyckim stylu - owszem, ale i 
germanizował się. Jednak nawet niemieckie mieszczaństwo ro­
zumiało, że pomyślna przyszłość Gdańska zależy od dobrych 
stosunków z Polską, od handlowej żywotności Wisły, która dla 
Gdańska była życiodajną arterią. Rodziło to niechęć do Krzyża­
ków i zatargi z władzą państwa zakonnego. Gdańszczanie tuż 
po zwycięstwie grunwaldzkim pospieszyli pod Malbork złożyć 
hołd Władysławowi Jagielle. W 1453 r. zawiązał się Związek 
Pruski, w skład którego wszedł Gdańsk. Związek poprosił Ka­
zimierza Jagiellończyka o przejęcie władzy nad Pomorzem a 
sam wzniecił powstanie przeciw Zakonowi. Gdańszczanie opa­
nowali miasto i zamek Krzyżacki, który natychmiast znieśli z 
powierzchni ziemi jako symbol znienawidzonego panowania. 
Król ogłosił wcielenie Pomorza Gdańskiego do Polski, ale rze­
czywiście trzeba to było wywalczyć w długiej, trzynastoletniej 
wojnie z Zakonem. Gdańsk, jego pieniądze, jego flota były po 
stronie króla. Kończący wojnę pokój toruński w 1466 r. przesą­
dził o przyłączeniu całego Pomorza Gdańskiego Wraz z Mal­
borkiem, Warmią i Ziemią Chełmską do Korony. Pokój toruń­
ski zamyka pomyślnie długotrwały okres zrastania się Gdańska 
i Pomorza nadwiślańskiego, zwanego odtąd Prusami Królew­
skimi z resztą Polski.
W ciągu XIV i XV w. w trakcie walk o przywrócenie Gdańska 
szczególnego znaczenia nabrał stary rzymski Żywot św. Wojcie­
cha nie tyle jako lektura budująca i pobożna, ale właśnie ze 
względu na legiministyczny charakter zawartej w nim wzmian­
ki o Gdańsku. Miała ona teraz znaczenie źródłowego dowodu 
wobec Krzyżaków, że oto już za Chrobrego Gdańsk należał do 
Polski.
Przywrócony Polsce w 1466 r. Gdańsk, odtąd do końca Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej wchodził w skład Korony. Miał Gdańsk 
w ciągu trzech i pół wieku swoje problemy, miewali też z Gdań­
skiem problemy polscy królowie. Nie zmienia to faktu, że żywio­
ny przez spławną Wisłę, uprzywilejowany przez polskich mo­
narchów, rozkwitał i wyrastał na samodzielną republikę miejską, 
największe, najbogatsze, najludniejsze miasto Rzeczypospoli­
tej, nadmorską stolicę Polski.
Gdy pod koniec średniowiecza Europa zróżnicowała się na dwa 
jakby regiony gospodarcze: zachodni - zurbanizowany i „uprze­
mysłowiony” i drugi - rolniczy, do którego należały przede 
wszystkim rozległe przestrzenie Jagiellońskiego państwa - wów­
czas spławiane Wisłą polskie zboże, np. sandomierska pszeni­
ca, następnie gdańskimi statkami aprowizowało Europę. W 
szczytowym okresie na początku XVII w. liczba ludności mia­
sta osiągnęła 50 000 a obroty zbożem 250 000 ton rocznie. 
Stanowiło to 30% całego handlu bałtyckiego. Istniejący od XIV 
w. sławny gdański Żuraw, pozostając prawie symbolem Gdań­
ska, był narzędziem dźwigowym przy pomocy którego doko­
nywano przeładunków
Prospericie gospodarczej towarzyszył rozwój życia społeczne­
go, kulturalnego i artystycznego miasta. Burzliwy przebieg miała 
tu Reformacja. Linia podziału między protestantami a katolika­
mi przebiegała między patrycjatem a pospólstwem i w znacznej 
mierze też między ludnością polską a niemiecką. Spory religij­
ne miały tu więc zarazem charakter społeczny i narodowościo­
wy, przybierając z czasem formę zamieszek tzw. tumultów W 
końcu, często nie bez interwencji polskiego króla - wszystko 
kończyło się ułożeniem stosunków i bardziej demokratyczną 
formą współistnienia. Od czasów Zygmunta Starego np. zarząd 
w mieście należał do Rady i Ławyjak wszędzie, ale też do „trze­
ciego ordynku” tj. do stu przedstawicieli ludu powołanych przez 
Radę. Wiedzieli Gdańszczanie, że zgoda buduje a niezgoda ruj­
nuje. Wysoki był stopień organizacji społecznej w mieście.

dokończenie na str 20
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dokończenie ze str 19
Od średniowiecza istniały szpitale dla ubogich, DwórArtusa dla zebrań 
kupieckich i towarzyskich spotkań. Wysoki i zbytkowny był poziom 
życia oraz stroje.
Świadectwem bogactwa miasta jest pyszna architektura gotyckich ko­
ściołów i ich przebogate niegdyś wyposażenie. Trzeba zwrócić uwagę 
na prawdziwe arcydzieło średniowiecznego malarstwa, na sławny tryp­
tyk Hansa Hemlinga: Sąd Ostateczny. Obraz został zamówiony u nider­
landzkiego mistrza przez Medyceuszów dla Florencji. Gdy płynął już 
gotowy na statku sprzymierzonej z Anglią Burgundii, a trwała właśnie 
wojna miast Hanzy, do której Gdańsk należał - zAnglią, gdański żeglarz 
Piotr Beneke w 1473 r. zajął statek a wraz z nim obraz. W ten sposób łup 
korsarza, pomimo groźby papieskiej klątwy ozdobił gdańską świątynię 
N. P. Marii. Zachwycił się nim później Napoleon i prawem wojennego 
łupu zabrał do Luwru, ale w 1816 r. go oddano. Po drugiej wojnie świa­
towej tajemniczo znikł, nim po 1956 nie wrócił z Moskwy czy ówcze­
snego Leningradu, gdzie zabezpieczyła go armia radziecka.
Mieszczańskie kamienice i świeckie budowle publiczne są w stylu rene­
sansu włoskiego lecz częściej nigdzie indziej w Polsce niespotykanym 
stylu niderlandzkim. Świadectwem wysokiej kultury Gdańskajest sławne 
Gimnazjum akademickie, Biblioteka Rady Miejskiej na Ratuszu (sto­
łeczny Kraków na to się nie zdobył), pierwsza w Polsce izba lekarska - 
Collegium medicum. W XVIII w. powstało humanistyczne Towarzystwo 
Naukowe (Societas Litterari) i towarzystwo przyrodnicze (Societas Phi- 
sicae Experymentalis). Działali w Gdańsku wybitni prawnicy, budowni­
czowie, inżynierowie i artyści. Kwitła sztuka drukarska i rytownictwo. 
Sławne były wyroby gdańskiego rzemiosła: szkutnictwa, meblarstwa, 
złotnictwa, zegarmistrzostwa, medalierstwa, bursztyniarstwa czy kowal­
stwa. Pracował w Gdańsku Piotr Kruger, jeden z pierwszych zwolenni­
ków teorii Kopernika jak również Jan Haweliusz, wybitny astronom, 
którego pracami żywo interesował się Jan III Sobieski. Haweliuszowi 
zawdzięczamy też uznaną do dziś w świecie nazwę pewnego obszaru na 
Księżycu: Tarcza Sobieskiego.
W mieście o cechach kosmopolitycznych, w którym dawało się słyszeć 
wiele języków, dominował nad niemieckim język polski. Gdańsk do­
skonale rozumiał, że jego racją stanu, gwarancją rozwoju jest trwały 
związek z Polską. Dumny, samodzielny, otoczony murami wzniesiony­
mi wg zasad najnowszej sztuki fortyfikacyjnej, dysponujący własną 
zbrojownią i zasobnym arsenałem, dochowywał wierności Polsce, choć 
czasem z tego powodu musiał spłacać ciężkie kontrybucje. Gdańsk bywał 
zwyciężany, ale pozostał niezłomny i mądry. Widać to po łacińskich 
sentencjach i alegorycznych figurach pokoju, zgody, sprawiedliwości i 
wolności czy bogactwa, sławy, roztropności i pobożności - na murach 
publicznych budowli.
Często odwiedzali Gdańsk polscy królowie. Od Łokietka poczynając 
bawił tu Kazimierz Jagiellończyk, Jan Olbracht, Zygmunt Stary i Zyg­
munt August a następnie też królowie elekcyjni: Stefan Batory, Zyg­
munt III Waza, Władysław IV, Jan III Sobieski i późniejsi. Niektórzy 
mieli porachunki z Gdańszczanami, którzy burzyli się czasem, na ko­
niec jedńak zawsze górą był autorytet króla. Zbudowali Gdańszczanie 
na końcu drogi królewskiej nad Motławą - Zieloną Bramę na pałac dla 
królów, ale żaden król tu podobno nie nocował. Woleli pałac opatów 
cysterskich w nieodległej Oliwie. Ale do wyjątków należą monarcho­
wie polscy, którzy by tego miasta nie wizytowali. Nigdy nie był w Gdań­
sku August III obrażony na miasto, że popierał jego rywala Stanisława 
Leszczyńskiego, wybranego przez bardziej patriotyczną i oświeconą 
część szlachty.
Gdy w 1793 r. Prusacy zagarnęli Gdańsk, miasto zaprotestowało prze­
ciwko zaborowi i zwróciło się z petycją do Stanisława Augusta, który 
zbył ją bezsilnym milczeniem. Ale nawet 125 lat pruskiej niewoli nie 
zdołało zetrzeć cech polskich z fizjonomii miasta. Później była obrona 
Polskiej Poczty w Wolnym Mieście Gdańsku, bohaterskie Westerplatte, 
krwawy grudzień 1970 r., papieska pielgrzymka do krzyża - pomnika 
pomordowanych Stoczniowców i wreszcie Gdańsk - macierz Solidar­
ności, Gdańsk - stolica Polski roku 1980.
Cała długa i bogata historia Gdańska stanowi lepszą cząstkę polskich 
dziejów.J Mieczysław ROKOSZ

ZARYS STOSUNKÓW 
II RZECZYPOSPOLITEJ 
Z WOLNYM MIASTEM 

GDAŃSKIEM
Dwudziestolecie międzywojenne było zaledwie 

małym epizodem kilkusetletnich stosunków zawsze 
niepokornego miasta Gdańska ijego mieszczan z Rze­
czypospolitą. Nawet jednak mocno zgermanizowany 
Gdańsk i jego relacje z odrodzoną Polską noszą wiele 
cech charakterystycznych dla całej historii wzajem­
nych stosunków. Przypomina to historię skłóconych 
partnerów, którzy jednak niezależnie od intensywno­
ści sporów są wręcz skazani na bycie z sobą.

Odzyskująca niepodległość II Rzeczypospolita była 
dość dobrze przygotowana również w dziedzinie go­
spodarki morskiej i transportu wodnego. Przygotowa­
ne wcześniej kadry m.in. przez stowarzyszenie «Ban­
dera Polska» bez zakłóceń przejęły z rąk niemieckich 
11 listopada 1918 roku niemieckie urzędy dróg wod­
nych, uniemożliwiając m.in. wywiezienie taboru rzecz­
nego. Prawdziwym jednak problemem dla młodego 
państwa było znalezienie dostępu do morza, które 
miało w tamtych latachjeszcze większe znaczenie go­
spodarcze niż obecnie. Idea powrotu nad Bałtyk była 
szeroko rozpropagowana w społeczeństwie, a oczy 
wszystkich zwracały się przede wszystkim na Gdańsk. 
Miasto leżące u ujścia największej polskiej rzeki - 
Wisły, było naturalnym partnerem gospodarczym pań­
stwa. Warto przypomnieć, że nikomu jeszcze nie śniło 
się o budowaniu własnego portu, a Gdynia przez wie­
le lat była traktowana wyłącznie jako środek szantażu 
wobec Gdańska. Marszałek Józef Piłsudski przyrów­
nywał nawet ideę rozbudowy małej osady Gdyni w 
port morski do... budowy latami morskiej w Pacano­
wie.

Konferencja pokojowa w Paryżu zadecydowała o 
wyodrębnieniu Gdańska z Rzeszy i utworzeniu Wol­
nego Miasta. Polska otrzymała w Gdańsku szereg 
uprawnień dotyczących spraw portowych, komunika­
cji i polityk” celnej. Wolne Miasto Gdańsk znalazło 
się pod patronatem Ligi Narodów, która określała m.in. 
konstytucję miasta, broniłajego niezależności politycz­
nej i miała być arbitrem w przypadku ewentualnych 
sporów z Polską. Władzę ustawodawczą sprawował 
w Gdańsku parlament («Volkstag»), zaś wykonawczą 
Senat ze stojącym najego czele prezydentem. Artykuł 
104 traktatu wersalskiego przewidywał podpisanie w 
terminie późniejszym konwencji powierzającej Rze­
czypospolitej sprawy zagraniczne Wolnego Miasta, 
włączenie go do polskiego obszaru celnego, swobodę 
korzystania z portu i dróg wodnych, kontrolę admini­
stracji żeglugi rzecznej, polską służbę pocztową i rów­
nouprawnienie Gdańszczan i obywateli polskich. Kon­
wencja z listopada 1920 roku interpretowała jednak 
większość tych postanowień na niekorzyść Polski.
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Kontrolę nad drogami wodnymi i kolejowymi powierzono mie­
szanej Radzie Portu, ograniczono zakres spraw zagranicznych 
podlegających kompetencji władz w Warszawie i uszczuplono 
wreszcie polskie zwierzchnictwo celne. Podpisana rok później 
umowa w Warszawie z gdańskim Senatem oddawała sprawy 
celne miejscowym urzędnikom i rezygnowała z gwarancji swo­
body pobytu obywateli polskich w mieście.

Dwudziestolecie międzywojenne było czasem zarówno zgod­
nej współpracy gospodarczej jak i licznych napięć o podłożu 
głównie politycznym. Prawdziwą kością niezgody i przyczyną 
wzrostu antypolskich nastrojów w Gdańsku, była decyzja o bu­
dowie konkurencyjnego dla Wolnego Miasta portu w sąsiedniej 
Gdyni. Z drugiej strony, na decyzję o budowie czysto polskiego 
portu miały wpływ nie czynniki gospodarcze, ale przede wszyst­
kim względy strategiczne. W1920 roku gdańscy komuniści sku­
tecznie zablokowali dostawę dla Polski sprzętu wojskowego. W 
czasie śmiertelnych zmagań młodej państwowości z nawałą 
bolszewicką gdańscy portowcy skutecznie zablokowali rozła­
dunek statków z bronią. Trzeba wspomnieć, że prokomunistycz- 
ne sympatie dość łatwo zmienią się w poparcie społeczne udzie­
lane nazistom, a hitlerowcy uzyskają w Gdańsku znaczne wpły­
wy jeszcze przed pełną wygraną Hitlera w Niemczech. Trzeba 
sobie zdawać jednak sprawę, że ruch hitlerowski był również 
ruchem socjalistycznym, który uzupełniono o idee nacjonali­
styczne.

Relacje z Gdańskiem - oknem Rzeczypospolitej na świat wy­
woływały żywy rezonans społeczny w Polsce i naciski na rząd 
celem zaostrzenia polityki wobec Wolnego Miasta. Bardzo de­
likatna struktura wzajemnych relacji była też naruszana przez 
liczne incydenty prowokowane przez antypolskich ekstremistów. 
Przykładowo incydent ze znieważeniem marynarzy francuskich 
w Gdańsku w 1922 roku spowodował falę ogólnopolskich pro­
testów, liczne wiece i szereg petycji domagających się ukarania 
sprawców znieważenia «naszych sojuszników». 
Z drugiej strony zamalowanie w styczniu 1925 
roku polskiego godła na skrzynkach pocztowych 
i zastąpienie go barwami byłego cesarstwa spo­
wodowało protest Komisarza RP i bojkot gospo­
darczy wobec miasta. Polska sprawę skrzynek 
wygrała, ale w Gdańsku umocniły się niechętne 
jej nastroje. Cały czas na wzajemnych stosunkach 
ciążyła też sprawa rozbudowywanej Gdyni. Wy­
buch wojny gospodarczej z Niemcami w 1925 
foku i niemieckie embargo na śląski węgiel mia­
ło spowodować załamanie się polskiej gospodar­
ki. Strajk górników angielskich w 1926 roku 
otworzył dla naszego węgla rynki państw trze­
cich. Eksport odbywał się jednak głównie drogą 
morską, a Wolne Miasto starało się go utrudniać. 
Spowodowało to decyzję o przyspieszeniu budo­
wy gdyńskiego portu, nad którym prace trwały 
już od 1921 roku. W 1937 roku Gdynia, która 
wygrała zTczewem wyścig o aspiracje bycia wiel­
kim portem, skupi 49% całego polskiego ekspor­
tu. Gdańsk, którego interes ekonomiczny hył po­
wiązany z Polską odczuł dość mocno skutki blo­
kady gospodarczej z 1925 roku. W 1927 roku 
zawarto kompromis pod hasłem «więcej gospo­
darki - mniej polityki». Na 3 lata zawitała harmo­
nijna współpraca i odprężenie we wzajemnych 
stosunkach. Zwiększająca się rola Gdyni w wy­
mianie handlowej Polski, spowodowała jednak 
wniesienie w 1930 roku protestu Gdańska do Wy­
sokiego Komisarza Ligii Narodów o «niepełne 
wykorzystywanie portu», co gwarantowały wcze­
śniejsze umowy. Z drugiej strony nasilenie ten­
dencji rewizjonistycznych w Wolnym Mieście i 
łamanie uprawnień Polski zadecydowały w 1931 

roku o ponownym bojkocie gospodarczym i prowadzeniu dal­
szych rozmów z pozycji siły. Marszałek J. Piłsudski nosił się 
nawet z zamiarem zbrojnej interwencji w mieście. W1932 roku, 
Gdańsk będący dla Rzeczypospolitej «port d'attache» odmówił 
okrętom wojennym prawa zawijania do swojego portu. Nisz­
czyciel «Wicher» wbrew uchwale gdańskiego Senatu wpłynął 
jednak do portu by zwyczajowo powitać przybywające tam statki 
brytyjskie. Kapitan polskiego niszczyciela otrzymał wyraźny roz­
kaz użycia broni w przypadku znieważenia polskiej bandery. W 
tym samym czasie bojkot gospodarczy został uzupełniony boj­
kotem turystycznym. Nacisk był na tyle skuteczny, żejuż w sierp­
niu 1932 roku podpisano tzw. protokoły pojednawcze. Podpisa­
ne porozumienie mówiło o «równorzędnym traktowaniu » przez 
Polskę portów w Gdańsku i Gdyni, zaś Wolne Miasto gwaran­
towało polskie prawa w mieście. Tymczasem do władzy w Gdań­
sku dochodzi partia narodowo-socjalistyczna, a rok później na 
czele rządu w Niemczech staje Adolf Hitler znany z chęci rewi­
zji postanowień traktatu wersalskiego. Wzmaga się też napięcie 
wokół miasta, którego Senat rozwiązuje policję portową prze­
kazując jej uprawnienia policji gdańskiej. Polska wzmacnia od­
dział wartowniczy na Westerplatte, a w województwie pomor­
skim następuje koncentracja wojsk. Hitler nie jest jeszce goto­
wy do wojny i w tej sytuacji dochodzi w 1933 roku do podpisa­
nia umowy o pełnym wykorzystaniu portu gdańskiego. Stosun­
ki Wolnego Miasta z Rzeczypospolitą nabierająjednak zupełnie 
nowej jakości. Gdańsk przestaje być tu podmiotem wzajemnych 
relacji, a o stanie współpracy bądź wzmożonego napięcia decy­
dują stosunki pomiędzy Warszawą a Berlinem. Sytuacja w Wol­
nym Mieście jest zgodnie ze słowami Piłsudskiego jedynie ba­
rometrem stosunków polsko-niemieckich. Mnożą się też incy­
denty podgrzewające wzajemną nienawiść. W 1936 roku Senat 
zawiesił konstytucję gwarantowaną przez Ligę Narodów. W 
Polsce dochodzi do licznych manifestacji i żądań zwiększenia 

uprawnień Polski w mieście. 
Od 1937 roku przestaje ist­
nieć w Wolnym Mieście zor­
ganizowana opozycja poli­
tyczna. Niepodzielną władzę 
sprawują hitlerowcy. Mnożą 
się ataki na polskich Gdańsz­
czan, zaostrza antypolska 
polityka. Żądanie włączenia 
Gdańska do Rzeszy w 1939 
roku jest już tylko uwerturą 
do światowej wojny. Marsza­
łek Rydz-Śmigły w wywia­
dzie dla prasy amerykańskiej 
jest w stanie tylko stwierdzić 
- «gdy mówimy, że będzie­
my się bić o Gdańsk, rozu­
miemy przez to, że będziemy 
walczyć o naszą niepodle­
głość». Tak splotły się losy 
państwa i miasta, które skłó­
cone z Rzeczypospolitą rów­
nież zapłaci swój gorzki ra­
chunek. Na jego gruzach po­
wstanie inny Gdańsk. Ciągło­
ścią pomiędzy tymi miasta­
mi pozostanie nie tylko wie­
lokulturowy nastrój, ale też 
wyjątkowa rola historyczna 
dla Polski.

Bohdan USOWICZ

Gdańsk - fot D. Chouquet
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GDAŃSK NA ROZDROŻU
i.
W okresie międzywojennym nazwa miasta nad Motławą funk­
cjonowała jako symbol niepodległej Polski. Symbol trafnie 
opisujący rzeczywistość, ponieważ spór z Niemcami o Gdańsk 
był w istocie rzeczy sporem o być albo nie być naszej niepod­
ległości. Polska nie mogła zachować suwe­
renności bez dostępu do morza.
Lecz samo miasto, o którym Adam Mic­
kiewicz pisał, że „niegdyś nasze, będzie 
znowu fasee”, uzyskało status wolnego 
miasta, a jego mieszkańcy byli w więk­
szości wrogo ustosunkowani wobec Pol­
ski. W ówczesnych warunkach serce Pol­
ski biło gdzie indziej - w Warszawie, Po­
znaniu, Krakowie, Lwowie i tam właśnie 
powstał mit Gdańska.
Napór polskich sił ku morzu zaowoco­
wał powstaniem Gdyni, ukochanego 
dziecka II Rzeczypospolitej - • Gdańsk 
ciążył ku Niemcom. Kiedy we wrześniu 
1939 roku garstka żołnierzy stawiła opór 
Niemcom na placówce w Westerplatte, 
powstał ogecpiekfc wiersz o „żrłficgecch 
z Westerplatte”, kreujący mit niezłomnej 
obrony Gdańska. Ten mit miał zagrzewać 
Polaków do dalszego oporu - ale opór ten 
ogniskował się w Warszawie. Gdańsk po­
zostawał twierdzą Hitlera. Mit Gdańska 
był mitem nie tyle polskości Gdańska i walki Gdańszczan o 
Polskę, co raczej mitem Polski walczącej o Gdańsk, o powrót 
do Gdańska.
II.
Po zakończeniu II wojny światowej i radykalnej zmianie sto­
sunków ludnościowych w Gdańsku, początkowo niewiele zna­
ków zapowiadało nadejście dla miasta wielkich dni. W 1956 
roku Gdańsk był jednym z kilku ośrodków przemian, kon­
centrujących się w Poznaniu i Warszawie. Podobnie było w 
czasie obchodów milenium chrztu Polski w 1966 roku - 
Kościół pod wodzą prymasa Stefcfc Wyszyńskiego zorgani­
zował obchody w kilkunastu miastach. W Gdańsku zgroma­
dził się wielotysięczny tłum, który następnie spontanicznie 
demonstrował swoje przywiązanie do Kościoła i Polski, ale 
do podobnych demonstracji dochodziło również w innych 
miastach, zaś centralne uroczystości miały miejsce w Gnieź­
nie i Częstochowie. W marcu 1968 roku ośrodek zaburzeń 
znajdował się w Warszawie.
Dopiero wydarzenia w grudniu 1970 roku sprawiły, że oczy 
Polaków opierających się komunizmowi, zwróciły się na 
Gdańsk. Najnowsze badania historyczne wskazują niezbicie, 
że właśnie w grudniu 1970 roku powstały warunki umożli­
wiające pgeepgrwadeenle w dziesięć lat później słynnych i 
brzemiennych strajków sierpniowych. W 1970 roku po raz 
pierwszy sformułowano postulat utworzenia wolnych związ­
ków zawodowych, zorganizowano strajki okupacyjne, zrozu­
miano, żejedyfcm skutecznym sposobem walki z komunizmem 
jest samo organizacja i stosowanie pokojowych, za to maso­

Pomnik Obrońców Westerplatte

wych form protestu. Robotnicy, którzy wyszli na ulice 
Gdańska zrozumieli, że nie są w stanie pokonać wojska i milicji. 
I tę lekcję dobrze zapamiętali.
Na potwierdzenie związku między grudniem 1970 roku c sierp­
niem 1980 roku, wystarczy wskazać, że oba strajki zostały 
zainicjowane w tych samych miastach, ba, nawet w tych sa­
mych zakładach pracy - w stoczniach Gdańska, Gdyni i Szcze­
cina. O ile jednak w 1970 roku najdojrzalszy strajk eorgcnl- 
zowim w Szczecinie, o tyle w sierpniu 1980 roku bezsprzecz­
ne przywództwo należało już do Gdańska. Pgecczcfc jest pro­
sta: w Szczecinie i w Gdyni nie powstała w latach 70. 
zorganizowana opozycja antysystemowa. W Gdańsku nato­
miast po 1976 roku działały: narodowo-katolicki Ruch Mło­
dej Polski oraz populistyczne w dobrym tego słowa znacze­
niu Wolne Związki Zawodowe. Działacze tych organizacji sfor­
mułowali model walki czynnej - pomorski model działalności 
antykomunistycznej, polegający na dążeniu do zmobilizowania 

mas przeciwko rządzącej elicie i rpiercnlu 
się w swej działalności na hasłach patrio- 
tccefr-gcllgljnccą. Już w 1970 roku prote­
stujący robotnicy wyrażali swą tożsamość 
językiem symboli pctglrtccenccą i religij­
nych. Ta zbiorowa tożsamość ujawniła się 
w pełni w czasie strajków sierpniowych.
W sierpniu 1980 roku wykorzystano 
wszystkie doświadczenia i uchroniono się 
przed popełnianymi wcześniej błędami. 
Strajkujący zamknęli się w swoich zakła­
dach, unikając jak ognia wszelkich możli­
wych prowokacji. Uparcie trwali - 
nawet na przekór warszawskim doradcom 
- przy postulacie nr 1 czyli utworzeniu wol­
nych związków zawodowych. Skupili się 
wokół hasła solidaryzmu narodowego oraz 
katolickiej tożsamości zbiorowej. Powo­
łali Komitet Strajkowy w każdej chwili go­
towy do rozmów i kompromisu z władza­
mi, uznający geclla geopolityczne oraz li­
czący się z niebezpieczeństwem interwen­
cji sił zbrojnych. W zadziwiającym zbiegu

okoliczności, opozycja gdańska przyjęła za swoje hasło od­
wieczną gdańską dewizę: „bez strachu, lecz z rozwagą”, 
znakomicie oddającą istotę dojrzałej polityki. W rezultacie 
rozmów i orgrzzmlenia z władzami powstała wielomiliono­
wa Solidarność. Dopóki kierował nią nieodrodny uczeń „gdań­
skiej szkoły”, Lech Wałęsa, Solidarność kroczyła drogą od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Kiedy górę wzięli zapalczywi poli­
tycy spoza Gdańska, realizujący inne koncepcje i wyznający 
inny styl uprawiania polityki, konflikt Związku z komunistami 
przerodził się w stan wojenny, który na wiele lat zablokował 
możliwość uprawiania polityki „bez strachu, lecz z rozwagą”. 
Zepchnięta do podziemia Solidarność i opozycja cntysystemr- 
wa, skazane były na trwanie w upartym oporze wobec 
dyktatury wojskowych.
Jednak nawet w latach 80. z Gdańska nieustannie wychodzi­
ły skierowane pod adresem władz sygnały wzywające do 
powrotu do sierpniowej drogi negocjacji i kompromisu. Sym­
bolem takiej postawy był Lech Wałęsa i skupieni wokół niego 
doradcy, wyraźnie skonfliktowani z ośrodkiem warszawskim. 
Do rozmów „okrągłego stołu” ostatecznie doszło w wyniku 
rozmów oraz strajków majowo-sierpniowych w 1988 roku. 
Autorytet Wałęsy przeważył i on też odegrał decydującą rolę 
w czasie rozmów nad kształtem nowego kompromisu. Przez 
całą dekadę lat 80. Gdańsk był niekwestionowaną współsto- 
licą Polski, symbolem walki o niepodległość, bastionem 
cftykomuflzmu. Całą dekadę lat 80. Gdańsk był niekwe­
stionowaną współstolicą Polski, symbolem walki o niepod­
ległość, bastionem antykomunizmu.
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m.
Po 1989 roku stolica Polski coraz wy­
raźniej przenosi się do Warszawy. Poro­
zumienie okrągło stołowe przyspieszy­
ło awans gdańskich polityków. Symbo­
lem tej zmiany były dwa „gdańskie de­
santy”: po zwycięstwie prezydenckim 
Wałęsy w 1990 rokU i po utworzeniu rzą­
du gdańskich liberałów premiera Jana 
Krzysztofa Bieleckiego w 1991 roku. 
Jednak Gdańsk opustoszał nie tylko w 
sensie personalnym. Jak trafnie zauwa­
żył uważny analityk sceny politycznej, 
Lech Mażewski: „od 1989 roku nie na­
rodził się w grodzie nad Motławą żaden 
nowy pomysł polityczny, a istniejące w 
latach 80. ośrodki myśli politycznej 
zanikły albo przeżywają istotny regres.” 
Gdańsk stał się na powrót takim miastem, 
jakim był do 1970 roku: prowincjonalnym 
choć przepięknym grodem. Podsumo­
wując połowę dekady lat 90. można 
stwierdzić, że nie wykorzystał koniunk­
tury, jaką wypracowały mu wcześniejsze 
poczynania i dokonania. Gdańska szkoła 
uprawiania polityki nie zdołała wpły­
nąć decydująco na polskie przemiany. 
Politycy gdańscy pochłonięci sprawa­
mi o wymiarze ponadlokalnym, nie zdo­
łali niczego zrobić dla swego miasta. 
Symbolem tej niemocy są dramatyczne 
losy Stoczni Gdańskiej, którą rządząca 
obecnie lewica pozostawiła samą sobie. 
Politycy solidarnościowi, po powrocie 
do Gdańska w wyniku przegranych wy­
borów w 1993 i 1995 roku, wrócili do 
innego miasta - nie tego z legendy, lecz 
tego ze zwyczajnych codziennych kłopo­
tów, z upadającą stocznią, kontrower­
syjnymi inwestycjami, brakiem pienię­
dzy na ochronę środowiska czy 
rozwój infrastruktury.
Gdańsk pokomunistyczny nie może już 
dłużej karmić się legendą „polskiej twier­
dzy”, nie może też żyć przeszłością. W 
obliczu milenium chrztu gdańszczan w 
997 roku, miasto o wspaniałych i chlub­
nych dziejach - odległych i tych najnow­
szych - staje przed wyzwaniem określe­
nia na nowo swego miejsca na mapie 
Polski, Europy i świata. Czas Solidarno­
ści w Gdańsku skończył się wraz z upad­
kiem komunizmu i zniszczeniem muru 
berlińskiego. Czy istnieje dla miasta 
jakaś inna perspektywa poza perspek­
tywą prowincjonalnego miasta, karmią­
cego się jedynie wspomnieniami własnej 
świetności? To pytanie jest wciąż otwar­
te. Wiele zależy od umiejętności sa­
mych Gdańszczan - postawienia traf­
nej diagnozy, zastosowania właści­
wych metod i dokończenia rozpoczę­
tej pracy.

Wojciech TUREK

KRZYŻÓWKA WIELKANOCNA
proponuje Marian DZIWNIEL

Poziomo: A-l. Kawiarenka; A-13. Jaz, tama; B-7. Margrabstwo; C-l. Niezborność ruchów; C­
13. Długa i szeroka wstęga; D-7. Miasto, w którym Pan Jezus spędził dzieciństwo; E-l. Ustalo­
na z góry kwota obowiązkowej zapłaty; E-13. Zabytkowe meble, obrazy, rzeźby; G-l. Biały 
ser; G-13. Obchodzi imieniny 5 marca; 1-1. Człowiek przesadnie poważny, mędrek; 1-13. Na­
rzędzia mechanika; K-l. Sprzyjająca okoliczność; K-12. Most nad szosą; L-6. Roślina, której 
olejek - uzyskiwany z kwiatów - używa się w kosmetyce; M-l. Roślina ozdobna; zawilec; M­
12. Władysław (1867 - 1925), pisarz, laureat Nagrody Nobla w 1924 r.; N-6. Oszklona skrzynia; 
chroni przed zimnem uprawiane rośliny; 0-1. Przegroda; 0-12. Stan w płd. - wsch. części USA 
ze stolicą w Mongomery;
Pionowo: 1-A. Ma równe boki i proste kąty; 2-G. Święto Zmartwychwstania Pańskiego; 3-A. 
Ugrupowanie wewnątrz partii; 4-L Słodycz z sezamu i miodu; 5-A. Główny Ośrodek kultu 
Maryjnego w Polsce; 6-1. Dział fabryki włókienniczej; 7-A. Filmowy kochanek; 8-L. Ozdoba 
męskiej twarzy; 9-A. Utwory pisane mową niewiązaną; 10-K. Zimowy opad atmosferyczny; 
11-A. Zespół śpiewaczy; 12-K. Poznańska rzeka; 13-A. Komplet naczyń stołowych; 14-G. Uro­
czysty strój liturgiczny diakonów; 15-A. Płat miodu; 16-1. Dobytek rolnika dawniej; 17-A. Ja­
dalnia w klasztorze lub seminarium duchownym; 18-1. Kobieta wrażliwa na piękno.

Pomiędęy Czytelników, którzy nadeśią do Redakcji prawidłowe rozwiązanie rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. Życzymy Państwu miłej, świątecznej zabawy.

WIELKANOCNE ZAGADKI I REBUSY DLA DZIECI 
proponuje Muria RYSI AK

ZAGADKI
Ma cztery nogi i ogon też 
ale nie konik to ani pies 
futro w paski, mała grzywa 
czy wiesz jak się nazywa?

Ma igły, ale nie szyje 
czarne oczka, mały ryjek 
gdy go przestraszysz - 
kłębuszek zobaczysz.

Mieszka w lesie,
ale i w parkują znajdziecie, 
ruda jej kitka miga 
w dziupli orzeszków przybywa.

Puszyste futerko sam sobie myje 
i chętnie z miseczki mleko pije.

^er°

Pomiędzy dzieci, które nadeśią do Redakcji 
prawidłowe rozwiązania (zamieścimy je w jednym 
Z następnych nr. G.K.), rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. Życzymy miłej zabawy.
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W POLSCE
Kto z nas nie zna „Trylogii” Sienkiewi­
cza. Jedynie ci, którzy nie potrafią czytać 
i ci, których chorobliwe oglądanie tele­
wizji prowadzi do wtórnego analfabety­
zmu. Ale nawet oni będą mieli okazję zo­
baczyć na ekranach całą „Trylogię”. Do­
tąd nakręcony został „Potop” i „Pan Wo­
łodyjowski”. Przed nami ekranizacja 
„Ogniem i mieczem”. Prasa krajowa żyje 
tematem od kilku dni. Najlepiej sięgnąć 
do źródła. Jest nim reżyser „Trylogii” J. 
Hoffman. „We wrześniu pierwszy klaps” 
- to tytuł wypowiedzi reżysera dla „Rzecz­
pospolitej” (nr. 61 z 13 marca): „Najpierw 
nie godzono się na ten film ze względów 
politycznych. Gdy zaczęło się likwidowa­
nie białych plam przyznano dotację, ale 
min. Cywińska tę dotację wstrzymała. 
Teraz Kredyt-Bank otworzył nam linię 
kredytową. Powiem, że zagra na pewno 
w „Ogniem i mieczem” kniazinię Kurce- 
wiczową - Wiśniewska, a Podbipiętę Zbo­
rowski, że wystąpią także: Olbrychski, 
Linda, Młodym Czytelnikom G.K. 
podpowiedzmy, że trudności polityczne z 
kręceniem „Ogniem i mieczem” wynika­
ły za czasów PRL z tego względu, że Sien­
kiewiczowi zarzucano wzniecanie nastro­
jów antykozackich a przez to, słuchajcie 
młodzi! „Ogniem i mieczem” uważano za 
książkę antyradziecką, stojącą w sprzecz­
ności z ideałami internacjonalizmu i przy­
jaźni między narodami, w tym głównie 
szkodzącą niewzruszonej przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. Takich bzdur przeżyła 
Polska wiele, ale nie cieszmy się za wcze­
śnie. Przecież Rosja pokazuje ciągle swoje 
agresywne oblicze wobec Warszawy i to 
nie tylko w związku z chęcią wejścia Pol­
ski do NATO. Najświeższym przykładem 
moskiewskiej mocartstwowości jest za­
aresztowanie polskiego statku „Aąuarius” 
na Morzu Ochockim. Zarzucono, iż nie 
posiada odpowiednich dokumentów 
uprawniających do łowienia. Nie pomo­
gły rozmowy w Moskwie tow. Millera z 
kolegami Rosjanami. Razjeszcze sięgnij­
my do „Rzeczpospolitej”, z tego co wy­
żej numeru: „Mimo polecenia premiera 
Czernomyrdina władze rosyjskie nie 
zwolniły statku rybackiego „Aąuarius”. 
Cała sprawa może świadczyć o bezład­
nym działaniu różnych służb rosyjskich. 
Ambasador Załucki wykluczył natomiast

O CZYM PISZA INNI
możliwość świadomej prowokacji ze stro­
ny rosyjskiej”. Trudno się dziwić opinii 
ambasadora, byłego funkcjonariusza KC 
PZPR. Trudno jednak przyjąć, aby cała 
afera była wymysłem funkcjonariuszy 
straży granicznej na Morzu Ochockim. 
Jeśli zaś rzeczywiście mamy do czynie­
nia z bezładem władzy, tym gorzej dla 
Polski. Wszystko bowiem w takim cha­
osie, także to najgorsze może się zdarzyć.

Odwołanie gen. Wileckiego ze stanowi­
ska szefa Sztabu Generalnego WP w dal­
szym ciągu jest przedmiotem prasowych 
komentarzy, zwłaszcza, że doszły nowe 
elementy do tej afery. Wilecki złożył bo­
wiem zawiadomienie o przestępstwie w 
związku z nadużywaniem służb specjal­
nych przez polityków, nie potrzeba chy­
ba dodawać, że chodzi o polityków rzą­
dzącej SLD. Pewne światło na nomino­
wanie w miejsce Wileckiego na stanowi­
sko szefa Sztabu gen. Henryka Szumskie­
go rzucił b. szefMSW za czasów Wałęsy 
Andrzej Milczanowski. „Życie” (nr 60 z 
12 marca) donosi: „Milczanowski ziden­
tyfikował gen. broni Szumskiegojako do­
wódcę 12 Dywizji Zmechanizowanej pa­
cyfikującej w stanie wojennym Stocznię 
Szczecińską. Natomiast polityk Porozu­
mienia Prawicy AWS Szeremietiew 
stwierdza: U nas wojsko cieszy się szcze­
gólnym autorytetem, jest symbolem nie­
podległości. Lepiej tę szczególną pozy­
cję wojska budować w strukturę państwa 
demokratycznego. Ale pamiętajmy, że 
demokracja potrafi płatać figle. Przykła­
dem są międzywojenne Niemcy, gdzie w 
demokratyczny sposób do władzy doszli 
ekstemiści i objęli władzę nad całym pań­
stwem. A odwołanieWileckiego jest skan­
dalem, bo przyczyny tego to hipokryzja”.

Okres świąteczny to okazja do głębszych 
refleksji. Nie brak ich w części krajowej 
prasy. Uwadze zatem warto polecić pu­
blikację w kolorowym magazynie kato­
lickim „Familia” (nr 3 z marca br.). Znaj- 
dziemy w nim reportaż o rodzinie znane­
go piosenkarza Z.Wodeckiego. Oto co 
mówi piosenkarz: „Wypisywano o moim 
życiu różne rzeczy. Chciałbym bardzo 
mocno podkreślić, że rodzina była zawsze 
dla mnie najważniejsza. To jest wartość, 
bez której trudno żyć w nie zawsze przy­
chylnym świecie. Tradycję zabija przede 
wszystkim coraz szybsze tempo życia. 
Szacunek dla tradycji zachowują najmoc­
niej ludzie na wsiach. To oni kultywują 
piękne, stare zwyczaje, a ich wiara w do­
broć i mądrość Wszechmogącego nie 
słabnie od wielu pokoleń”.

Prasoznawca

WE FRANCJI
ZAMKNIĘCIE RENAULTW BELGII. 
Komentarz tej sprawy, która wywołała 7 
marca „eurostrajk” w fabrykach Renault 
we Francji, Hiszpanii i Portugalii przed­
stawia tygodnik „LaVie” z 13 marca: Oto 
reakcje niektórych pracowników zakła­
dów w Vilvorde : „Mam 52 lata i dzięki 
pracy w „Renault” miałem zawsze pew­
ność i poczucie bezpieczeństwa wynika­
jące z posiadania stałego miejsca pracy. 
Jaka przyszłość czeka mnie i moje dzieci 
będącejeszcze na studiach. Pozostaje tak­
że niespłacony dom...”; „Mam 38 lat i 
cała moja rodzina pracuje w „Renault”. 
Zamknięcie fabryki jest dla nas straszli­
wym ciosem...”; „Jestem zgubiony. Się­
gam po alkohol i środki uspakajające. Co 
powiem żonie i dzieciom ? Mam poczu­
cie, iż zostałem zdradzony...” O zbudo­
waniu fabryki „Renault” w Belgii zdecy­
dowano w 1925 r. Rozpoczęła działalność 
w roku 1932. W 1992 r. produkcja osią­
gnęła rekordową liczbę 189 340 samocho­
dów (929 na dzień), główny model to 
Clio. Średnia wieku robotników wynosi 
38 lat, ze stażem pracy osiągającym śred­
nio 18 lat. 27 lutego nagle ogłoszenie 
zamknięcia fabryki. Pracownicy zakła­
dów mają poczucie, iż poświęcono ich los 
nie biorąc pod uwagę długoletnich wysi­
łków w pracy. Wezwali nabywców do 
bojkotu samochodów Renault. Dyrektor 
fabryki - L. Schweitzer budzi powszechną 
nienawiść. Zwickel - przywódca niemiec­
kich związków metalurgicznych - kryty­
kuje jego decyzję. Wiedząc, iż Renault 
musi w przyszłości zredukować swoją 
wydajność, można było wybrać lepsze 
rozwiązanie np. zmniejszyć ilość godzin 
pracy w celu uratowania zatrudnienia. Za­
rzuca podjętej decyzji pogwałcenie kon­
wencji z 1993 r., która mówi, iż pracow­
nicy powinni być konsultowani w przy­
padku wielkich operacji strategicznych 
w zakładach pracy.
„Le Pelerin Magazine” z 14 marca doda- 
je, iż decyzja L. Schweitzera wyłoniła 
również problem zasadniczy, jakim jest 
sprawa Europy socjalnej - czy powinna 
być ona wzięta pod uwagę w budowie 
Wspólnoty Europejskiej? Reakcje i straj­
ki w sieci zakładów Renault w całej Eu­
ropie w odpowiedzi na zamknięcie fabryki 
belgijskiej wskazują w każdym razie, że 
Europa socjalna istnieje.

ZAMKNIĘCIE
STOCZNI GDAŃSKIEJ
„Pćlerin Magazine” z 14 marca informu­
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je o ostatecznym zamknięciu stoczni 
gdańskiej. Stocznia gdańska - symbol ru­
chu protestacyjnego lat 70.i kolebka So­
lidarności zakończyła wszelką działal­
ność. Żaden nabywca nie zgłosił chęci wy­
kupienia stoczni, zamkniętej w czerwcu 
ub. roku. 3700 robotników znajduje się 
bez pracy. To właśnie w tej stoczni praco­
wał Wałęsa, zanim stanął na czele Soli­
darności i nim został prezydentem Rze­
czypospolitej.

PRAWO DO SZCZĘŚLIWEGO 
DZIECIŃSTWA
„Le Figaro” 14.03.97R. omawia sprawę 
dzieci maltretowanych. 13 marca Alain 
Juppe zapoczątkował kampanię mającą na 
celu ochronę maltretowanych dzieci. 
Liczba dzieci będących w sytuacji zagro­
żenia wynosiła w 1995 r. we Francji 
65000. W tej liczbie znajduje się 20 tys. 
dzieci maltretowanych i 45 tys. w sytu­
acji zagrożenia. W większości wypadków 
złego traktowania dzieci dochodzi do 
przemocy fizycznej. Jacques Baudot - 
przewodniczący Związku Telefonów Za­
ufania ds Maltretowanych Dzieci - oce­
nia, iż 50 % wezwań telefonicznych do­
tyczy przemocy fizycznej, 40 % przemo­
cy psychologicznej i 10 % seksualnej. 
Akty gwałtu i przemocy wykazująjednak 
tendencję wzrostową. Poważne zaniedba­
nia - izolacja, brak opieki lub wyżywie­
nia - oraz maltretowanie psychiczne - 
okazywanie pogardy, odrzucenie, poniża­
nie, prześladowania słowne - wzrosły o 
25 % Gwałty fizyczne - bicie, poparze­
nia zamierzone - o 8 %. Aktualnie orga­
nizacja pomocy socjalnej dla dziecka 
wzięła pod opiekę 250000 dzieci, 59 tys. 
dzieci odebrano rodzinom i 49 tys. prze­
bywa w zakładach specjalistycznych. Jed­
nym ze środków zaradczych jest wpro­
wadzenie specjalnego numeru telefonicz­
nego (119), pod który można zwrócić się 
o pomoc dla prześladowanego dziecka. 
Obrona najmłodszych przed aktami prze­
mocy fizycznej, psychologicznej i seksu­
alnej powinna zmobilizować wszystkich. 
Społeczeństwo francuskie poruszone jest 
zresztą sprawą Dutroux w Belgii, niedaw­
nym zamordowaniem czterech dziewcząt 
w Boulogne sur Mer i sprawą wyjawie­
nia sieci pedofilów we Francji. Założono 
już wiele związków, komitet naukowy i 
komitet opiekuńczy pod patronatem 
przedstawicieli kultury francuskiej (m.in. 
Siostra Emmanuelle, J.-M. Cavada, C. 
Bouąuet i Isabelle Juppe) oraz stałą gru­
pę rządową do spraw „maltretowanego 
dzieciństwa”. Znaczące środki finansowe 
zostaną przekazane na cel pomocy ofia­
rom przestępstw, których ofiarą padają 
dzieci.

Opr. Anna WŁADYKA

WŁASNYM GŁOSEM Z POLSKI
Listy czytelników to 
wspaniały wynplpadk. 
Dzięki temu poznaj ę 
ich poglądy, wyNPgp- 
ąZp, potrzeby oraz gu­

sta i utwierdzam się w przekonaniu, iż 
nie piszę w próżnię. Ostatnio otrzyma­
łem niezwykle pouczający list od pana 
Janusza Bdrdwcapkp - sekretarza PSL 
we Francji - za który niezNierniejesteN 
nu wdzięczny. Autor sugeruje mi, 
żebym dla dobra pisma zrezygnował ze 
współpracy z „Głosem Katolickim”. 
Pomyślę nad tym. Niestety zarzuty pod 
moim adresem, które przyjmuję do wia­
domości z wrodzoną Ni pokorą, są tak 
npIo konkretne, że nie bardzo wiem o 
co chodzi i nie potrafię się bronić. Jed­
no jest tylko jasne, Pan Bdrdwcapk np 
mi za złe, że biorę zapłatę za moją pra­
cę. Przykro mi lecz dziennikarstwo to 
mój zawód, z którego utrzymuję siebie 
i rodzinę. Co prawda npn małe gospo­
darstwo rolne, ale ziemię lichą, V i VI 
klasa gruntów i muszę sobie dorabiać 
jako chłopodziennikarz, aby w miarę 
uczciwie żyć i nie kraść.
Z wnikliwej lektury listu pojąłem po­
nadto, że moją najgorszą wadą jest to, 
iż studiowałem na komunistycznym 
Uniwersytecie Warszawskim. To praw­
da. Ażeby się jednak kompletnie pogrą­
żyć w oczach mego wymagającego ko­
respondenta, dodam, że otarłem się też 
nieco o komunistyczny Uniwersytet 
Jagielloński. Ale byłem wtedy bardzo 
młody i nie wiedziałem co czynię. Np 
swoje usprawiedliwienie mam tylko, że 
nie byłem zanadto zdolny ani pracowi­
ty, więc te wyższe uczelnie nie wiele 
mi zaszkodziły.
Domyślam się, że mojego wielce szla­
chetnego adwersarza zArgenteuill, ura­
ziły być może, moje za mało wyważo­
ne wzmianki o przywódcach PSL w 
Kraju. Stronnictwo to przeżywa obec­
nie głęboki kryzys tożsamości, czego 
wyraźnym dowodem są perypetie 
wokół dymisji wicepremiera Romana 
Jagielińskiego, a jeszcze bardziej gry 
toczone przez Pawlaka wspierającego 
projekt konstytucji zredagowany nie­
gdyś przez Kwaśniewskiego.
Roman Jagieliński początkowo ani nie 
podporządkował się decyzji NKW i nie 
opuścił rządu koalicyjnego, ani Radzie 
Naczelnej, na której ustalono, że w za­
mian za, odejdzie z rządu, zostanie wi­
ceprzewodniczącym tejże Rady. Kłót­
nie partyjne na oczach milionów ludzi 
na pół roku przed wyborami, czyż to 

nie jest powód do jadowitych uwag 
dziennikarza, który czuje się chłopem? 
Niestety nie jest w Polsce tajemnicą, że 
liderzy PSL przywiązują więcej wagi do 
osobistych karier, niż do interesów swej 
partii. Więcej wagi do interesów swej 
partii niż do interesów Polski. Bo z 
uprawiania polityki czerpią więcej oso­
bistych korzyści, niż z uprawy roli w 
swych wielkich majątkach, których do­
robili się w wyniku parcelacji PGR-rów. 
Nie tylko nomenklatura PZPR się 
uwłaszczała kosztem majątku narodo­
wego, dzielnie jej towarzyszyła partia, 
która literkę Z zastąpiła literką P i uwa­
ża, że wszystko jest w porządku.
O pogloskachjakid budzą w Kraju prak­
tyki kierownictwa Agencji Rolnej, a 
także o aferze InterAros, która do dziś 
pada cieniem na Pawlaka, nie będę 
wspominał, gdyż jestem człek subtel­
ny i nie chcę swego korespondenta 
wpędzać w dalsze kompleksy i odzie­
rać ze złudzeń, które żywi wobec swych 
przyjaciół partyjnych w Polsce, którym 
jednak daleko do formatu Witosa i Mi­
kołajczyka.
A tak w ogóle na marginesie wspomnę, 
że bardzo podoba mi się wspaniała po­
stawa pana Janusza Borowcapka, kie­
dy z pasją i solidarnością, godną lep­
szej sprawy, broni przywódców swego 
chłopskiego stronnictwa przed napaścią 
chłopa, który udaje dziennikarza. A 
może dziennikarza, który udaje chłopa? 
Już sam nie wiem kim jestem. Ale czy 
ci przywódcy rzeczywiście na to zasłu­
gują? W sporze o Konstytucję napraw­
dę wypadli słabo i nijako. Cenię ludo­
wy pragmatyzm, ale zasady bardziej, 
żeby się znaleźć w jednym szeregu ze 
zwolennikami aborcji i przeciwnikami 
iąvocatio Dei w preambule? Żeby wy­
żej cenić pojęcie administracyjno-biu­
rowe „obywatela” niż pojęcie „Naród 
Polski”? Żeby bardziej bać się powia­
tów, niż Nalżeństwjddnorodąyca płcio­
wo? Ja jestem staroświecki i uważam, 
że małżeństwo to związek kobiety i 
mężczyzny i nie wierzę, aby żoną pana 
Borowcza^a był drugi mężczyzna.
Niestety przywódcom pana Borowcza- 
ka, którzy wspólnie z SLD, UW i UP 
pragną uchwalić Konstytucję Polski bez 
Boga, bym tak bardzo jak on to robi, 
nie ufał. Myślę, że jest nam bliżej do 
siebie, niż Pan to ocenił. Nieporozumie­
nie uważam za wypadek przy pracy i 
serdecznie Pana pozdrawiam, życząc 
zdrowia i wszelkiej pomyślności.

Karol BADZIAK
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CZCIGODNI RODACY!

Zbliża się Wielkanoc. Każdego roku ce- 
lebrujemyTajemnicę, która mówi nam, że 
życie tryumfUje nad śmiercią, że dobro 
jest silniejsze od zła, a nadzieja bliższa 
niż depresja i zniechęcenie. Nie dlatego, 
że wierzymy w jakiś ślepy cykl natury: 
po śmierci przychodzi życie nie z tego 
powodu, że po każdej zimie nadchodzi 
wiosna. Ale dlatego, że Chrystus mocą 
Ojca zmartwychpowstał. A św. Paweł 
przypomina w Liście do Koryntian:
„... jak w Adamie wszyscy umierają, tak 
też w Chrystusie wszyscy będą ożywie­
ni” (IKor 15,22).
Podnieśmy więc nasze oczy ku Chrystu­
sowi, który umarł i zmartwychwstał i 
umocnijmy nasze zawierzenie Jemu. 

Wnieśmy w nasze serca tajemnicę zmar­
twychwstania, która dokonała się przecież 
w dziejach ludzkości. Stańmy się ludźmi 
zmartwychwstania.
W tym roku, pierwszym Wielkiego Tri- 
duum przygotowania na 2000 rok kieruj­
my nasze oczy w sposób szczególny na 
Jezusa Chrystusa. W centrum wielkanoc­
nych Świąt jest właśnie On - Chrystus. 

Wielka Sobota rozpoczyna się poświęce­
niem ognia i zapaleniem Świecy Paschal­
nej. Kapłan żłobi w wosku świecy hasło 
tego roku: „Chrystus Wczoraj, Dziś i 
Jutro”. Świeca symbolizuje Chrystusa 
Zmartwychwstałego światło świata.
Potem następują czytania Starego i No­
wego Testamentu. Szczególnie opis przej­
ścia przez Morze Czerwone, które jest 
symbolem naszego przechodzenia z nie­
woli grzechu i śmierci do wyzwolenia. 
Wreszcie celebrujemy Eucharystię, pod­
czas której Chrystus Zmartwychwstały 
przychodzi rzeczywiście do nas i pozo- 
staje w nas: przyjmujemy Jego Ciało i 
Jego Krew, zasiew naszego zmartwych­
wstania i symbol pewności życia wiecz­
nego.
Oto wielkanocny cel: zapatrzeć się głę­
boko w Chrystusa Światłość na drogach 
naszego życia, wsłuchać się w Jego sło­
wo, przyjąć Go do swojego serca.

Radosnych Świąt
życzy 

Ks. Leon BRZEZINA 
rektor PMK w Beneluksie

Po upadku Powstania Warszawskiego i 
internowaniu w obozie w Oberlanden, 
Marzena Brzozowska-Kuczkiewicz zna­
lazła się w Belgii. Tu w 1947 r. zdecydo­
wała się osiąść na stałe. Po ukończeniu 
studiów w Wyższej Szkole Handlowej w 
Antwerpii przez kilka lat pracowała w tej 
dziedzinie - w Belgii i Tanzanii. Kiedy 
jednak najmłodsze z dzieci zaczęło 
uczęszczać do przedszkola, M. Brzozow­
ska-Kuczkiewicz zdecydowała się połą­
czyć już posiadane wykształcenie piani­
styczne z pedagogiką, która od dawna 
była jej pasją. W ten sposób, mając prze­
szło cztery lata studiów i zdobyciu dyplo­
mu, zaczęła pracować jako wykładowca 
rytmiki Jaques Dalcrozea. Prowadziła 
zajęcia dla dzieci, w tym także upośledzo­
nych, dla dorosłych amatorów oraz 
uczniów Instytutu J. Dalcrozea w Bruk­
seli, gdzie wykładała pedagogikę i meto­
dykę.
Aby ułatwić sobie i uczniom pracę, w 
1985r. wydała skrypt pt. „Toujours jeu- 

ne, la rytmique Jaques-Dalcroze se porte 
bien”.
Publikacja ta wzbudziła ogromne zainte­
resowanie polskich nauczycielek rytmi­
ki, które przybyły na międzynarodowy 
zjazd do Genewy i nalegały na opubliko­
wanie tej pracy w Polsce. Skryptem zain­
teresowała się również pani Magdalena 
Stokowska, pracownik Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych. To dzięki 
jej energii i długotrwałym konkretnym 
wysiłkom, skrypt - już znacznie przez 
autorkę zmieniony i całkowicie dostoso­
wany do potrzeb polskich pedagogów 
rytmiki - został wydany w 1991 r. pod 
tytułem „Emil Jaques Dalcroze ijego ryt­
mika”. Polska edycja zyskała sobie bar­
dzo przychylne recenzje. Sama autorka, 
zmarła rok wcześniej, nie doczekała się 
niestety ukazania się tej publikacji.
Decyzją rodziny, pragnącej uczcić pamięć 
żony i matki, honorarium za polskie wy­
danie książki zostało przeznaczone na 
podręczniki dla dzieci i nauczycieli polo-

ł.-——■■■ - _

nijnych, zwłaszcza na terenach byłego 
ZSRR. Tak powstał Fundusz im. Marze­
ny Brzozowskiej-Kuczkiewicz, który już 
od sześciu lat wspomaga te najbardziej 
potrzebujące środowiska polskie na ob­
czyźnie. Jak cenna jest to działalność, 
świadczą liczne listy pełne wyrazów 
wdzięczności i sympatii, nadchodzące 
nieustannie od obdarowanych szkół pol­
skich na Wschodzie.

Maria HORODYSKA

MŁODZIEŻ PRZY PMK W BRUKSELI 
WRAZ Z DUSZPASTERZAMI 
ORGANIZUJE 26 KWIETNIA 

PIERWSZY POLONIJNY PRZEGLĄD 
PIOSENKI RELIGIJNEJ

Grupy muzyczne i soliści, pragnący wziąć udział w przeglądzie, 
proszeni są o zgłaszanie się w każdy poniedziałek, środę lub piątek 
po g. 19.30 u p. Alicji Kubiyń w bibliotece przy PMK lub u dusz­
pasterzy - tel. 02/53.83.087.

OD 2 DO 6 CZERWCA - POLONIJNA PIELGRZYMKA 
POD PATRONATEM REKTORATU PMK 

DO SANKTUARIÓW MARYJNYCH 
MONSERAT, FATIMA, LOURDES

Informacje i zapisy: u duszpasterzy polonijnych. Bliższe informacje: 
ks. Władysław Walaszczyk, Vrijhei 22, 3630 Maasmechelen, 
t. 089/77.19.06.
Koszty przejazdu (autokarem), noclegów w pokojach dwuosobowych 
i wyżywienie: 27.000 FB

26 30 marca - 6 kwietnia 1997
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Polska Misja Katolicka we Francji
EUROPEJSKA PIELGRZYMKA POLAKÓW DO LOURDES 

pod przewodnictwem J.E. ks. abp Szczepana Wesołego 
1 -6 SIERPNIA 1997 R.

PROGRAM
PIĄTEK -1 SIERPNIA 

14.00 Wyjazd z Dworca Montparnasse
19.30 Przyjazd do Lourdes - przyjęcie, 
zakwaterowanie, kolacja, wizyta w Grocie

SOBOTA - 2 SIERPNIA
9.3O Msza św. w Basiliąue du Rosaire 

11.00 Projekcja filmu-video w Salle 
Nótre-Dame
15.00 Konferencja w Salle de l'Hemi- 
cycle
16.00 Okazja do spowiedzi św. w Cha­
pelle de Reconciliation
20.15 Międzynarodowa Msza św. dla 
młodzieży w Eglise Ste Bemadette

NIEDZIELA - 3 SIERPNIA
9.00 Międzynaroddwa Msza św. w 

Basiliąue Saint Pie X
11.00 Spotkanie pielgrzymów, wymia­
na doświadczeń i przeżyć religijnych 
temat: Polska, migracja, emigracja
14.30 Różaniec medytowany w Salle 
Mgr Laurence
15.30 Błogosławieństwo dzieci przed 
Grotą
16.30 Procesja Eucharystyczna z bło­
gosławieństwem chorych
20.30 Różaniec i procesja ze świecami 

PONIEDZIAŁEK - 4 SIERPNIA
6.45 Msza św. pipy Grocic 

Dzień wolny - wycieczki fakultatywne 
dla pielgrzymów pozostających w Lourdes
16.30 Procesja Eucharystyczna z błogo­
sławieństwem chorych
20.30 Różaniec i procesja ze świecami

SPOTKANIE 
Tradycyjnie wielkopostne spotkanie księ­
ży naszego dekanatu, obejmującego Lil­
le, Arras, Cambrai, odbyło się 6 marca w 
Vaudricourt. Zebraniu przewodniczył ks. 
prałat Stanisław Jeż, rektor PMK we Fran­
cji. Całość przygotował i program prowa­
dził obecny delegat regionalny ks. Józef 
Wąchała S Chr. dziekan Okręgu Północ­
nego od września 1996r.. Okręg Północ­
ny obejmuje 25 parafii Polskiej Misji 
Katolickiej, w których pracuje 38 kapła­
nów. Znajdują się tutaj również Domy 
prowincjalne Księży Chrystusowców i 
Oblatów. Pracujący kapłani to księża die­
cezjalni, chrystusowcy, pallotyni i obla­
ci. W Domach prowincjalnych mieszkają 
rezydenci, którzy sporadycznie wspoma­
gają nasze duszpasterzowanie.
Spotkanie rozpoczęto Drogą Krzyżową 
odprawioną w Kaplicy. W sali obrad zgro­
madziło się 35 kapłanów. Obecne spotka­
nie, na prośbę wielu księży, odbyło się bez 

22.00 Godzina święta w Chapelle St Jo­
seph

WTOREK - 5 SIERPNIA
7.00 Mssz św. w Baailique dd Rosciro 

10.15 Drogg ^KayżżWk 
15.00 Śladami Bernadety w Lourdes i w 
Bardes
20.30 Różaniee i proscsia zz świeecmi

Sztandar Polskich - Narodowych Pielgrzymek do Lourdes 

ŚRODA-6 SIERPNIA
7.00 Msza św. w ansiliąee Superieure, 

10.00 Piknik - spotkanie pielgrzymów w 
Domu Polskim „Bellevue’
15.00 Odjazd pielgrzymki z Lourdes
20.30 Przyjazd do Paryża
INNE : * Śpglkaoiu z ruchami dziecię­
cymi specjalne programy dla dzieci

DEKANALNE
udziału przedstawicieli laikatu. Prośby 
argumentowano potrzebą spotkania, tyl­
ko w gronie duszpasterzy, następnie tym, 
że każde spotkanie w ramach Zjazdu De- 
kanalnego przy udziale laikatu musi być 
solidnie przygotowane przez zaintereso­
wane strony, kolejny argument, który re­
alizowany jest od zaraz, proponuje by 
przedstawiciele laikatu czyli przedstawi­
ciele Polskiego Zjednoczenia Katolickie­
go a w przyszłości również Dekanalna 
Rada Duszpasterska, brali udział w ściśle 
określonym momencie spotkania, w 
punkcie dotyczącym spraw wspólnych, 
większa część zebrań dekanalnych win­
na odbywać się tylko w gronie duszpa­
sterzy.
Protokół z poprzedniego spotkania, 
(24.10.1996 r. w Vaudricourt) odczytał 
sekretarz Dekanatu Północnego. Pierw­
szym punktem obecnego spotkania było 
„Forum Parafialne”. Wszystkie parafie w 

organizowane przez Sanktuarium.
* Wybór spotkań, wspólnej modlitwy i 
wymiany dla młodzieży proponowany 
przez Sanktuarium
* Informacje i porady rodzinne propono­
wane przez duszpasterstwo rodzin przy 
Sanktuarium

KOSZTA UDZIAŁU
* Pociąg TGV + hotel z utrzymaniem:
- dla grupy „Paryż” - 2.150, 00 frs
- dla grupy „Północ” - 2.300, 00 frs
* Hotel z utrzymaniem :
- 1.550, 00 frs
- 850, 00 frs (dfa PdlakPw z Pol ski)

SPECJALNA OFERTA 
Bezpłatny pobyt dla :
* 1 lub 2 dzieci do lat 12, które przyjadą 
na pielgrzymkę z rodzicami lub dwoma 
członkami rodziny (zgłoszenia do koń­
ca maja). Ta sama „specjalna oferta" 
obowiązuje w ciągu całego roku w 
Domu Polskim „Bellevue "
* osób (księży lub świeckich), którzy 
przyjadą na pielgrzymkę z conajmniej 
10-cio osobową grupą..

INFORMACJE I ZAPISY 
DO 30 CZERWCA 

w parafiach polskich, w PMK u Brata 
Władysława SZYNAKIEWICZA S.Chr. 
263 bis, rue Saint Honore, 75001 PARIS 
tel. 01 55 35 32 32, fax. 01 55 35 32 29 
lub u A. ŁUCKIEJ : tel. 01 46 71 70 61 
Wpłaty można dokonywać gotówką lub 
czekiem na adres : Mission Catholiąue 
Polonaise C.C.P. 1268 - 75 N. PARIS 
z dopiskiem „Pielgrzymka do Lourdes”

porządku alfabetycznym przedstawiły 
aktualny stan duszpasterstwa wg. schema­
tu: ilość wiernych (wg kartoteki), fre­
kwencja na niedzielnych Mszach św., 
katechizm, Parafialna Rada Duszpaster­
ska (PRD). Każdy proboszcz przekazy­
wał spis PRD. W archiwum Dekanalnym 
znalazło się spisanych 19 PRD. W 6 pa­
rafiach nie ma Rady Duszpasterskiej.
Po przerwie i modlitwie ”Anioł Pański”, 
w intencji Ojca św. obecnym na zebraniu 
księżom udzielono informacji dotyczą­
cych Polskiej Rady Duszpasterskiej Eu­
ropy Zachodniej, istniejącej od 1991 r. 
Wszyscy obecni otrzymali książkę pt. 
„Łączy nas kultura chrześcijańskiej Pol­
ski” W najbliższej przyszłości PRD Eu­
ropy Zachodniej powinna powstać z Rad 
Duszpasterskich wg danych krajach ist­
niejących przy rektoratach, te z kolei po­
winny powstać z Rad Dekanalnych a 
Rady Dekanalne z Parafialnych Rad 
Duszpasterskich. Podjęto decyzję o zor-

dokończenie na str. 28
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dokończenie ze str. 27

ganizowaniu spotkania wszystkich Duszpasterskich Rad Para­
fialnych naszego Dekanatu.
Następnie zajęto się wyznaczeniem grupy młodzieży na spotka­
nie „Młodzieży Emigracyjnej” w Lourdes 18 maja br. w uro­
czystość Zesłania Ducha Świętego.
Wszyscy obecni otrzymali broszurki o „Światowym Spotkaniu 
Młodzieży” w Paryżu. W każdej z trzech diecezji wyznaczony 
jest jeden duszpasterz do koordynacji przygotowań. Wszystkie 
parafie włączają się w przygotowania spotkań z młodzieżą w 
ramach francuskich sektorów duszpasterskich. Przyjezdna mło­
dzież będzie przebywała na terenie naszych parafii od 14 do 18 
sierpnia.
Wszystkim uczestnikom Spotkania wręczono również dossier 
dotyczące organizacji Europejskiej Pielgrzymki do Lourdes (1­
6 sierpnia br.). Tajuż 122 pielgrzymka organizowana przez pMk 
we Francji odbywać się będzie pod hasłem: „Odrodzić się w 
Chrystusie z Maryją, Bernadetą i Kościołem”.
Następnie podjęto temat „Formacja Duszpasterska”. Najważ­
niejszym zadaniem duszpasterskim jest stała i solidna formacja 

duchowa i intelektualna wiernych. Padały propozycje by Spo­
tkania katechetyczne, wyłączyć z ram Krucjaty Eucharystycz­
nej i uczynić z nich co miesięczne spotkania pogłębienia wie­
dzy, w czasie dogodnym również dla pracujących, z zaangażo­
waniem wszystkich odpowiedzialnych za katechizację i liturgię 
w parafiach. Programy radiowe, nadawane przez polskich dusz­
pasterzy powinny być podawane do publicznej wiadomości 
wszystkim kapłanom, a na falach eteru powinno się udzielać 
więcej informacji dotyczących całego dekanatu. Ważnym źró­
dłem formacji duszpasterskiej jest prasa katolicka, dla nas szcze­
gólnie „Głos Katolicki”. W imieniu redakcji proszono o przy­
słanie artykułów informujących o pracy w parafiach.
Do konkretnie podjętych decyzji należą: organizowanie Bierz­
mowania w przyszły rok w przygotowaniu do trzeciego tysiąc­
lecia w roku Ducha Świętego”, składka na Mszach z przezna­
czeniem na zakup ziemi w Lourdes, została wyznaczona na Nie­
dzielę „Miłosierdzia Bożego” (6.04.).
Mówiono o spotkaniu dzieci z Katechizmu w ramach Dnia Pie­
śni i Poezji (9 marca w Neux les Mines), o weekendzie dla dzie­
ci w Stella Plagę, (16-17-18 kwietnia i Dniu Dziatwy (21 maja 
w Vaudricourt).
Parafia Noyelles sous Lens (proboszcz ks. Józef Osiński OMI) 
otrzymała od Ks. Rektora PMK we Francji, 50 tys. Franków na 
budowę nowej kaplicy, w miejsce zamkniętego i przeznaczone-' 
go do rozbiórki Kościoła, dotychczas używanego przez polską 
wspólnotę!
W wolnych głosach podkreślano szczególnie pilną potrzebę ko­
ordynacji spotkań i imprez na terenie dekanatu, wyrażając życze­
nie by opracować kalendarium na cały rok duszpasterski.
W przerwie można było nabyć pomoce duszpasterskie i kate­
chetyczne.
Spotkanie zakończono wspólnym obiadem. 
Szczęść Boże Ks. Andrzej Sowowski SChr.

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI
6 kwietnia 1997 r.

40-LECIE ŚWIĘCEŃ KAPłAŃSKICH 
OBCHODZI 

KS. JAN GUZIKOWSKI SCHR.

Z tej szczególnej okazji Rektor Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji, ks. prał. St Jeż 
i Redakcja „Głosu Katolickiego” składają 

Drogiemu Księdzu Jubilatowi życzenia 
obfitych łask Bożych i wszelkiej pmyślnoścL

„Którzy się Pana bojq, szczęśliwi na wieki, 
bo z nimi miłosierdzie z rodu w ród daleki ”

(Magnificat)

^5

Z okazji jubileuszu (0-lecia Święceń

Kapłańskich W dniu 6 kwietnia 1997 r.
Księdzu Janouf Guzikoulskiemu SChr.

byłemu Prowincjałowi TTWaazystwa
CfiystusoWeyo, Sekretarzowi Generalnemu

P. Z. K. We Francji, składają serdeczne 
życzenia i łączą się W dziękczynnych 

modlitwach
Oddani i Wdzięczni Przyjaciele.

WSPÓLNIE ROZBUDOWUJ 
DOM PMK W LOURDES

OFIARY NA ZAKUP TERENU ZŁOŻYLI:
Wiktor Romel 900 frs
Helena Górska 400 frs
Catherine Naret 500 frs
Stowarzyszenie św. Wincentego a Paulo 1000 frs
Władysława Figaniak 1000 frs
Liwosz-Michałowska 400 frs
Zofia Dzierwa 180 frs
Stanisław Gorgol 200 frs
Ks. Władysław Szymkowiak 900 frs
Dalszy ciąg listy ofiarodawców w następnym numerze G.K.

KUPON DO NADESŁANIA WRAZ Z OFIARĄ

I------------------------------------------------------------------------------ j
| Imię i nazwisko........................................................................
| Adres.......................................................... nrtel....................
| Ofiaruję 180 franków x.......... metrów =..................................
■ na zakup terenu pod rozbudowę Polskiego Domu w Lourdes

PodPis.......................

| C.C.P. Association Concorde 34 272 10 U La Source (istnieje
| możliwość otrzymania zaświadczenia upoważniającego do zniżki
■ podatkowej).
! Association Concorde - 263 bis, rue St Honore - 75001 Paris
I___________________________________________________ I

28 30 marca - 6 kwietnia 1997



Nr 13 GŁOS KATOLICKI

POLACY NA ZACHODZIE
VI SESJA POLSKIEJ RADY DUSZPASTER­
SKIEJ EUROPY ZACHODNIEJ - KOMUNIKAT
Działająca od pięciu lat Polska Rada Duszpasterska Europy 
Zachodniej w tym roku zebrała się w Wiedniu w dniach 28 lute­
go - 2 marca. W spotkaniu uczestniczyło 20 księży i 36 przed­
stawicieli laikatu reprezentujących Polonię z Anglii, Austrii, 
Belgii, Danii, Francji, Holandii, Luksemburga, Niemiec, Szko­
cji, Szwajcarii, Szwecji, Włoch i nowo przyjętą delegację Polo­
nii z Węgier. Spotkanie zaszczycili swoją obecnością ks. bp Sta­
nisław Stefanek i ks. Edward Walewander (KUL).
W pierwszym dniu członkowie Rady uczestniczyli w uroczy­
stej inauguracjijubileuszu 100. rocznicy duszpasterstwa polskie­
go Księży Zmartwychwstańców w Wiedniu. Referaty wygło­
szone podczas sesji inauguracyjnej jubileuszu przez ks. bpa S. 
Stefanka - ordynariusza diecezji łomżyńskiej, p. B. Płaszczyńską 
z Francji, p. A. Pawłowskiego z Wiednia oraz przez ks. abpa. 
Sz.Wesołego, były związane z problematyką, która od trzech 
latjest przedmiotem zainteresowania Rady: z polską rodziną na 
emigracji.
Obrady VI Sesji odbywały się w ośrodku rekolekcyjnym w La- 
xenburgu ko i rozpoczęły się 1 marca. Otworzył je przewodni­
czący P.R.D.E.Z. ks. abp Szczepan Wesoły.
Po otwarciu obrad, trzy osobowy zespół odpowiedzialny za ze­
branie materiałów i wydanie uchwalonej na poprzedniej sesji 
publikacji, z p. A. Łucką - redaktorem, wręczył ks. Arcybisku­
powi książkę: „Łączy nas kultura chrześcijańskiej Polski", za- 
wierającąjego przemówienia, referaty, kazania, wywiady i listy 
pasterskie jak również liczne zdjęcia ilustrujące jego działal­
ność. Książka ta jest darem złożonym księdzu Arcybiskupowi 
przez członków Rady z okazji czterdziestolecia jego święceń 
kapłańskich.

Podczas obrad VI Sesji Polskiej Rady Duszpasterskiej Europy Zachodniej
Po tym uroczystym momencie nastąpiło: przedstawienie - przez 
p. A. Wilczyńskiego, ocena - przez członków Rady i przyjęcie 
projektu dokumentu Polska rodzina na emigracji.
Dokument ten w ostatecznej redakcji we wrześniu br. ma być 
przekazany kompetentnej komisji synodalnej w Polsce.
Drugi problem, który wypełnił znaczną część spotkania to pro­
gram duszpasterski związany z przygotowaniem naszych wspól­
not polonijnych do Jubileuszu Roku 2000 czyli aplikacja Listu

OFIARY NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA
Ks. Józef PRZYKUCKI OMI - LENS

Parafia - 3050 FF
Tow. Mężów Katolickich - 1000 FF

razem: - 4050 FF
Ks. Piotr KACPROWSKI - BARLIN - 2100 FF
Ks. Andrzej KUREK-RANGEAUX - z parafii:
HAYANGE - ALGRANGE - THIONVILLE - NILYANGE

- 2000 FF 
Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać”

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres: Mission Catholique Polonaise, 
263-bis, rue St Honoré, 75001 Paris, wpłacając na: CCP 1268-78 N° PARIS 
lub czekiem zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.

Apostolskiego Ojca św. „Tertio millennio adveniente”, corocz­
nych programów duszpasterskich Polski oraz programów die­
cezjalnych krajów, w których mieszkamy.
We wprowadzeniu do dyskusji w grupach ks. prał.S. Świerczyń- 
ski, rektor Polskiej Misji Katolickiej w Anglii i Walii zasugero­
wał trzy pytania, nad którymi miała się toczyć dyskusja; odpo­
wiedzi na te pytania miały stanowić zręby do stworzenia pro­
gramu będącego konkretną aplikacją dokumentów wymienio­
nych w poprzednim akapicie. Grupom dyskusyjnym przewod­
niczyli księża rektorzy trzech największych PMK w Europie: 
Anglii, Francji i Niemiec. Ograniczenie czasu dyskusji sprawi­
ło, że zagadnień nie wyczerpano do końca. W podsumowaniu 
dyskusji ks. Arcybiskup stwierdził, że niemal wszystkie głosy 
skupiły się wokół tego, co się robi aktualnie w naszym duszpa­
sterstwie polonijnym i zaproponował:
1. by pójść zajednym z wniosków zgłoszonych w dyskusji, który 
dotyczył stworzenia przy P.R.D.E.Z. nowej komisji - Progra­
mów Duszpasterskich, która w oparciu o programy Episkopatu 
Polski opracuje co rokujeden, wspólny dla wszystkich Polskich 
Misji program duszpasterski przygotowujący całą Polonię eu­
ropejską do Jubileuszu Roku 2000. Program ten musi zawierać 
wizję i program działania;
2. by komisję tę powierzyć sekcji angielskiej Rady, szczególnie 
Instytutowi Polskiej Akcji Katolickiej, który ma doświadczenie 
i osiągnięcia w tym zakresie;
3. by komisja przekazała gotowy projekt do sekretariatu P.R.D.E­
.Z. i po zaaprobowaniu go przez ks. Arcybiskupa rozesłała go 
do wszystkich rektoratów P.M.K.;
4. poszczególne lektoraty P.M.K. program ten zaadoptują do 
warunków miejscowych i rozprowadzą go wśród duszpasterzy. 
W dyskusji nad projektem nastąpiło sprecyzowanie procedury 
pracy komisji programowej P.R.D.E.Z. i harmonogramu (od 
ewentualnego udziału członka komisji Rady w posiedzeniu ko­
misji duszpasterskiej Episkopatu Polski w styczniu do gotowe­
go programu rektoratów na początku września każdego roku). 
Po wyczerpaniu głosów w dyskusji, projekt został przyjęty.

POWZIĘTE NA SESJI DECYZJE:
- Podczas sesji wiele miejsca poświęcono sprawie duszpaster­
stwa młodzieży. Podjęto decyzję, że p. C. Kieda i p. Z. Tkocz 
opracują ankietę młodzieżową, którą otrzymają księża za po­
średnictwem rektoratów PMK.
- Tematem VII Spotkania P.R.D.E.Z., które odbędzie się w dn. 
28.02 - 1.03. 1998 r. w La Fertć we Francji, będzie Akcja kato­
licka wśród Polonii oraz wyniki ankiety młodzieżowej.
- Kierując się motywacją, że sytuacja duszpasterstwa polskiego 
na Węgrzech jest podobna do naszego duszpasterstwa w kra­
jach zachodnich przyjęto do P.R.D.E.Z. delegację Polonii z 
Budapesztu.

WAŻNIEJSZE WNIOSKI ZŁOŻONE PODCZAS SESJI:
- W tv POLONIA złożyć wniosek o nadawanie w niedziele i 
święta Mszy św. dla chorych;
- Podczas Kongresu Duszpasterstwa Emigracyjnego w Rzymie 
w 1998 r. przedstawić trudności stwarzane przez duszpasterstwa 
lokalne;
- W Radach Misji i na niższych szczeblach wprowadzić podział 
na komisje wg grafiku przedstawionego przez p. A. Ludzką;
- Zauważa się zamałe zainteresowanie wśród Polonii Świato­
wym Spotkaniem Młodzieży, z Ojcem św. w Paryżu. P.R.D.E.Z. 
apeluje o większą mobilizację młodzieży.

WAŻNIEJSZE KOMUNIKATY:
- Kurs dla młodzieży (17 do 23 lat) Loreto II odbędzie się w 
dniach 12.07. - 3.08. w Cisone. Opłata: 1.000 000 lirów.
- Pielgrzymka Polonii Europy do Lourdes w dniach 1 - 6. 08. 
odbędzie się pod przewodnictwem ks. abpa Sz. Wesołego. 
-11-12. 10. w Vaudricourt odbędzie się spotkanie organizowa­
ne przez komisję duszpasterstwa chorych. O. L. Brzezina OMI 
zaprasza na to spotkanie delegacje z innych krajów.
Obrady zakończyły się 2 marca. Członkowie P.R.D.E.Z. udali 
się do kościoła polskiego wWiedniu, gdzie uczestniczyli w Mszy 
św. jubileuszowej, którejprzewodniczył ks. abpa Sz. Wesoły.

Ks. Jan GUZIKOWSKI T.Chr. - sekretarz P.R.D.E.Z,.
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REGULARNE, MIĘDZYNARODOWE, LICENCJONOWANE 
LINIE AUTOKAROWE

TEL: 01 42 19 99 35 i 01 42 19 99 36
133, rue de Vaugirard
75015 Paris; M° FALGUIERE
Tel. 01 42 19 98 31 - 24/24 automat
PARYŻ > POLSKA > PARYŻ

INTERNATIONAL FRANCE

6 razy w tygodniu przez cały rok
Z PARYŻA - SENS - TROYES - NANCY

DO PONAD 38 MIAST W POLSCE

4 REGULARNE 
LINIE 

AUTOKAROWE

PARIS - TEL. 01 42 80 95 60
M° GARE DU NORD

z 4 MIAST FRANCJI: 
PARYŻA - LENS - BILLY-LILLE 

do 31 MIAST POLSKI

BIAŁYSTOK 
BOLESŁAWIEC 
BRODNICA 
BYDGOSZCZ 
GDAŃSK 
GLIWICE 
GORZÓW WLKP. 
GRUDZIĄDZ 
JEŻEWO 
KALISZ

TOULOUSE
LYON

KATOWICE 
KOŁO 
KONIN 
KRAKÓW 
LEGNICA 
LUBIN 
LUBLIN 
ŁÓDŹ 
OLEŚNICA 
OLSZTYN 

takie 
NICE 
STRASBOURG

WARSZAWA 
WŁOCŁAWEK

OPOLE
OSTRÓDA
OSTRÓW MAZ. WROCŁAW 
OSTRÓW WLKP. WYSZKÓW 
POLKOWICE
PUŁAWY 
RADZYMIN
RZESZÓW 
SYCÓW
TARNÓW

TORUŃ 
ZAMBRÓW 
ZGORZELEC 
ZIELONA G. 
ŻAGAŃ 
ŻARY

BIAŁYSTOK*  
ELBLĄG*  
EŁK*  
GDAŃSK 
GDYNIA 
GLIWICE 
GRAJEWO*  
KALISZ 
KATOWICE 
KONIN

KOSZALIN 
KRAKÓW 
ŁÓDŹ 
ŁOMŻA*  
LUBLIN 
MALBORK*  
OPOLE 
OSTRÓW MAZ.*  
PIOTRKÓW TRYB. 
POZNAŃ

PUŁAWY 
RADOM 
RZESZÓW*  
SŁUPSK 
SZCZECIN 
TARNÓW*  
TCZEW*  
WARSZAWA 
WROCŁAW 
ZAMOŚĆ 
ZIELONA GÓRA

♦Połączenia z Warszawy, Krakowa i z Gdańska
WSZELKIE INFORMACJE/RENSEIGNEMENTS:

MARSEILLE 
MULHOUSE 
Numery naszych telefonów na prowincji: 

Lyon-04 78 37 20 80; ~ “
Nice - 04 93 80 08 70;
Marseille - 04 91 50 08 66; 
Mulhouse - 03 89 66 31 13;
Kraków - (00 48 12) 22 73 48;

» POLOGNE
» POLOGNE

St Jean de Luz-05 59 51 06 40; 
Toulouse - 05 61 58 14 53;
Nimes - 04 66 29 84 22;

Warszawa - (00 48 22) 625 53 54

licencja polsko-francuska n° 133 156 SE STW 94

Eto PKS & Stalowa Wota 
Pologne

Dijon

Lyon
St EtTenne 
LYON 
St. Etienne 
Avignon 
Roanne

PARIS
Tel. 01 42 80 95 60
93, rue de Maubeuge 
(Métro Gare du Nord) 
75010PARIS
Fax: 01 42 80 95 59

LILLE BILLY-MONTIGNY
Tel. 03 20 92 05 05 Tel. 03 21202275
107, rue dTsly 147, Av. de la République
59000 LILLE 62420BHL.Y-MONTIGNY
Fax: 03 20 22 81 77 Fax: 03 21 49 68 40

* KOMPLETNE REMONTY MIESZKAŃ, dekoracje wnętrz, SERWIS 
ELEKTRYCZNY wykonuje ekipa fachowców przedsiębiorstwa ABG. Tele- 
fonv: 01 47 60 23 15: 06 03 03 20 93: 06 03 03 20 94.

LEGALNE POŁĄCZENIE AUTOKAROWE
Jel/Fax 0147*95809

Z PARYŻA I VALENCIENNES WE WTORKI, CZWARTKI, SOBOTY
... . Częstochowa Kielce LublinWrocław

-»• •
Metz Opole

Katowice Kraków
Stalowa Wola

AGENCJE:
tel. 04 72 38 22 16
tel. 04 77 93 10 07
tel. 04 90 62 57 17
tel. 04 77 71 44 90

( agence Maissormeuve)
Dijon tel . 03 80 47 00 95
Nancy tel . 03 83 49 09 22
Mete tel . 03 87 66 84180

PODRÓŻE DO POLSKI
* JANTAR - BIURO REZERWACJI BILETÓWAUTOBUSOWYCH -TEL. 01 
45 25 58 29
* WYJAZDY - DO: WROCŁAWIA, KRAKOWA, RZESZOWA, 
STALOWEJ WOLI - KAŻDA SOBOTA, NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK - 
TEL. 01 43 88 06 98
* EXPRESS-BUS: WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE Z FRANCJI, 
BELGU, LUKSEMBURGA DO POLSKI CENTRALNEJ I POŁUDNIOWEJ - 
TEL. 01 43 38 67 29.
* RAMONA - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW DO POLSKI 
POŁUDNIOWEJ. - TEL. 01 41 71 12 79; 06 11 86 01 76.
* FENDC - MINI BUSEM - PARYŻ - RZESZÓW (A/R) PRZEZ: SANDOMIERZ, 
TARNOBRZEG, STALOWĄWOLĘ, NISKO, MIELEC, LEŻAJSK, ŁAŃCUT, 
RZESZÓW, KOLBUSZOWĄ, DĘBICĘ, TARNÓW, KRAKÓW, KATOWICE, 
OPOLE, WROCŁAW. WYJAZDY: WTORKI, PIĄTKI. T.: 01 45 03 22 39.

TELEFONOWAĆ TANIEJ I LEGALNIE DO POLSKI I...
NA CAŁY ŚWIAT - TO JEST MOŻLIWE. INFORMACJE T. 01 46 05 35 36

PRACE:
* PIELĘGNIARZ - z praktyką szuka dowolnej pracy. Tel. (grzecznościowy) 
- 01 40 26 57 69 - wiadomość dla Wiesława.

Ży/czymY Państwu radosnych Swicjt Wielkanocnych

LeqNÎcA wrocIaw Opole MeIce
CZĘSŚOcltOWA JądRzejów OsTRowiec Świąt. O PATÓW
SANdoMiERZ TARNobRZEq StaIowa WoIa Rzeszów
pRZEWORsk Łańcut JarosIaw PRZEMyŚl
IcRAkÓW * Olkusz * KATOWICE * Gliwice *

USŁUGI
* PRZEPROWADZKI, SKUP STAROCI (ANTYKÓW) - tel. 01 34 15 70 41

LEKCJE
* KURSY J. FRANCUSKIEGO - przez PROFESORA (DYPLOMY 
SORBONY) - tel. 01 44 24 05 66.

* INDYWIDUALNE LEKCJE JĘZYKA FRANCUSKIEGO - 
T. 01 45 56 01 46.

PORADY PRAWNE
* Wiesław DYLĄG - w kontakcie ze znanymi kancelariami adwokackimi: 
wszelkie sprawy sądowe (prawo cywilne, konflikty rodzinne, prawo pracy, 
prawo gospodarcze - firmy podatki, upadłości - sprawy karne itd.).
PORADY - również przez telefon lub korespondencyjnie. Tel. 01 40 58 16 84; 
fax 01 45 75 25 80.

PRZYJACIELE GŁOSU KATOLICKIEGO
Wanda OLSZAŃSKA
Helena BACKIEL
Franciszka OKUPNY
Janina ŚLIWA
Siostry SERAFITKI (Montmorency)
Marianna CHUDEUSZ
Alfreda NASIADEK
Bronisława BEDNARZ
Stefania DOBOSZ
Wszystkim Drogim Ofiarodawcom, którzy wspierają nasz Ty­
godnik, składamy najserdeczniejsze podziękowania. ^p.)

600 FF
400 FF
450 FF
400 FF
400 FF
425 FF
400 FF
400 FF
400 FF
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2, RUE DE MONDOVI 
75001 PARIS - M" CONCORDE 

koto Kościoła Polskiego

Tel. 01.40.20.00.80
REGULARNE LINIE AUTOKAROWE:

WYJAZDY Z PARYŻA, LENS, DOUAI, 
VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING- 
MERLEBACH

7 razy w tygodniu do:
Warszawa, Gdańsk Rzeszów,
Poznań, Bydgoszcz, Tarnów,
Białystok* *, Toruń, Kraków,
Lublin*, Sopot*, Katowice,
Puławy, Gdynia*, Gliwice, 

Opole, 
Wrocław,

* - połączenia wewnętrzne
TRANSPORT i TOWARÓW, PRZEPROWADZKI WYSYłKA
PACZEK; - WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE.

Stalowa Wola,
Tarnobrzeg*,  
Sandomierz*,
Opatów*,
Kielce, 
Jędrzejów*,  
Częstochowa* .

Copernic
La Pologne en direct

4 REGULARNE LINIE 
KOMFORTOWYM AUTOKAREM 

Z AKOMPANIATORKĄ.
WYJAZDY: PARIS przez Sens, Troyes, Nancy 

LYON - Le Creusot, Mulhouse, Strasbourg, 
Besancon

PRZYJAZD: WROCłAW / RZESZÓW, 
WROCłAW / WARSZAWA, 
WROCłAW/OLSZTYN 
WROCłAW/GDAŃSK

Wyjazdy z naszego biura w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę
INFORMACII UDZIELAIA:

COPERNIC COPERNIC
6, rue des Immeubles Industriels 116 , BldVivier Merle
75011 Paris (M: Nation) 6900d Lyon
tel. 01.40.09.03.43 tel. 04.72.60.04.56

PACZKI DO POLSKI:
zbiórka na terenie całej Francji.

Wyjazdy: poniedziałki; dostawa: do rąk własnych adresata.

Polska Księgarnia
* TEXTE - Polska Księgarnia Wysyłkowa prowadzi sprzedaż 
KSIĄŻEK, KASET, PŁYT CD drogą korespondencyjną. Wysyłamy 
bezpłatny katalog. Tel. 03.82.34.82.30; B. P. 90137, 57103 
THIONYILLE cedex

ESTASSUR - Janka CICHA-SMITH
UBEZPIECZENIA 

SAMOCHODOWE
15 dni - 450 frankówAssurances .sain-Honorć Serdecznie zapraszamy:

22, rue Richer 750019 Pars od poniedziałku do piątku 10.00 -13.00,-14.00 -16.45
Metro 7-Cadet, klatka B r '

i pęro S 01.44.71.50.44; S 01.44.71.50.22

DR K. KUCHARSKI
CHIRURG SERCOWO-NACZYNIOWY (mówiący po polsku) 
SZPITAL LARIBOISIERE - Paryż - tel. 01 49 95 65 72;
CMC Parły II - Le Chesnay - tel. 01 39 63 70 17

ASSOCIATION "NAZARET"
KURS JĘZYKA FRANCUSKIEGO

dla początkujących i zaawansowanych
KURS WIECZORNY - 3 razy w tygodniu: poniedziałki, środy, piątki 
od 19.30 do 21.00 - 68, rue d'Assas, M: St Placide, N-D des Champs 

KURS PORANNY DLA POCZĄTKUJĄCYCH 31, rue Jean Goujon 
( Instytut Polski ) KURS PORANNY (średni) - 4 razy w tygodniu: 
poniedz. wtorki, czwartki, piątki od 9.30 do 11.30
20, rue Legendre; M: Villiers, Monceau
ZAPISY:tel:01.43.05.83.15 lub 01.43.03.38.33 lub 01.44.85.76.19.

NUMER ZŁOŻONY DO DRUKU 19 MARCA

GABINET DENTYSTYCZNY
chirurg dentysta (mówiący po polsku) - tel. 01.46.47.47.00 (Paris XVI)

BIURO PORAD I TłUMACZEN
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - Tłumacz Przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu
90, Rue Anatole France 92290 chatenay- Malabry - tel. 01 46 60 45 51

lub
4, Villa Juge - 75015 Paris tel. 01 40 59 42 71 - fax 01 40 59 83 62 
Formalności prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach 
i urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.

GŁ^S
KATO LICKI

Wydawca:
Polska Misja Katolicka we Francji
Adres Redakcji:
263-bis, me St Honoré - 75001 PARIS 
tel. 01 40 15 08 23; f^01 40 15 09 64 
CCP12777 08 U

Dyrektor Publikacji: Ks. Rektor Stanisław Jeż. - Redaktor: Paweł Osikowski.
Zespól: br Władysław Szynakiewicz, ks. Piotr Tyszko, s. AngelaJ. Piętak Sł. N.S. J . 
Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo 
dokonywania skrótów. Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń.
Druk: INDICA - 27, rue des Gros-Gres - 92700 Colombes; tel. 01 47 8232 32

Warunki prenumeraty:
Francja: pół roku -170 FF, rok - 325 FF; CGP 12 im 08 U Paris
Belgia: pół roku -1240 FB, rok - 2220 FB; x Bronisław Dejneka - Rue

Jourdan 80,1060 Bruxelles - CCP 000-1637856-11
Niemcy: pół roku - 59 DM, rok -108 DM; Commerzbank Hannover,

BLZ 250 400 66 Głos Katolicki, Konto Nr 791177900
COMISSION PARITAIRE Nr 60593

PRENUMERATA /ABONNEMENT/
Głos Katolicki - Voix Catholique 

263-bis, rue Saint Honoré 
Odnowienie abonamentu (renouvellement)

□ Rok 325 Frs □ Czekiem
□ Pół roku 170 Frs □ CCP( CCP 12777 08 U Pars
□ Przyjaciele G. K. 400 Frs □ Gotówką

Nazwisko:.........................................................
Imię:..................................................................
Adres:................................................................

Tell.....................................................................
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